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„Jeżeli historia nas czegoś uczy,


to tego, że każdego można zabić”


Michael Corleone, „Ojciec chrzestny II”
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Struktura świata przestępczego


Świat przestępczy jest taki, jakim pozwala mu być państwo.


– John Kramnik współprzewodniczący Amerykańskiego Stowarzyszenia
Naczelników Policji


Marik Rynda właśnie dostał nową robotę. To był jego pierwszy dzień. Ta
wiadomość ucieszyła jego spracowaną matkę. Kobieta harowała przez
dwadzieścia lat na nocnych zmianach w fabryce odlewów żeliwnych i mimo
własnych doświadczeń uważała, że kolektyw w pracy powinien być jak druga
rodzina. Jak w modelu znanym z filmów, książek, gazet i piosenek. Nic
nie było w stanie zmienić jej ogólnego światopoglądu. Nawet fakt, że
sama miała pecha – wszyscy dokoła pili, klęli i pierwsi rwali się do
pieprzenia w toalecie. Dla niej istniał świat piękny i sprawiedliwy,
który był zawsze daleko, oraz wypaczony i ordynarny, ten na wyciągnięcie
ręki. W pracy wszystko zależało od kierownika. „Ale co to był za
kierownik z tego Pietki Burakowa?” – myślała. – „Największy pijak i babiarz! Poza tym łapówkarz, a patrzcie, jak mu się udało! Utrzymał się
do emerytury, czyli tym na górze odpowiadał… Ale to nic. Ja
wycierpiałam za dwoje, więc Marik powinien mieć w życiu więcej
szczęścia”.


– A choć kierownika masz dobrego? – zapytała syna, wpychającego na siłę
nogi w zniszczone adidasy.


– Normalnego – odburknął. – Zresztą się zobaczy, wyjdzie w praniu…


W tym momencie puścił szew w bucie, ukazując już nie pierwszej świeżości
skarpetkę. Rynda zaklął pod nosem, ale złość szybko mu przeszła. W tej
robocie zaraz załatwi sobie nowe buty.


– No to na razie, mama!


Podszedł do lustra. Głowę miał ogoloną i całą w guzach, jak przetrzymana
w ziemi bulwa. Pogładził się po niej, zasunął zamek w sportowej kurtce i wsadził do kieszeni krótką składaną pałkę.


– A to po co? – zaniepokoiła się matka.


– Potrzebne, mamuś! Nie masz pojęcia, ilu chuliganów łazi teraz po
ulicach! – odpowiedział już przy wyjściu i wybiegł, trzaskając drzwiami.


Na podwórku przed blokiem siedzieli Papuga z Karkiem. Jarali szlugi
jeden za drugim, rzucając pety za siebie i spluwając co chwila.


– Chodź tu! – krzyknął z przyzwyczajenia Kark.


…Rynda w ulicznej bandzie przez dwa lata i tak nie wyrobił sobie
autorytetu. Być może dlatego, że nie potrafił się składnie wysławiać, a może dlatego, że na komisji wojskowej uznano go za niezdolnego do służby
z powodu choroby psychicznej. Generalnie nie powiodło mu się już na
starcie, choć w sumie nie było w tym jego winy. Sprali go niby
porządnie. We czterech. Ani nie jęknął, ani się nie zasłonił. Ale
sztucznie to wyglądało. Krew mu ledwie z nosa poszła i nawet się nie
przewrócił.


Można było to łatwo wytłumaczyć. Równocześnie z nim o przyjęcie do bandy
starała się Tomka Fiedotowa. A w przypadku dziewczyny chrzest bojowy
wyglądał zupełnie inaczej: posuwało ją dwóch, trzech naraz, a reszta się
gapiła. Widok o wiele ciekawszy niż mordobicie. Rynda był po prostu
nudnym wstępem do prawdziwego przedstawienia. Czacha i Pała bardzo się
spieszyli, dlatego i Kark szczególnie się nie starał. Obyło się bez
złamań i kontuzji, bo Tomka czekała już na przywleczonej do piwnicy
kozetce.


Kark zajął się dziewczyną pierwszy, potem Czacha, Pała i znów Kark.
Kiedy było już po wszystkim, ostatni, zapinając rozporek, stwierdził:


– Odrobiła za ciebie! Ja wylizywałem się ze dwa tygodnie, tobie się
dzięki niej upiekło! A może i ciebie trzeba było jak babę potraktować?


I wszyscy zaczęli się z niego nabijać…


Nie zwracając uwagi na wołanie, Rynda opuścił podwórko. Wszyscy już
wiedzieli, że wstąpił do bandy Barkasa. Nie mogli mu teraz podskoczyć.
Nieważne, że odchodząc od nich się nie wykupił. Kładli uszy po sobie!
Dziecinada! Kiedyś, dwa, trzy lata temu, byli mocni. Bały się ich
zwłaszcza jednostki. Tomka nie mogła sobie z nimi poradzić. Zawsze ją
dorwali i zaciągnęli w jakiś zaułek. Mogła sobie wtedy krzyczeć ile
wlezie. Poza tym Kark, Czacha, Rudy i on – Rynda we własnej osobie –
dali tak popalić czarnuchom, że ci od razu zmyli się z miasta.


Teraz pojawiły się większe szychy. Bandy podwórkowe się rozpadały. Kto
się dostał do gangu, ten nie tylko miał ochronę, ale i niezły zarobek. I to bez zwijania motocykli czy rabowania przechodniów.


Po dziesięciu minutach Rynda dotarł na miejsce. Był to dosyć duży,
wylany asfaltem plac, a na nim dwadzieścia dwie budki. Niemal każda z nich była czynna całą dobę. Rynda miał za zadanie ochraniać handlarzy.
Chociaż w sumie ich tu nie było. Byli jedynie sprzedawcy, którzy
dzierżawili kioski. Ci nie wchodzili w spis rzeczy podlegających
ochronie. Zostawali sam na sam z nocą. Rynda miał zadbać tylko o to,
żeby towar i szklane witryny pozostały nietknięte.


A jeśli sprzedawca chciał, żeby i jego facjata miała obstawę, musiał się
trochę postarać i odpowiednio gadać z ochroniarzem.


Dzisiaj był dyżur Ryndy. Jak wszyscy, zaczynał od ochroniarza, tak jak w wojsku zaczyna się od szeregowca. Potem może awansować. Zależy, jak mu
będzie szło.


Teraz przez całą noc on tu rządzi. Kilka razy wpadną tu pewnie gliny,
ale raczej nie powinny się czepiać. Przyjdą, wezmą piwo, wódkę albo coś
do żarcia i się zmyją. Mają pod sobą całą dzielnicę, chociaż za nic tak
naprawdę nie odpowiadają. Ktoś kogoś okradnie, obrabuje, nawet zabije –
co im do tego?!


W rewirze Ryndy sprawy mają się inaczej. Gdyby cokolwiek się stało,
Barkas z miejsca porachowałby mu kości!


Wcześniej Rynda chciał być gliniarzem. Mógłby latać nocą po mieście i z ramienia władzy robić, co mu się żywnie podoba. Miałby mundur, gnata,
pałkę, kajdanki i krótkofalówkę do wzywania posiłków. Ale szybko wybito
mu to z głowy. Najpierw trzeba by było odbyć służbę wojskową, a z jego
kategorią mógł o tym zapomnieć. No i dobrze, wpływy gliniarzy były
znacznie ograniczone, a oni sami coraz częściej padali ofiarą morderstw.


Rynda obszedł budki, sprawdzając, czy wszystko w porządku. Do Samwela co
chwila nurkowały jakieś obrośnięte łebki z mętnym wzrokiem, po czym
grzecznie wynurzały się na zewnątrz i, spoglądając na świat, który po
działce od razu wydawał im się piękniejszy, znikały w ciemnych zaułkach.
U Iwana raczyły się likierem dwie prostytutki. Niedługo mieli pojawić
się klienci. I Samwel, i Iwan płacili za swoje interesy. Czyli wszystko
grało.


Nagle z prawej strony rozległ się hałas. Trzech pijanych typków,
niemiłosiernie klnąc, szarpało kraty w oknach jednej z budek, domagając
się czegoś od śmiertelnie wystraszonej dziewczyny.


– Co jest?! Mam wam nogi z dupy powyrywać?! – ryknął Rynda, ruszając w ich stronę.


Nie zdążył nawet wyjąć pałki. Potężna sylwetka, szpetna jajowata głowa
zgolona na łyso specjalnie po to, by podkreślić brzydotę, i wyraz
twarzy, przez który wyzywano go w szkole od kryminalistów, były
wystarczająco przekonujące. Gówniarze zwiali prędzej, niż się pojawili.
Rynda zdawał sobie sprawę, że to nie jego samego się przestraszyli.
Takie zdrowe byki na pewno miały w kieszeniach jakieś niebezpieczne
zabawki i bez problemu mogły mu dołożyć. Ale, mimo że byli na gazie,
wiedzieli, że nie działa w pojedynkę. Gdyby go poturbowali, gang by ich
znalazł i załatwił.


– Czego chcieli? – zapytał szorstkim głosem sprzedawczynię, młodą ładną
dziewczynę o jasnych włosach związanych w dwa kucyki.


Na noc zostawało tu niewiele dziewczyn. Raptem cztery, może pięć. Prawie
każda z nich sprowadzała sobie kogoś zaprzyjaźnionego do ochrony. I bzykała się z nim do rana, łącząc przyjemne z pożytecznym.


– Twierdzili, że wczoraj zamiast wódki kupili u nas bimber! A co ja mam
z tym wspólnego? Dopiero przejęłam zmianę.


– Czyli druga zmiana kombinuje. – Jego głos nadal był szorstki.


– Nie wiem. – Dziewczyna wzruszyła ramionami. Ciągle jeszcze była
wystraszona.


– Jak masz na imię?


– Nina. – Wyciągnęła w jego stronę puszkę. – Chcesz piwa?


Piwo Rynda mógł sobie wziąć ot tak w każdej budce w ramach wdzięczności
za zwykłą ochronę. Za konkretną pomoc – w tym przypadku przegonienie
chuliganów – mógł liczyć na przykład na nowe buty. Albo na tę śliczną
buźkę.


Najwyraźniej tok myśli odbił się na jego twarzy, bo dziewczyna postawiła
piwo na ladzie i cofnęła się w głąb budki, gotowa do wysłuchania
kolejnej propozycji nie do odrzucenia.


Rynda takiej propozycji nie zdążył złożyć. Tuż za nim zahamowało jakieś
zagraniczne auto. Odskoczył na bok, gotowy natychmiast paść na ziemię.
Ale to był tylko Barkas.


– Jak się mają sprawy?! – huknął donośnym głosem, niczym starszy
sierżant.


„Dziabnięty” – uznał Rynda.


– Dobrze. Jakieś trzy palanty zaczepiały dziewczynę, to ich pogoniłem.


– Ty też się trzymaj od Ninki z daleka. Zrozumiano? – Barkas się
roześmiał. – Ona się będzie tylko ze mną zabawiać! Prawda, Ninka?


Dziewczyna pospiesznie zatrzasnęła okno.


– Spluwę chcesz? – zapytał szeptem Barkas. – Nowy TT, przejdzie przez
każdą kamizelkę. Półtorej bańki!


Ta nagła zmiana tematu zupełnie Ryndę ogłupiła. Wlepił wzrok w szeroką
twarz bossa, całą w bliznach po ospie. Wyglądało, jakby mówił poważnie,
ale to jeszcze nic nie znaczyło. Barkas często niespodziewanie
przeskakiwał z jednego tematu na drugi, lubił kołować rozmówcę i nigdy
nie było wiadomo, czy żartuje, czy mówi prawdę. Chodziły słuchy, że
podczas służby na morzu oberwał czymś ciężkim po głowie.


– Co się tak gapisz? Nie wierzysz? To patrz!


Wskoczył do środka auta i wyciągnął spod czerwonego skórzanego fotela
duży czarny pistolet. Rzeczywiście wyglądał na nowy.


– To co, bierzesz? – Nie kryjąc się wcale, obracał w palcach
niebezpieczną pukawkę. – Kiedyś na pewno się przyda!


– Nie. – Rynda cofnął się o krok. – Nie mam kasy… I w ogóle…


– Nie dorosłeś jeszcze – stwierdził Barkas, chowając pistolet. – Tylko
uważaj, żeby cię nie kropnęli jak Psychola.


Zaśmiał się dziwnie, wygrzebał z kieszeni łuskę po naboju i rzucił nią w okno budki, po czym pogroził palcem jasnowłosej dziewczynie.


– No dobra. – Boss przybrał obojętny wyraz twarzy. – Jutro dzień
zapłaty. Obejdź wszystkich i uprzedź, że stawki wzrosły o dwadzieścia
procent. Inflacja! Za dziwki – czterdzieści, za prochy – pięćdziesiąt.
Niech płacą, gnoje!


Wsiadł do auta i z piskiem opon ruszył w stronę ulicy Bolszoj Prospekt.


„Czemu wspomniał o Psycholu?” – pomyślał Rynda z niepokojem.


Poprzedniego ochroniarza ktoś kropnął. Nikomu nie udowodniono zabójstwa,
był jednak podejrzany, który, w odróżnieniu od innych tego typu spraw,
nie był z marginesu, lecz z milicji. Kumple Psychola byli pewni, że
major Korieniew miał w tym swój udział, ale się wykręcił.


Na myśl o agencie Lisie Rynda się wzdrygnął. Zaczęła go ćmić szczęka w miejscu dawnego złamania, a po plecach przeszedł dreszcz.


„Takie bydlę może i mnie, i Barkasa sprzątnąć” – pomyślał. – „Też mi
przeszkoda: Barkas! Podobno jak Lis groził Szamanowi, ten się wystraszył
i zniknął na jakiś czas z miasta. Ale major musiał paru osobom zaleźć za
skórę, bo swoi ludzie wsadzili go za jakieś gówno…”


Rynda potarł szczękę. Stracił humor. Ale mógł go sobie szybko poprawić,
powiadamiając wszystkich po kolei o podwyżce. Rozpoczął więc obchód.


* * *


Papuga stał na czatach, a Kark z Czachą czekali na potencjalnego
jelenia. Na odludziu było ciemno, tylko ogniki papierosów przy
zaciągnięciu podświetlały kanciaste szczęki, nerwowe tiki ust i rozedrgane nozdrza. Tok myślowy Karka i Czachy na co dzień nie odznaczał
się szczególnym podobieństwem, teraz jednak nocne oczekiwanie na akcję
spowodowało, że ich myśli biegły tym samym torem.


– Ryndę wzięli do gangu. – Kark splunął siarczyście. – Do ochrony
bazaru. Do nas nawet dzisiaj nie podszedł ani się nie przywitał.


– Dupek – mruknął Czacha.


– I nie zapłacił wykupu! – Kark był bardzo zły. – Tomka odeszła, teraz
próbuje wyciągnąć Tańkę… A my co? Może im jeszcze będziemy szmal za
dymanie odpalać?!


Czacha milczał. Wiedział, że Kark startował kiedyś do Tomki, ale dostał
kosza. A on tego nie lubił. Nie będzie się poniżał. Wykorzysta jakiegoś
naiwniaka, czyli jego, jeśli się w porę nie wykręci.


– Tomka teraz awansowała. Jesteśmy dla niej nikim. – Czacha starał się
przybrać obojętny ton głosu.


– Nikim?! No to uważaj…


Chwycił Czachę kościstą ręką za potylicę, zatoczył krąg papierosem i zdusił go na jego twarzy.


– Popierdzieliło cię?! – Czacha z trudem wywinął się z silnego uchwytu,
czując piekący ból i zapach spalonego mięsa. Dotknął swojej twarzy. Pod
palcami wyczuł ogromny pęcherz.


– Zaraz się przekonamy, kogo popierdzieliło! – Kark świsnął mu przed
oczami sprężynowym nożem. – Flaki ci wypruję, sukinsynu! Ja jestem
hersztem bandy, a nie ty czy Rynda – warknął. – Ważniacy, szychy
zasrane… mam ich wszystkich w dupie! Kto odszedł bez pozwolenia i się
nie wykupił, jeszcze mnie popamięta! A Tomkę pukałem i będę pukał! Za
darmo! Niech tylko coś powie, to jej poszerzę uśmiech w poprzek gęby,
żeby ładniej wyglądała!


Papuga gwizdnął. Kark zamilkł. Z autobusu ktoś wysiadł i ruszył w ich
stronę. Na skróty, przez krzaki.


– Idzie… Walimy!


– Beze mnie. – Czacha trzymał się za twarz, dając jasno do zrozumienia,
że nie będzie dziś z niego pożytku.


– Ciul z tobą! Sam sobie poradzę!


Żądny przemocy, wybiegł ofierze naprzeciw. Z miejsca rozległy się
szybkie uderzenia. Pięści wchodziły jak w ciasto. Ofiara niezdarnie
usiłowała się bronić, ale powalił ją na ziemię. Z dzikim rykiem zaczął
ją kopać. Przestał dopiero, gdy ciało znieruchomiało. Następnie obszukał
kieszenie spodni, zdjął zegarek i wyciągnął portfel z wewnętrznej
kieszeni marynarki.


Papuga gwizdnął dwa razy.


– Odwrót!


Kark i Czacha przebiegli po cichu na drugą stronę ulicy, przeleźli przez
dziurę w płocie i wolnym krokiem przeszli dwie przecznice dalej.


– Dobrze tak się z boku przyglądać, co? – Karkowi widocznie poprawił się
humor, bo w jego pytaniu nie było złości tylko zwykłe szyderstwo. –
Załatwiłem go w minutę!


– A ile miał lat? – wciąż obrażony Czacha próbował mu dociąć. „Może
skończył dziewięćdziesiąt i nie ma się czym chwalić?” – pomyślał w duchu.


– Ciul go wie. – Kark nie zrozumiał docinki. – Nie zaglądałem mu w dowód. Za to w portfelu jest cały plik banknotów, ale twojej doli tam
nie ma!


Czacha przemilczał tę uwagę.


„Załatwić go, czy jak? Ileż można to znosić? To będzie już piąta blizna!
I to ciągłe dopieprzanie… Zawlec go gdzieś w ciemny kąt, walnąć cegłą
w głowę i po wszystkim…”


– Czekaj tu. Ty już masz pełne gacie – zachichotał Kark, znikając w miejskiej toalecie.


Wlazł do kabiny i zaczął oglądać łup. Drogi japoński zegarek… Przeliczył
pieniądze – pięćset pięćdziesiąt tysięcy… Skórzany portfel – można
sprzedać… Jakaś legitymacja…


Otworzył bordową okładkę. Na zdjęciu był mężczyzna w wieku czterdziestu
pięciu lat w wojskowym mundurze. Podpułkownik Resortu Bezpieczeństwa
Publicznego Galenkow, szef Federalnej Służby Kontrwywiadowczej Obwodu
Tichodońskiego. W środku znajdowała się zalaminowana wkładka ze
zdjęciem, nazwiskiem, czerwonym paskiem w poprzek i odciśniętą pieczątką
„KD 1178”.


Pod Barkasem ugięły się nogi, w żołądku zaczęło mu się wszystko
przewracać i gdyby nie fakt, że miał blisko do toalety, zrobiłby to, o co szyderczo oskarżył Czachę.


Kiedy wreszcie wyszedł na zewnątrz, kumpel nie mógł się powstrzymać od
złośliwości:


– Sam wyglądasz, jakbyś się zesrał.


– Masz. – Kark podał mu plik banknotów. – Twoja dola – dwieście
pięćdziesiąt kawałków.


I zaczął mu tłumaczyć:


– My mamy po równo. Papuga – pięćdziesiąt. Dla nas jeszcze zegarek, a dla niego portfel.


Klepnął Czachę w ramię.


– No, nie gniewaj się, tylko żartowałem.


„Pewnie wyczuł moje myśli” – stwierdził Czacha w duchu, a na głos
powiedział:


– Ładne mi żarty, rozwaliłeś mi pół ryja!


– Może to i lepiej. Jak coś, powiemy, że ten drań pierwszy zaczął i przypalił ci gębę.


Doszli do ciemnego skweru. W umówionym miejscu przy fontannie czekał na
nich Papuga.


– No i jak? – Doskoczył do nich zniecierpliwiony.


– Debil nam się trafił! Nawet się jeszcze nie odezwaliśmy, kiedy chwycił
Czachę za włosy i przypalił papierosem – opowiadał z przekonaniem Kark.
– Zaczęło śmierdzieć, jakby dzika opalali! Czacha tak się wściekł, że go
momentalnie rozniósł! Powalił na ziemię i skopał tak, że ja nie zdążyłem
mu przywalić ani razu!


Umniejszanie swoich zasług i wychwalanie czyichś było w wykonaniu Karka
bardzo dziwne. Zupełnie nie w jego stylu. Czacha sądził, że może w ten
sposób chce go przeprosić.


„Boi się, dupek” – pomyślał z satysfakcją, a na głos powiedział:


– A co, może miałem się z nim cackać? Lewy sierpowy, prawy sierpowy! Po
ciosie w splot słoneczny i w tchawicę! A potem kopami!


Kark słuchał z zadowoleniem. Będzie miał Papugę za świadka.


– Masz, to twoja dola! – podał mu część łupu. – Jakby przyszło co do
czego, nie było cię tam.


– Ale go nie zatłukliście? – zapytał rzeczowo Papuga, wkładając kasę do
nowego portfela.


– Nie, wyliże się z tego – powiedział z pewnością w głosie Kark, choć
tak naprawdę nie mógł być tego pewien.


* * *


Każdy szyfrant, nie wspominając już o naczelniku kontrwywiadu, strzegł
tajemnic najwyższej wagi państwowej. Obowiązywał go szczególny reżim
pracy i życia. Na służbie poza granicami państwa nie mógł opuszczać
ambasady, a nawet gabinetu wywiadu. By uniknąć niepożądanych kontaktów,
oddelegowany za granicę siedział dwa, trzy lata w czterech ścianach
biura i kontaktował się jedynie z rezydentem i paroma oficerami.


W kraju ten system był oczywiście nieco inny, ale zasady życia pod
kloszem wciąż obowiązywały: poprzez telefon na podsłuchu i ogon od czasu
do czasu wywiad kontrolował, z kim się szyfrant spotykał. Rano
oficjalnie podpisywał odbiór dokumentów, pod koniec dnia równie
oficjalnie je zdawał. Jedyne, co wynosił i zabierał ze sobą do domu, to
to, co miał w głowie.


Logiczne więc było, że do domu tę pełną tajemnic głowę należało zawieźć
na karku. Najlepiej od drzwi do drzwi samochodem pod ochroną dwóch
uzbrojonych goryli, którzy byliby w stanie na czas obezwładnić obcych
agentów, a miejscowy element przestępczy posłać do piachu. Jednak logika
logiką, a realne możliwości to zupełnie inna sprawa. To się samochód
zepsuł, to paliwa nie było i się tankował, to kierowca zachorował.
Dlatego też szef wydziału Federalnej Służby Kontrwywiadowczej, jak
prosty obywatel, jeździł do domu autobusem, przechodził ciemnymi
zaułkami i meldował się telefonicznie:


– Jestem w domu, wszystko w porządku.


Dziesięć minut po tym, jak podpułkownik Galenkow spotkał na swej drodze
niefigurującego w aktach kontrwywiadu Karka, dyżurny sam zadzwonił do
jego mieszkania, a następnie ogłosił alarm.


Po kolejnych dziesięciu minutach znaleziono ciało podpułkownika w połowie drogi pomiędzy przystankiem a jego mieszkaniem.


Służby patrolowe przeprowadziły rutynowe czynności, czyli dokonały
oględzin ciała i złożyły raport dyżurnemu Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych (MSW): brak oznak życia, nie ma zegarka, pieniędzy ani
dokumentów. Dyżurny zapisał w notesie: „Zabójstwo na tle rabunkowym” – i nakazał patrolowi pozostać na miejscu aż do przybycia śledczego i biegłych.


Zwykle grupa operacyjna przyjeżdżała po upływie pół godziny, a nawet
godziny, ale tym razem sierżanci nie musieli długo czekać. Już po chwili
pojawiły się trzy czarne wołgi i kilku młodych mężczyzn po cywilnemu.
Potem z błyskiem granatowych kogutów podjechały patrole z sąsiednich
posterunków. W rekordowym czasie na miejsce przybyła również grupa
operacyjno-śledcza, a jako dopełnienie obrazu zjawiło się kierownictwo
MSW i FSK włącznie z generałami.


Generał milicji Kramski, były członek grupy operacyjnej, obejrzał ciało,
wymienił kilka spostrzeżeń z biegłymi i się oddalił.


„Dostał dzisiaj wypłatę – myślał generał. – Wszystko jasne. Napad
rabunkowy zakończony śmiercią ofiary. Ale zaraz »sąsiedzi« zaczną
przedstawiać swoje oryginalne scenariusze. Zażądają obecności CIA, SIS i Mossadu. Zrobią wielki dym, który rozwiać będzie można tylko w jeden
sposób: czym prędzej przyskrzynić paru gnojków o mętnym spojrzeniu, z brudnymi obgryzionymi paznokciami… Sam ich wygląd będzie wykluczał
przynależność do obcego kontrwywiadu…”


Kramski przywołał do siebie szefów poszczególnych wydziałów i przekazał
im niezbędne wskazówki.


Zwierzchnictwo FSK, mimo że miało przed sobą ten sam obrazek,
przypadkowy napad na tle rabunkowym umieszczało na samym końcu długiej
listy prawdopodobnych dla kontrwywiadu wersji wydarzeń.


Wszystko przez to, że trzy godziny wcześniej podpułkownik Galenkow
rozszyfrował swoim osobistym, ekstratajnym kluczem rządowy szyfrogram
oznaczony pieczęcią najwyższej wagi państwowej. Szyfrogram zawierał
pełną informację oraz wykaz akcji związanych z planem „Zet”, mającym
obowiązywać od przyszłego tygodnia na terenie Kaukazu Północnego.


O planie „Zet” wiedziało jedynie osiem osób: głównodowodzący danym
okręgiem wojskowym i szef sztabu, głównodowodzący i szef Sztabu
Okręgowego Wojskowej Służby Wewnętrznej MSW, szef wydziału szyfrującego
okręgu wojskowego, naczelnik FSK generał major Lizutin, naczelnik służby
operacyjnej Karnauchow oraz szef wydziału Federalnej Służby
Kontrwywiadowczej Galenkow, którego ciało przewracała teraz ekipa
śledcza.


Dlatego agentom wywiadu najbardziej prawdopodobna wydawała się wersja o napadzie w celu wydobycia tajemnicy państwowej pod przykrywką zwykłego
rozboju.


„Jeśli informacja trafiła w ręce wroga, to plan »Zet« trzeba będzie
wycofać” – podążył swoim tokiem rozumowania Lizutin, chociaż nie był w stanie odpowiedzieć na pytanie, kto był owym wrogiem.


– Na jak długo spuściliście Galenkowa z oczu? – zapytał Karnauchowa.


Zarówno naczelnik służby operacyjnej, jak i pozostali agenci
kontrwywiadu spodziewali się tego pytania. Jako zawodowcy doskonale
potrafili przewidzieć tok rozumowania tych na górze.


– Dziesięć do piętnastu minut – zameldował Karnauchow i wyjaśnił: – W zależności od tego, czy od razu wsiadł do autobusu, czy musiał czekać.


– Taak – krótko skomentował Lizutin, tracąc pewność siebie.


Generał był przysadzistym mężczyzną o poważnym wyglądzie. Tragedia na
odludziu godziła w jego osobistą karierę. Jeśli
pięćdziesięciosiedmioletni szef wydziału FSK złożyłby raport o wycieku
informacji, wskutek którego trzeba byłoby odwołać ważny plan państwowy,
jego dalszy los można łatwo przewidzieć.


– Na tortury było za mało czasu i miejsce niezbyt odpowiednie –
stwierdził Karnauchow. – I metody nie te…


– Efektywność metod poznaje się na podstawie otrzymanych rezultatów. –
Lizutin był wyraźnie rozdrażniony.


Zmierzył podwładnego wzrokiem od stóp do głów, niczym na musztrze. Nie
było się do czego przyczepić: krótkie włosy, w garniturze, pod krawatem,
spojrzenie wyrażające zaangażowanie. Ale generałowi nie podobało się,
kiedy ktoś czytał mu w myślach, a ton Karnauchowa wskazywał na to, że
ten w lot wychwycił jego obawy.


– Mogli go przechwycić po drodze, wpakować strzykawkę i wyciągnąć
informację w samochodzie – kontynuował z rozdrażnieniem generał. – Mogli
go torturować…


– Na ciele nie ma śladów ukłuć. Biegły już to sprawdził.


Wszystkim funkcjonariuszom milicji i FSK znajdującym się na tym
pustkowiu najbardziej odpowiadała wersja przypadkowego napadu na tle
rabunkowym.


Kramski i jego ludzie od razu doszli do tego wniosku. A Lizutin, mimo że
miał obowiązek doszukiwania się najbardziej nieprawdopodobnych motywów i wersji, był ograniczony i czasem, i miejscem zdarzenia.


„Wygląda na to, że to rzeczywiście tragiczny przypadek i nie doszło do
żadnego wycieku… Chyba nie ma podstaw do odwołania planu »Zet«… Chyba
że… Chyba że Galenkow był zdrajcą i sprzątnięto go po tym, jak
wszystko wyśpiewał!”


– Dokumentację ma bez zarzutu, utajnione akta również – odezwał się
Karnauchow, znowu czytając w myślach naczelnika.


Istota pracy służb specjalnych sprowadzała się do koordynowania i nadzorowania przedsięwzięć werbunkowych i przewerbunkowych oraz
wykrywania potencjalnych szpiegów. Zasadnicze zagrożenie stanowiła tu
zdrada. Najgorsze było to, że wszyscy zdrajcy mieli zwykle czyste akta i cieszyli się nieposzlakowaną opinią. Dzięki temu łatwo uzyskiwali dostęp
do tajemnic państwowych.


– Razem z szefem Resortu Bezpieczeństwa Wewnętrznego gruntownie
przestudiujecie akta ofiary. Dowiecie się wszystkiego o jego życiu i kontaktach – powiedział Lizutin.


Musiał to powiedzieć, chociaż doskonale zdawał sobie sprawę, że
nieszczęsny szyfrant był pod stałym nadzorem, a jego znajomości były
sprawdzane na bieżąco podczas całego okresu służby. Wolał się jednak
zabezpieczyć na wypadek nieprzewidzianych komplikacji. Postanowił
trzymać się wersji o przypadkowym zabójstwie i wychodzić z założenia, że
Galenkow zabrał tajemnicę do grobu. Nie chciał wywoływać niepotrzebnej
paniki.


Jeśli jednak ta decyzja okazałaby się błędna, czekała go nie tylko
przedwczesna emerytura, ale i trybunał. Dlatego ważne było, aby wydał
wszystkie niezbędne rozkazy.


Lizutin podszedł do Kramskiego i poinformował go, jakiego wsparcia
oczekuje od milicji. Już po chwili szef MSW rozdzielił odpowiednie
zadania między swoich podwładnych.


Największą ilością pracy obarczono Centralną Komendę Rejonową Milicji,
ponieważ zbrodni dokonano na jej terenie. Szef komendy Simakow
konsultował się właśnie z zastępcą naczelnika grupy operacyjnej
Sawuszkinem. Co do jednego zgadzali się w stu procentach: dopóki sprawa
nie jest rozwiązana, należy ją zakwalifikować jako pobicie ze skutkiem
śmiertelnym, żeby nie bruździć sobie w papierach niewykrytą zbrodnią.


Niby „w łeb” i „po łbie” to prawie to samo, ale umieszczało się to w różnych rubrykach raportu. Za zabójstwo na ich terenie bardziej by im
się oberwało.


Na dłuższą metę ten chwyt nic im nie dawał. Musieli jak najszybciej
rozwiązać sprawę i dobrać się tym bydlakom do tyłków, żeby rozwiać
wszelkie wątpliwości co do motywów zbrodni. Ale kto miał tego dokonać,
skoro wszyscy przerzucili się na narkotyki, a dochodzeniówka świeciła
pustkami?


– Korieniew by się nadał – mruknął Sawuszkin. – Zna cały margines. Do
rana przywlókłby sprawcę za jaja.


– To wyciągnij go na jeden dzień – powiedział z zapałem Simakow.


– To jest możliwe tylko w amerykańskich filmach. W ogóle nie rozumiem,
dlaczego go wsadzili. Za to, że dorwał tę łajzę?


Simakow kaszlnął znacząco.


– Postawili na nogi całą komendę. Sam stawałeś na rzęsach, wykonując
rozkazy. A do tego jeszcze ta taśma…


– Tak, podnieśli wtedy niezły raban… Ale w sumie nic szczególnego się
nie wydarzyło. Postraszył tamtego z lekka. Przyjąłbym go z powrotem na
służbę, gdyby cofnęli wyrok.


– Gdyby babcia miała wąsy… – Simakow zniżył głos. – A jak ci się
wydaje, kto kropnął to ścierwo?


– A skąd mam wiedzieć! Pewnie swoi…


Karnauchow też pomyślał o Korieniewie.


„Z nim załatwilibyśmy tę sprawę w ciągu doby… Ale sam szef wydziału
zgromadził przeciwko niemu dowody… A Gorski, prokurator śledczy, który
teraz rozprawia głośno nad zwłokami, nałożył na niego areszt, a potem
oddał go pod sąd. Wszyscy maczali w tym palce, nie ma co do tego
wracać…”


Karnauchow odegnał od siebie nieprzyjemne myśli.


* * *


Restauracja „Szafir” mieściła się na rogu Bogatianowskiej, przy zbiegu z ulicą Bolszaja Sadowaja. Zajmowała dwa pierwsze piętra hotelu
„Inturist”.


Dochodziła północ.


Barkas szarpnął za klamkę, aż zadrżała szyba. Drzwi wejściowe były już
zamknięte. Z głębi hallu wyłonił się portier. Jego nadęta morda mówiła
wszystko. Były gliniarz. Z takich, co to po odbyciu służby grzeją tyłki
w ciepłych kanciapach, donosząc starym znajomym w zamian za pomoc w razie potrzeby. Jeszcze z siedem lat temu Barkas czułby przed nimi
respekt. Wtedy „Szafir” był knajpą dla VIP-ów: poważni klienci,
inteligentne gęby, garniturki, krawaciki… Nie wszedłby tu na sportowo.
Pewnie i w garniaku by go nie wpuścili. Ale to stare dzieje. Teraz
wszystko się zmieniło.


Barkas znów z całych sił załomotał w szybę. Portier go nie znał. Był
nowy. Nie bardzo rozumiał, o co chodzi. Podszedł ostrożnie i dotknął
zasuwy. Jeszcze się wahał.


Barkas grzmotnął pięścią z zamiarem wybicia szyby, żeby pajac dobrze go
sobie zapamiętał. Szkło wytrzymało, ale drzwi się w końcu otworzyły.


– Dziś chciałem rozwalić szybę, następnym razem rozwalę ci ryj!


Odepchnąwszy zbaraniałego portiera, Barkas ruszył w stronę kręconych
schodów. Przestronny hall był prawie pusty. W rogu stały poprzepalane
papierosami fotele, a na nich siedziały trzy pijane prostytutki z gołymi
po same majtki nogami. Po drugiej stronie kilku Kaukazczyków wlokło
zaskoczonego gościa do toalety, żeby się z nim rozprawić.


Za donicą z fikusem stało trzech porządkowych. Nie byli to prawdziwi
milicjanci. Dziewiętnastoletni chłopcy z wojska, którym prawie nigdy nie
wydawano broni, nie zdążyli jeszcze zmężnieć ani się roztyć, a typowe
dla gliniarzy myślenie było im obce. Woleli na co dzień chodzić po
mieście, wcinać lody i spotykać się z dziewczynami, niż gnić gdzieś w głębokiej tajdze czy obrzydłym garnizonie, czekając na przepustkę raz na
miesiąc, i to jak się im poszczęści.


Jednak mundur i rozkazy zmuszały do pakowania się w niebezpieczne
sytuacje. Kilka lat wcześniej dwóch takich chłopaków wdało się w bójkę
przy barze. Zamierzali obezwładnić pijanego Gruzina, który od dłuższego
czasu rozrabiał. Niestety, okazało się, że miał browninga i posłał
jednego z nich do piachu.


Po kilku dniach go złapano. Znów chwycił za spluwę i gdyby nie
spudłował, nie wiadomo, jak by się to skończyło. Na jego nieszczęście,
tym razem do akcji wkroczyło trzech mięśniaków z wydziału kryminalnego.
Postrzelili go w ramię i odebrali broń.


Zatrzymany miał dwadzieścia lat. Surowy sąd komunistyczny skazał go na
śmierć przez rozstrzelanie, chociaż chodziły słuchy, że rodzina za
pozostawienie go przy życiu obiecała milion. Była to suma jak na tamte
czasy astronomiczna. Początkowo nic tym nie wskórali. Gazety rozpisywały
się o surowym, aczkolwiek sprawiedliwym wyroku. Z czasem jednak sprawa
zaczęła krążyć po różnych instancjach. Odwołania, protesty, ponowne
rozpatrzenie… Czas płynął, obraz zbrodni się zacierał, biedny chłopak
leżał w grobie, a zabójca – gnida! – oddychał i zbierał paczki od
krewnych. Dowództwo batalionu wciąż czekało na wiadomość o wykonaniu
wyroku. Domagało się sprawiedliwości i stosownej kary.


Jednak wiadomość nie nadeszła. Być może wpływowy urzędnik połasił się na
milion, a może w państwie zapanował ogólny humanitaryzm. Tak czy owak,
zarówno matka żołnierza, jak i jego koledzy wyrobili sobie odpowiednie
zdanie na temat sprawiedliwości w kraju.


– Powiedział, że następnym razem rozwali mi mordę – poskarżył się
portier porządkowym. Niby od niechcenia, ale z nadzieją, że jakoś
zareagują.


– To pewnie rozwali. – Kiwnął twierdząco sierżant o twarzy pokrytej
trądzikiem młodzieńczym. – Niedawno dwóch naszych pobito pod „Kołem
Ratunkowym”. Bandyci zostali zatrzymani, wysłani na posterunek milicji,
a po dwóch godzinach znów pili wódkę w barze. A nasi: jeden ma złamaną
szczękę, drugi wstrząs mózgu.


Z toalety wyszło trzech Kaukazczyków, za nimi gość z zakrwawioną twarzą.


– Aresztować! – wydał polecenie sierżant, wezwał wsparcie przez
krótkofalówkę i ruszył w ich stronę.


Przynależność do milicyjnego oddziału batalionu obligowała do
zatrzymywania odpowiedniej liczby przestępców. Od tego zależał stopień,
ilość przepustek, a może i kilkudniowych urlopów.


Na sali restauracyjnej widać było głównie ludzi w strojach sportowych.
Tylko kilka osób nie miało dresów. Byli to goście hotelowi, którzy
zajrzeli tu, aby zjeść kolację i dopiero przy stoliku uświadomili sobie,
gdzie się znaleźli, w związku z czym jedli w pośpiechu, byle jak
najszybciej opuścić lokal.


Natomiast stali bywalcy czuli się tu jak u siebie w domu. Kelnerzy
biegali i kłaniali się usłużnie na każde skinienie gangsterskich palców.
Doskonale pamiętali smutny los Sławki Biełobrowkina, któremu Blin wbił
widelec w brzuch. Jeśli Blin przysiadał się do obcych gości i składał
zamówienie na ich koszt, kelnerzy w locie podawali wódkę, kawior i potrawkę z jesiotra, jakby obsługiwali grupę jego najlepszych
przyjaciół, którym stawia wyśmienitą kolację.


Dresiarze przechadzali się po sali, bezczelnie wchodzili do kuchni po
wódkę czy piwo, a kobiety, które im się podobały, wyciągali zza stolików
bez zapraszania do tańca.


Była też stała ekipa żeńska, składająca się z profesjonalistek, z których każda chętnie tańczyła i równie chętnie udawała się na pięterko.


W zeszłym tygodniu Siomka Byk wykręcił niezły numer. Podszedł do pary
obściskującej się przy stoliku w rogu sali i bez słowa wyszarpnął zza
niego ładną blondynkę. Jej chłopak próbował się sprzeciwić, ale po
otrzymaniu mocnego ciosu w klatkę pobladł i opadł z powrotem na krzesło.


Blondynka jak zaczarowana podążyła za Bykiem, sądząc, że zamierza z nią
zatańczyć. Ale Siomka zawlókł ją do pokoju i wykorzystał seksualnie,
dając upust swoim zboczeniom, o czym chętnie opowiadał po powrocie na
salę.


Chłopak zapłacił za kolację i, powłócząc nogami, opuścił salę, natomiast
dziewczyna nie pojawiła się już więcej w restauracji.


Dresiarze komentowali to zajście w różny sposób. Jedni uważali, że był
to świetny kawał i uprzedzali, że będą go naśladować. Inni uznawali to
za czyn karygodny i byli zdania, że chłopak ma całkowite prawo stuknąć
Byka.


Siomka zgrywał twardziela, dopóki ktoś mu nie przypomniał:


– A pamiętasz, co się stało z Psycholem? Poszedł do piachu za dziwkę.


Nachmurzył się wtedy, wypił dwie szklanki wódki, po czym odparł niezbyt
przekonującym tonem:


– Ten, kto go kropnął, jest teraz daleko. Zresztą, może mi naskoczyć.


Wszyscy wiedzieli, że to nie jest prawda…


Barkas przeszedł się po sali, szukając interesujących go osób.
Dzierżawca, dłużny mu tysiąc dolarów, rozliczył się co do centa. Rambo
nie było widać. Pewnie był jeszcze w terenie.


Barkas chwilę pogadał z Trenerem o nalotach Dagestańczyków, a potem dał
cztery ampułki morfiny Czerepowi. Tym samym załatwił wszystkie bieżące
interesy i zasłużył na relaks. Omiótł salę spojrzeniem, po czym zajął
wolny stolik. W jednej chwili pojawił się przy nim kelner.


– Wódki, piwa, coś do żarcia i koniecznie kawior! – Mówiąc to, gangster
odchylił się na krześle, żeby było widać sterczącą zza paska spluwę. –
Zejdź na dół. Siedzą tam trzy dziwki. Przyprowadź mi środkową – zażądał.


Kelner spojrzał z zakłopotaniem.


– A jeśli się przesiadły?


– To przyprowadź wszystkie trzy! – ryknął Barkas.


Uwielbiał siać postrach. Kelner wyraźnie zdawał sobie sprawę z realnego
zagrożenia i nie chciał zarobić kulki w łeb. Kiedy więc ujrzał na
schodach dwie postaci w charakterystycznych dla czarnych beretów
mundurach, ucieszył się jak dziecko.


– Uwaga, wszyscy zostają na swoich miejscach! – rozkazał przysadzisty
kapitan dowodzący akcją. – Kuchnia i pozostałe wyjścia są obstawione!


Dresy natychmiast rzuciły się do ucieczki. Na próżno. Jeden momentalnie
wrócił z tajnego przejścia, ściskając dłońmi zakrwawioną twarz. Dwaj
kolejni przelecieli przez drzwi kuchenne i z łoskotem padli na podłogę.


– Wystarczy? – zapytał wesołym głosem kapitan. – Wszyscy na swoje
miejsca! Skarg nie przyjmujemy!


Doświadczeni goście doskonale wiedzieli, że OMON1 nigdy nie
przyjmował skarg, mimo że często były one zasadne. Dlatego spasowali i niechętnie rozeszli się do swoich stolików.


* * *


Niewielka ekskluzywna restauracja „Myśliwy” świeciła dziś pustkami. Przy
kominku, pod rogami jeleni i łosi, wokół owalnego stołu siedziało ośmiu
mężczyzn, którzy raczyli się dziczyzną. Ich wygląd wskazywał na
oficjalny charakter spotkania. Zachowaniem i postawą każdy z nich
podkreślał swoją niezależność i pewność siebie.


– Każdy z nas ma swój mały kawałek chleba z masłem – rozważał na głos
kędzierzawy, czarnowłosy chłopak z okrągłymi, błyszczącymi jak oliwki
oczami. Przez swój wygląd zyskał miano Włocha, choć był stuprocentowym
czałtyrskim Ormianinem. – Powinno się codziennie odgryzać z niego po
małym kęsie i dziękować za to Bogu. Nie wolno być zachłannym! Jeśli
weźmie się za duży kęs, można się udławić i umrzeć. I do kogo mieć potem
pretensje?


Włoch starannie umoczył w sosie kawałek mięsa i szybkim ruchem włożył go
do ust. Jego wydatne wargi ociekały tłuszczem.


– Też uważam, że to zjednoczenie na chuj nam potrzebne – bez zbędnych
kaukaskich wynurzeń powiedział Walet – wysoki szczupły szatyn z długim
nosem. – Jak mi dobrze, to nie zapraszam obcych, żeby się z nimi
dzielić. A jak obcy mnie zaprasza, to nie wierzę, że chce się ze mną
bratać. Podejrzewam, że chce mnie wykiwać.


Walet nalał sobie wódki i wypił jednym haustem. Włoch wycierał w tym
momencie usta serwetką. Jego twarz wyrażała dwie sprzeczne emocje:
dezaprobatę wobec obniżenia poziomu rozmowy i pełną zgodność co do
istoty wypowiedzi.


– Czyli uważasz, że każdy powinien działać na własną rękę? A o dniu
jutrzejszym nie należy myśleć? Czy tak?


Iwan Pawłowicz Woroncow jako jedyny z obecnych był w garniturze i pod
krawatem. Jak przystało na partyjniaka. I mimo że obecnie dowodził
największą grupą bogatianowską, rządzącą całym obwodem tichodońskim i miał znaną w całym mieście i poza jego granicami ksywę Szaman, zaczynał
nie na ulicy, a od razu w wyższych sferach. Dlatego wyglądem
zewnętrznym, ubraniem, sposobem zachowania i elokwencją znacznie
wyróżniał się na tle kolegów po fachu.


– A co sądzą o tym nachiczewańscy?


Chociaż na Nachiczewańskiej rządzili ziomkowie Włocha, wszyscy
wiedzieli, że liczą się ze zdaniem Szamana.


– I Herkules dupa, kiedy ludzi kupa, tak to idzie? Wspólnymi siłami
łatwiej będzie to wszystko ogarnąć. Spójrzcie tylko, co się dzieje.
Zewsząd nadciągają uchodźcy: z Osetii, Gruzji, Dagestanu… Budują się,
sprowadzają krewnych, przyjaciół…


Rubik Karapietian, pseudonim Karpiet, wyglądał na starszego, niż był w rzeczywistości. Być może przez trzydniowy zarost i wory pod oczami, a może przez czarną koszulę, która nie ujmowała mu lat…


– Zasiedlają całe dzielnice! Myślicie, że poszli do roboty? Nie! Zwożą
kamazami spirytus, butelki i etykiety. Rozkręcają interes! Ściągają mak
i konopie na przerób. Na bazarze postawili gościa, który naciąga ludzi
na numer z trzema kubkami.


– To nie jest tylko problem nachiczewańskich – wtrącił Szaman. – U mnie
na rynku kombinują Dagestańczycy. Już nie raz ich ostrzegałem. Po
północnej stronie ustawili dwie cysterny z benzyną. Nie wiem, do kogo
należą. I komu płacą. Ale paliwem u nas zajmował się tylko Artur i ostatnio trochę Misza, pewnie za zgodą Artura.


„Specjalnie o tym mówi, świnia!” – pomyślał Walet, wychwyciwszy
nienawistne spojrzenie Włocha. – „Doskonale wie, że mamy niezałatwione
sprawy i dolewa oliwy do ognia!”


– Żadnej umowy nie było – powiedział ze złością Włoch. – Każdy, jak
szakal, chce się dobrać do cudzego kawałka!


– Jak każdy sobie rzepkę skrobie, to i dogadać się nie da – zgodził się
Szaman. – Dlatego należy stworzyć jednolitą tichodońską organizację. I to właśnie proponuję! Rzecz jasna, każdy pozostanie gospodarzem na swoim
terenie.


– Czcze gadanie – burknął Walet. – Jak jest jedna organizacja, to i gospodarz jest jeden. A kto nim będzie?


– Kogo wybierzemy, ten będzie – przemówił z zapałem Karpiet. – Musi być
piśmienny, rozsądny, mieć wpływy, potrafić rozmawiać z ludźmi… No i sprawiedliwy, żeby nikomu nie wyrządzał krzywdy!


Z talerzy znikało jedzenie. Wódka była w kieliszkach, ale nikt jej nie
pił. Cztery autorytety wyraziły swoje zdanie. Każdemu towarzyszyła
obstawa, która się nie wypowiadała.


– To jaka jest decyzja, panowie? – zapytał władczym tonem Szaman. –
Będziemy się kryć po swoich norach, czy zjednoczymy siły? W całej Rosji
bandy się łączą i powiększają.


– Wiemy – rzucił chłodno Walet. – Mordują się nawzajem i łączą
terytoria.


– Jestem za tym, żeby wszyscy razem. – Karpiet zacisnął dłonie i potrząsnął nimi na potwierdzenie swoich słów. – Wszyscy na tym
skorzystają i nikogo nie będzie trzeba krzywdzić.


– Muszę się naradzić z chłopakami. Sprawa jest poważna. Trzeba podjąć
dobrą decyzję i mieć poparcie swoich ludzi. – Po tych słowach Włoch
wstał. – Ale nie wiem, czy można bratać się z szakalami, którzy tylko
czyhają na twoje… Raczej powinno się im ręce odrąbywać.


* * *


Na peryferiach Tichodońska życie płynęło wolniej. Ludzie wcześnie kładli
się spać, zamykali szczelnie okiennice, spuszczali z łańcuchów psy i wraz z nadejściem nocy ulice pustoszały. Czasem jeszcze w świetle
latarni można było spotkać pannę biegnącą na randkę albo spóźnionego
chłopaka dodającego sobie otuchy składanym nożem, gazem łzawiącym czy
też inną równie bezużyteczną zabawką.


Pewnie zdziwiłaby ich beztroska tych, którzy pozostawili na ulicy pod
willą niezabezpieczone auta: najnowsze łady siódemki, dziewiątki,
mercedesy, które, jeśli wierzyć gazetom, kradziono na potęgę.


Jednak właściciele tych aut wcale nie martwili się o bezpieczeństwo
swych cacek. Być może dlatego, że przy bramie kręcił się Gangrena, a może dlatego, że obecny był tu też Lakiernik, szef szajki złodziei
samochodów, który w tym momencie zagryzał wódkę kiszoną kapustą i również nie myślał o swoim mercedesie, zaparkowanym obok innych bryk.


Lakiernikowi kiedyś zwędzili merca. Przyjezdni zauważyli niezamknięte
drzwi i polecieli na łatwiznę. Nie wzięli pod uwagę tylko jednej rzeczy.
Przez roztargnienie można było zostawić otwartego zaporożca, ale nie
drogą limuzynę. Skoro była otwarta, to znaczy, że strzegł jej autorytet
właściciela!


Gangrena klarownie im to wtedy wytłumaczył. Zrozumieli swoją winę i pokornie przyjęli wymierzoną im karę. Na zlecenie Lakiernika zwędzili
perłowego citroena. Zadanie było trudne i niebezpieczne, ale nie mieli
innego wyjścia. Musieli je wykonać za darmo. Byli szczęśliwi, że nie
przypłacili tego życiem.


Tichodońsk był szczególny. To miasto z tradycjami. Miejscowego nikt by
nie oszukał. Tutaj przestrzegało się ogólnych reguł, a niepodporządkowanych dosięgała surowa kara.


A skoro takie auta stały w pobliżu domu Iwana Siergiejewicza, Czarnomora
we własnej osobie, były nie do ruszenia! Co tam auta! Góry sztabek złota
nikt by nie tknął! Trzy lata temu, kiedy zbudowano tę dwupiętrową willę,
przed wejściem zawisł złoty talerz. Miał przynosić szczęście. I wisi do
tej pory.


– Ulica jest słabo oświetlona, proszę pana – rozpoczął postawny starszy
mężczyzna z rzadkimi siwymi włosami. – I dziurawą drogę przydałoby się
naprawić.


Mała, chudziutka postać siedząca na szczycie stołu przeniosła na niego
badawcze spojrzenie. Czarnomor skończył sześćdziesiąt lat, ale wyglądał
o wiele młodziej. Miał gęste czarne włosy, wysportowaną sylwetkę i energiczne ruchy.


– To należy do obowiązków władz miejskich, Królu. Nie będziemy się w to
wtrącać ani lekką ręką wydawać składkowych pieniędzy. Ty mi lepiej
powiedz, ile lat ma twój syn?


– Szesnaście, w tym roku kończy szkołę. – Król nie pokazał po sobie
zdziwienia.


– A dokąd chcesz go dalej posłać?


Głos Iwana Siergiejewicza był cichy, z lekka ochrypły, nikt by nie
powiedział, że należy do jednej z najbardziej wpływowych osób w mieście,
a może i w całym obwodzie.


– Chciałem go dać do zegarmistrza na przyuczenie. – Takie
zainteresowanie synem zaniepokoiło Króla, który kontrolował kasyna i punkty gier hazardowych.


– Uczyć się trzeba! Uczyć! Wszyscy, którzy mają dzieci, wnuki,
siostrzeńców powinni zatroszczyć się o ich edukację!


Sześciu szefów największych tichodońskich gangów z konsternacją
wymieniło między sobą spojrzenia.


– Ale mój syn to tłuk, nie do nauki… – wymamrotał Król.


– A na kogo najlepiej jest się uczyć? – zainteresował się Kulawy.


– Na prawnika!


Gospodarz uważnie przyjrzał się gościom, obserwując ich reakcję.


– Nie idziecie z duchem czasu, zatrzymaliście się gdzieś dawno temu –
zbeształ ich. – Mamy reformę ekonomiczną, uniwersytety nie mają
pieniędzy, więc przyjmują na płatne studia. Płaci się czterdzieści pięć
baniek, a po pięciu latach odbiera się dyplom i droga do kariery stoi
otworem. Tylko wybierać: milicja, prokuratura, sąd… Nawet do rządu można
się dostać z takim dyplomem! Czego chcieć więcej?


– Ale do tego potrzebne są chęci, zdolności… – upierał się Król. – A ja
musiałem syna kijem gnać do szkoły…


– To i na studia pogonisz kijem! Za takie pieniądze nikt go nie wyrzuci!
Przebimba pięć lat, a potem pójdzie osądzać innych! – Czarnomor wyraźnie
się ożywił. – Mało to mamy idiotów z dyplomami? Niegdyś światem rządziła
pozycja społeczna, zajmowane stanowisko i kontakty. Teraz wszystko
zależy od kasy. Co to dla nas czterdzieści pięć baniek? Król przez
tydzień ściągnie je w kasynie! Wykorzystajmy sytuację! Będziemy mieć w końcu swoich ludzi na odpowiednich stanowiskach i nie trzeba będzie
nikogo kupować!


Król rozpłynął się nagle w uśmiechu.


– Masz rację! Niech będzie sędzią albo prokuratorem! Po co ma ślęczeć w warsztacie i zarabiać na haracz, jeśli może mieć poważanie i szacunek?!
Mądry z ciebie człowiek, Iwanie Siergiejewiczu!


Pozostałym pomysł również przypadł do gustu.


– Nakłonię siostrzeńca – odezwał się Kulawy.


Oszczędny w słowach Lakiernik uśmiechał się przychylnie. Bezdzietny
Północ o czymś rozmyślał. Tylko Gangrena był wyraźnie niezadowolony.


– Gangrenę zwolnimy ze szkoły, ma inne sprawy do załatwiania –
powiedział gospodarz i wszyscy w mig zrozumieli, że zaraz przejdzie do
następnej kwestii.


– Krzyż przysłał gryps. Czuje, że jego koniec jest bliski, a nie ma
zastępcy. Prosi, żeby ktoś przyszedł z własnej woli…


Zapadła grobowa cisza. Krzyż był królem Kaukazu Północnego. Odsiadywał
dwunastoletni wyrok i całą siatkę więzienną trzymał w garści. Uważał, że
każdy złodziej powinien trafić za kratki co najmniej raz na pięć lat.
Ponadto powinien dbać o dyscyplinę, przestrzegać kodeksu przestępczego i uczyć nowych fachu. Krzyż przedłużył własną odsiadkę o cztery lata.
Teraz jednak był już zmęczony. Czuł zbliżający się koniec. Prosił o zastępcę.


Tylko że ostatnimi czasy było coraz mniej ochotników. Nikt z obecnych
nie pałał chęcią dobrowolnej odsiadki.


– Milczycie? – Iwan Siergiejewicz ponuro patrzył na obecnych.


Sam miał dylemat. Co innego Czarnomor na wolności, a Krzyż za kratkami.
A co innego obaj na wolności. Dwa niedźwiedzie w jednym barłogu! Poza
tym tamten był złodziejem starej szkoły. Niezłomnie trzymał się dawnych
zasad. A przecież przez dwanaście lat świat tak się zmienił, że
wielokrotnie musieli wprowadzać poprawki do kodeksu. I wcale nie
przestrzegali go aż tak ściśle. A dla osadzonych poprawki i taryfy
ulgowe były nie do przyjęcia.


W roku osiemdziesiątym jako przedstawiciel mafii tichodońskiej Czarnomor
pojechał z Krzyżem do Suchumi na pogrzeb Keto, który przed śmiercią
cieszył się wielkim autorytetem. Krzyż obszedł jego włości. Przestronna
willa z garażem, kryształy, dywany… Jednym słowem – luksus. Podszedł
do trumny, potargał Keto za ucho i powiedział:


– Tak żyją szychy w partii, a nie złodzieje!


Tym samym pośmiertnie pozbawił gangstera autorytetu. Odjechał z pieniędzmi przeznaczonymi dla rodziny zmarłego. A przecież wtedy dom
Keto nie ociekał bogactwem tak jak teraz dom Iwana Siergiejewicza.


Dlatego Czarnomor obawiał się powrotu Krzyża, chociaż nikomu się do tego
nie przyznawał. Nawet samemu sobie.


– Kto chce pójść do paki za Krzyża?


Król się odwrócił, Lakiernik utkwił wzrok w suficie, nawet Gangrena
spuścił głowę. Tylko Północ patrzył Czarnomorowi prosto w oczy z lekkim
uśmiechem, eksponując złoty ząb.


– Wiecie, kiedy powstawał kodeks? Wtedy, kiedy jeździło się jeszcze
powozami i strzelało z naganów! Po co teraz dobrowolnie dawać się
wsadzać do pierdla? Wszystko można robić na wolności!


Takiej właśnie odpowiedzi oczekiwał Czarnomor.


– Faktycznie, dużo się zmieniło. Kodeks jest przestarzały. Krzyż nie
uznaje poprawek, a na wolności wszyscy na nie przystali. A my jak
zrobimy?


– Zróbmy tak – zabrał głos Kulawy. – Odpiszemy mu, że mamy kiepską
sytuację. Mało ludzi. Każdy na wagę złota. Niech wyznaczy na gita kogoś
z pudła.


– Przecież pisze, że nie ma kogo wyznaczyć – burknął Gangrena. – I racja, w pace teraz samowolka. Ktoś musi iść. Jak chcecie, to ja się
zgłoszę.


– Zrobimy, jak proponuje Kulawy. Samowolki i poza kratkami nie brakuje –
Iwan Siergiejewicz przybrał surowy ton. Niegdyś, jak Krzyż, był
złodziejem o wysokiej reputacji, a jego ksywa – Czarnomor – trzęsła
całym kryminalnym światkiem. Osobiście, nie wiedzieć czemu, nie lubił
swojego przezwiska i w bezpośredniej rozmowie zwracano się do niego po
imieniu, a za plecami nazywano go Ojcem.


– Gówniarzeria robi, co chce. Nie słucha starszych. Nowi nie
przestrzegają żadnych reguł. Towarzystwo się rozwydrzyło. Dobrze, że
władze, jak na razie, to znoszą. Chociaż gnoje dobrały się już i do
władz. Dzisiaj wieczorem w centrum ktoś skopał na śmierć szychę z KGB!
Postawiło to na nogi służby w całym kraju! Szukają jakichś dokumentów.
Całe miasto trzęsie gaciami! Obława za obławą! Wielu naszych już wpadło.
Taki obrót spraw jest dla nas zdecydowanie niekorzystny!


Gangrena słuchał z otwartymi ustami, co chwila wycierając ściekającą z nich ślinę. Pozostali również uważnie słuchali i wyciągali wnioski.
Ojciec przez cały dzień nie opuszczał domu, a wiedział więcej od nich!


– Tego, który kropnął agenta, trzeba jak najszybciej znaleźć!


– I zaszlachtować? – zapytał z ożywieniem Gangrena.


– Po co? Wydać władzom! Niech im wszystko wyśpiewa. Skoro nam szkodzi,
mamy prawo pomóc glinom. Zgodnie z kodeksem!


Nikt nie oponował. Tym bardziej, że nie dotyczyło to członka gangu tylko
obcej osoby.


– Aha, coś jeszcze. Niedawno otrzymałem skargę.


Iwan Siergiejewicz znacząco uniósł palec do góry.


– Nie poszli z tym ani na milicję, ani do prokuratury czy sądu –
podkreślił – lecz przyszli do mnie. W „Szafirze” ktoś z nowych zgwałcił
dziewczynę. Wywlókł ją zza stolika, zaciągnął do pokoju i wydymał z każdej strony. To skandal! Jeśli gliniarze nie chcą zrobić z tym
porządku, to my się musimy tym zająć! Nie możemy czekać, aż nam wydymają
żony i córki, a potem wlezą do domów, zgarną kasę i zatłuką kumpli w mamrze!


– Zaszlachtować! – tym razem w głosie Gangreny nie było pytania.


– Trzeba zrobić zadymę, żeby było jasne, kto rządzi – odezwał się
ochrypłym głosem Lakiernik.


Kulawy wyraźnie się z tym nie zgadzał.


– Pokpiliśmy sprawę, pozwoliliśmy gówniarzom urosnąć w siłę. Zadyma
będzie wymagała wielu krwawych ofiar.


– Zawsze staraliśmy się obejść bez przelewu krwi – powiedział Ojciec. –
Postaramy się i tym razem, dopóki się da. Ale kara musi być.


– Zaszlachtować – powtórzył Gangrena. – Inaczej inni nie nauczą się
szacunku.


Iwan Siergiejewicz pokręcił głową.


– Dlaczego mamy wyręczać psy? Niech go przyskrzynią, skażą, a my się nim
zajmiemy w pudle. Zrobimy z niego cwela2 i rozpowiemy na
wolności! Będzie skreślony.


– No to obgadane – przełknął głośno ślinę Gangrena.


Był bardzo głodny, a na stole czekała już kolacja: ziemniaki, kiszone
ogórki, kapusta, świeże sadło… I litrowa, ledwie napoczęta butelka
wódki. Gangrena przyszedł za późno, a podczas rozmowy nie wolno było
jeść.


„Pewnie się najedli, jak pilnowałen wejścia… i wypili po jednym…” –
myślał, ponownie przełykając ślinę.


Od rana załatwiał ważne sprawy. Najpierw przyjechali Azerbejdżanie
rozprowadzać narkotyki, zapłacili haracz i objęli punkty wyznaczone im
przez Północ. Potem zjawiło się dwóch tępaków z grypsem z włodzimierskiego więzienia. Nie zdążył ich odprawić, kiedy przybyli z Petersburga z pretensjami: dwie grupy ich kieszonkowców wpadły w ręce
tichodońskiej milicji.


– Zjedz coś, młody, miałeś dziś sporo pracy.


Iwan Siergiejewicz dał znak i Północ nalał mu wódki. Wdzięczny Gangrena
rzucił się do stołu. Pozostali też zaczęli sobie nakładać na talerze.


– Co tam z Petersburgiem? – zapytał od niechcenia Ojciec.


– A nic – odpowiedział z pełnymi ustami Gangrena. – Nie pojawili się u nas, nikt ich nie widział.


Ojciec kiwnął głową. Kieszonkowcy działali więc na swoje własne ryzyko.
Miejscowi byli zwolnieni od odpowiedzialności.


– Jak przyjezdni? – tym razem zapytał z zainteresowaniem. – Ci kaukascy
uchodźcy… Są posłuszni?


– Zależy który – odparł ponuro Północ. – Jak się ich trzyma za pysk, to
słuchają. Ale próbują swoich zagrywek.


– Zawsze tak jest na początku, jeszcze się nie oswoili – wtrącił się
Lakiernik. – Niedługo zaczną się panoszyć.


Król przeciągnął dłonią po łysiejącej głowie.


– Już były starcia. Kanciarze się stawiają. Do tej pory udawało nam się
załatwiać to po cichu.


Gangrena nie zdążył włożyć słoniny do ust.


– Na dzisiaj Szaman zwołał zebranie. Chce zjednoczyć wszystkich pod
sobą. Ale nic z tego nie będzie. Walet, Włoch… są przeciwni.


– Szaman ich przyciśnie. Jak nie dziś, to jutro. Zrobi to po swojemu –
powiedział w zamyśleniu Kulawy. – A do wspólnej kasy i tak dokładają się
na odczepnego.


Wszyscy zamilkli. Słychać było tylko mlaskanie Gangreny.


– Nadchodzą kiepskie czasy… Trzeba być przygotowanym na najgorsze –
przerwał milczenie Iwan Siergiejewicz.


Odsunął się od stołu, z wewnętrznej kieszeni marynarki wyciągnął pilnik
i zaczął piłować paznokcie.


– Jak stoimy ze spluwami?


Mimo że nie zadał pytania konkretnej osobie, odwrócił się w stronę
Północy.


– Dobrze – ten odpowiedział spokojnie.


– Automatów mamy mało – wtrącił Gangrena. – Same starocia. Teraz są
takie małe, które można nosić pod marynarką.


– Proponuję wypić za to, żeby się nie przydały. – Podniósł kieliszek
Kulawy.


Północ uśmiechnął się z ironią.


– Odwykliście od mokrej roboty? Ale to już nie przelewki! Będzie taka
rzeźnia, że strach się bać!


Jego słowa zabrzmiały złowieszczo.


Gangsterzy zamarli z kieliszkami w dłoniach.


– Powiększcie zapasy broni. – Ojciec nadal piłował paznokcie. – I znajdźcie speca do tej roboty. Super speca! Najlepiej dwóch albo trzech!


* * *


Udaną akcję należało oblać.


– Lećmy na bazar! – zaproponował Kark. – Weźmiemy co trzeba, policzymy
się z Ryndą…


– Na dzisiaj wystarczy, policzek mnie boli i nie mam siły – wycedził
przez zęby Czacha.


Kark odwrócił się w jego stronę, jakby chciał coś powiedzieć, ale
zrezygnował. Nie chciał go już denerwować.


– No chodź tu, pokaż. Taak…


Na ziemistej skórze widać było zaognioną plamę na pół policzka z purpurowym wgłębieniem na środku.


– Sikami trzeba! Najlepsze lekarstwo.


– Zgadza się – potwierdził z przekonaniem Papuga.


Czacha się ożywił.


– No przecież! Trzeba było tak od razu… Że też wcześniej na to nie
wpadłem!


Na oczach kumpli nalał sobie w dłoń i przeprowadził zabieg leczniczy.


Papuga parsknął śmiechem.


– Co jest?


– Słuchaj, Czacha, a może my ci nalejemy na gębę? Może mamy bardziej
wartościowe? – pokładał się ze śmiechu.


– Stul pysk! – Kark walnął go w tył głowy. – Nasz kumpel ucierpiał w akcji. Dzięki niemu masz szmal! Nie wymądrzaj się, bo ci przypomnę, jak
przyjmowaliśmy cię do bandy!


Czacha z wdzięczności podtrzymał łokieć szefa. Poszli przodem. Papuga
wlókł się parę kroków za nimi. Migające latarnie rzucały na asfalt
niewyraźne cienie.


…Wszyscy mieli wtedy po dwadzieścia lat. Kark i Czacha, szerocy w barach, silni z natury, odważni, potrafili się obronić i lubili wdawać
się w bójki uliczne. Papuga był zaś wątłej postury, dawał się powalić
jednym palcem. Podczas inicjacji zsikał się z bólu, ale nie wydał z siebie dźwięku. Dzięki temu został przyjęty do bandy. Przez kilka
pierwszych dni chodził po dzielnicy dumny jak paw, zaczepiając tych,
którzy jeszcze do niedawna mu dokuczali.


Bandę cenił ponad wszystko. Nawet poświęcił punkowy grzebień i ostrzygł
się na łyso, byleby tylko stać się podobnym do reszty. Jednak w przeciwieństwie do potężnych czaszek Karka, Czachy i Wrzeciona, malutka
łysa główka Papugi nie wzbudzała respektu tylko litość.


Starał się, jak mógł, przypodobać kolegom. Często żądał od obcych ludzi
papierosów albo pieniędzy i obrywał, prowokując tym interwencję kolegów.
Poza tym nigdy nie chował urazy. Teraz również w podskokach dogonił
kumpli i jak gdyby nigdy nic powiedział:


– Wypiłoby się piwka i przegryzło certy z ziemniakami!


– A nie wódki z babą? – zapytał Czacha i Papuga znów się zmył.


Sęk w tym, że ciągle jeszcze był prawiczkiem. A z uwagi na to, że życie
płciowe członków bandy toczyło się publicznie, wszyscy o tym fakcie
wiedzieli i nie poprawiało mu to reputacji.


Dziewczyny po inicjacji wcale nie stawały się własnością ogółu i teoretycznie miały prawo wybierać partnera lub partnerów. A w praktyce
wyglądało to tak, że sypiały ze wszystkimi. Papuga był jedynym, któremu
odmawiały.


Na starcie żadna dziewczyna nie miała jednak prawa wyboru i Papuga
próbował to wykorzystać. Umówił się z Karkiem na Swietkę.


Rzecz miała miejsce zimą. Swietka długo się rozbierała. Papuga plątał
się w ubraniu, klął pod nosem, co chwila oglądając się w stronę
współtowarzyszy, którzy otoczyli ich półkolem. W piwnicy było gorąco.
Wszyscy stali w rozpiętych płaszczach. Poobdzierana kozetka stała przy
samej ścianie, upstrzonej nieprzyzwoitymi słowami i rysunkami. W żaden
sposób nie przypominała miłosnego łoża. Mimo że Papuga nieraz był
świadkiem odbywających się na niej aktów, nie wzbudzało to w nim
pożądania. Zresztą jak i sama Swietka, która złożyła na stosik swoje
ubranie: czapkę, szalik, płaszcz, bluzkę, spódnicę, zielone rajtuzy,
biustonosz i majtki.


„Gdzie ona zamierza się położyć? – pomyślał ze smutkiem, czując zupełny
brak mocy i chęci.


– Pończochy też ściągać? – zapytała Swietka. – W sumie nie
przeszkadzają…


Dopiero po chwili zrozumiał, że pytanie było skierowane do niego i że
chodzi o przedpotopowe brązowe pończochy na gumce, z podwiązkami
przypiętymi do czarnego pasa.


A ponieważ nie był przygotowany na takie pytanie, odwrócił się i zapytał
stojącego na samym przedzie Karka:


– Ściągać pończochy?


Kark zarżał, a pozostała piętnastka dławiła się ze śmiechu. Papuga
zdenerwował się i, żeby zyskać na czasie, rozkazał:


– Ściągaj! Prędko!


Śmiech momentalnie ustał. Swietka ściągnęła pończochy i zdjęła pas,
ukazując cienkie białe nogi i równie biały brzuch z głębokim pępkiem i trójkątem gęstych włosów.


Nastąpiła męcząca pauza. Widzowie zamarli w oczekiwaniu. Należało
przystąpić do dzieła, ale Papuga nie za bardzo wiedział, jak to zrobić.
Zwłaszcza że kozetka zawalona była rzeczami dziewczyny. Zrobił krok w przód, chwycił ją za pierś, potem dotknął włosów na łonie.


Ona też się wstydziła i chciała, żeby wszystko jak najszybciej dobiegło
końca. Spojrzała w dół i cienkim głosem poinformowała publikę:


– Wcale mu nie stoi.


Piwnica zatrzęsła się od śmiechu. Papuga zaczerwienił się ze wstydu i poniżenia, po czym burknął coś w stylu:


– Nie będę. – I zaczął naciągać na tyłek kolorowe majtki.


– No to zamiana – powiedział spokojnie Kark.


Ujął Swietkę za rękę, zrzucił jej rzeczy na brudny cement, zręcznie
pchnął dziewczynę na kozetkę i zabrał się do roboty.


Papuga oglądał ich razem ze wszystkimi. A kiedy Kark skończył i zaproponował mu drugie podejście, w milczeniu pokręcił głową. Byli inni
chętni. Jako następny do kozetki podszedł Rudy…


Teraz zapomniane już uczucie publicznej porażki wróciło do Papugi, ale
nie na długo.


– Jeśli zeżreć, to można i babę! – odparł wesoło.


* * *


Trzech pijaków, których Rynda przepędził z bazaru, nigdy nie kupowało w budce Niny bimbru ani wódki. To był typowy chwyt na dorwanie darmowej
butelki. Niepowodzenie tylko ich rozwścieczyło. Ruszyli w ciemną noc
ulicami Tichodońska. Nie mieli sprecyzowanego planu, ale chcieli jednego
– wódki. Przypominali szakale szukające ofiary. Dla alkoholu gotowi byli
okraść, zgwałcić, pobić, a nawet zatłuc na śmierć.


Na ulicy Solne Zbocze natknęli się na podchmielonego chłopaka.
Postanowili go okraść. Jednak okazał się zbyt silny, nie dali mu rady i odeszli z niczym.


Reflektory milicyjnego patrolu oświetliły ich na nabrzeżu. Próba
ucieczki się nie powiodła. Na koszuli jednego z nich odkryto ślady krwi,
dwaj pozostali mieli zbite i zakrwawione knykcie.


Na pytania odpowiadali mętnie. Jednak ogólny sens był jasny: napadli na
nieznanego mężczyznę i go pobili. To wystarczyło, by ich zatrzymać i przesłuchać. Następnie aresztowano ich pod zarzutem napadu na
podpułkownika Galenkowa.


* * *


Na bazarze toczyło się zwykłe nocne życie. Jedynie wzmożona aktywność
milicji wzbudzała pewien niepokój. Tego wieczoru patrol z ponurymi
sierżantami podjeżdżał trzykrotnie, wypytując o jakichś podejrzanych.


Rynda przechadzał się wzdłuż budek, napawając wzrok nowymi adidasami –
prezentem od Samwela. Mógł też dziabnąć się za darmo, ale odmówił.
Owszem, łykał prochy, jak miał nastrój, jednak nie chciał dawać sobie w żyłę. Wypił pięć puszek piwa, zjadł trzy shawarmy. Niczego mu już nie
brakowało.


Noc gęstniała. Patrole milicji podsuwały myśli o bandyckich zajściach
poza granicami oświetlonego rynku, którego jedyną ochronę stanowił
Rynda.


Kilka razy usiłował zagadać do Niny, ale rozmowa się im nie kleiła. Jak
wiadomo, nie grzeszył elokwencją, a i dziewczyna nie była skora do
rozmowy.


– Jestem tu tymczasowo – powiedziała. – W biurze projektowym były
redukcje, a żyć z czegoś przecież muszę. Koleżanka mnie w to wrobiła.
Zapisałam się na kurs angielskiego, na komputerze się uczę. Wszystko po
to, żeby dostać dobrą pracę. Nie lubię sprzedawać. Nie podoba mi się to
wszystko. – Zatoczyła ręką krąg. – A tak w ogóle to mam narzeczonego. –
Spojrzała wyzywająco na Ryndę.


Miała duże szarozielone oczy.


„Ładna” – pomyślał, odchodząc.


Nina nie była podobna do dziewczyn w bandzie. Rynda bzykał Tańkę, Irkę i Swietkę. Tomka się wykręcała, wypominając mu ich początek.


– Już za ciebie odrobiłam – powtarzała z uśmiechem słowa Karka.


Gdyby chciał, to by się przed nim nie obroniła. Ile to razy była pijana.
Ale nie miał na nią szczególnej chęci. Dziwka jak dziwka.


Za to jak można było bzykać Ninę, nie mógł sobie wyobrazić.


Podszedł do budki Iwana. Ten uchylił tylne drzwi, żeby mógł popatrzeć,
jak jego dziewczyny obsługują klientów na tapczanie za firanką. Niczego
szczególnego tam nie zobaczył. Iwan zaproponował, aby zabawił się z którąś. Zaoferował mu nawet porządne gumki. Mimo że Rynda zdążył się
podniecić widokiem, to obawa przed złapaniem jakiegoś syfu nie pozwoliła
mu skorzystać z oferty.


„Nawet najlepsze gumy pękają” – pomyślał.


Miał teraz ochotę napić się wódki, przelecieć jakąś przyzwoitą babkę i położyć się spać. Zamiast tego po raz kolejny obszedł cały bazar.
Przysiadł sobie w ciemnym kącie, oparł się o metalowy kiosk i zapalił
zdobycznego camela.


Miasto pogrążone było we śnie. Bazar opustoszał i zapanowała na nim
cisza. Jedynie z budki Iwana dochodziły pojękiwania. Ostatni klient
niedawno wyszedł, więc pewnie Iwan sam zabawiał się z dziewczynami.


„Przydałaby się kanciapa dla ochroniarza, żebym mógł się zdrzemnąć, jak
nie ma roboty” – stwierdził Rynda.


Zaraz jednak zbeształ się w duchu za lenistwo. Nie tyrał w fabryce ani
nie przerzucał worków w porcie. Miał farta – dostał się do gangu!
Jednemu na dziesięciu chłopaków z dzielnicy tak się szczęściło. Udało mu
się przez czysty przypadek. Na miejsce zabitego Psychola przyszedł jego
kumpel Gienek Bożko, a odchodząc, polecił Ryndę. Miał z Barkasem wspólne
interesy i herszt się zgodził.


Farciarz z niego! Cześć, szacunek, ochrona… Żarcie, picie, baby –
wszystko miał za darmo. Markowe dresy. Gdyby tylko Papuga, Walek, Rudy
albo Kark założyli adidasa, chłopaki rozerwaliby ich na strzępy za
profanację „firmowego” stroju!


Na nic nie musiał wydawać, a jeszcze płacili mu czterysta kawałków. Do
tego lewizna. Za wszystko leciała dodatkowa kasa: za obronę,
rozstrzyganie sporów…


Na razie był płotką. Jak się sprawdzi, awansuje. Większe możliwości,
pieniądze, bryka… Za dwa lata będzie jeździł zagranicznym autem, nosił
szarawary w poprzeczne paski, przebierał w laskach…


Koledzy z klasy harowali za kopiejki. Jeden był kierowcą trolejbusu,
drugi murarzem, trzeci tokarzem… Dwaj czy trzej zajęli się komercją,
ale to niepewny grunt.


Choć tu też, oczywiście, istniało pewne ryzyko. Psychol dostał kulkę w łeb. Ale on nie słuchał starszych i poszedł do odstrzału nie za wspólną
sprawę, lecz za swoje ciemne interesy. Tu trzeba główkować inaczej niż w szkole. Kujony mogły mu tylko pozazdrościć…


Z daleka słychać było gromki śmiech i głupawe okrzyki. Rynda ocknął się
z zadumy, po czym wstał. Do rynku zbliżały się trzy osoby.


Rynda rozpoznał w nich swoich byłych kumpli.


„Czyżby przyszli do niego?”


Serce mocniej mu zabiło. Przynależność do bandy Barkasa powinna go
ochronić jak zbroja rycerska. Wziął się w garść. Wyciągnął z kieszeni
pałkę i założył na rękę rzemień.


Święta Trójca jego niedawnych współbraci podeszła do pierwszej z brzegu
budki.


– Macie wódkę?


– I piwo! Ja chcę piwo! I dużo żarcia!


– A dla tego babę!


Misza uchylił przymknięte okno.


– Wódka i piwo – u mnie, shawarma – naprzeciwko, a baba – w tamtej
budzie.


Towarzystwo zaopatrzyło się w gorzałę i zakąskę, po czym skierowało się
do budki Iwana i zaczęło się z nim targować.


„Co oni oblewają?” – zastanawiał się Rynda. – „I za czyją kasę?”


Czuł, że nie powinien ukrywać się w cieniu i musi zaznaczyć swoją
obecność jako gospodarz terenu. Ruszył więc w ich stronę.


– Wszystko w porządku, Iwan? – zapytał władczym tonem.


– Chyba tak. Chłopaki są przy kasie.


– To dobrze.


Rynda zrobił krok, zamierzając się oddalić.


– Ej, zaczekaj! – Usłyszał za sobą głos Karka i gwałtownie się odwrócił.
– Coś ty się taki ważny zrobił? Cześć nie mówisz, nie przychodzisz… –
Usta Karka nerwowo drgały.


Wiele osób uważało go za szaleńca i bało się nawet z nim rozmawiać.
Rynda przypomniał sobie, że Kark wrzeszczał jak zwierzę, kiedy posuwał
babę albo kogoś okładał.


– Gębę odwracasz, bossa nie poznajesz…


„Coś z nim nie tak: albo dziabnięty, albo naćpany” – pomyślał Rynda. –
„Wódki od niego nie czuć, szprycować się raczej nie szprycuje…”


– Stroisz z siebie ważniaka? Wymachujesz pałką? – Rynda zrozumiał, że
Kark jest nabuzowany i z trudem powstrzymuje się od ataku. – A z nożykiem też powalczysz?


Byli podobnego wzrostu, z tym że Kark był o wiele szerszy w barach. A do
tego podczas bójki nie zwracał uwagi na krew: ani swoją, ani cudzą.
Teraz czuło się od niego nienawiść. Rynda był na przegranej pozycji i doskonale zdawał sobie z tego sprawę.


– Czemu milczysz?!


Kark wsunął rękę do kieszeni. Nigdy nie rozstawał się z nożem
sprężynowym. Władał nim znakomicie. Żeby go wyprzedzić, trzeba by było
natychmiast uderzyć pałką w obojczyk. Tak mocno, żeby pękła kość. Potem
zajechać mu nogą w krocze i walić! Walić, gdzie popadnie, aż zmieniłby
się w bezkształtną bryłę zakrwawionego mięcha.


Kark niejednego tak urządził. I tego Rynda się przy nim nauczył.
Spokojnie mógł z niego zrobić krwawy befsztyk. Stał jednak jak
sparaliżowany.


– A wykup na odchodne kto zapłaci?


Wyglądało to na ostatnie pytanie przed wymierzeniem kary.


Usiłując ukryć strach, Rynda zaczął się tłumaczyć:


– Jak się odchodzi do gangu, to się wykupów nie płaci. Jestem teraz u Barkasa.


– Kto ci nawciskał tych pierdół? – Kark poruszył ręką w kieszeni. – Kto
to jest Barkas? Dla mnie możesz się i na krążownik zaciągnąć! Nie
obchodzi mnie to! Dawaj wykup!


Rynda milczał. Nogi miał jak z waty. Zbroja w postaci Barkasa okazała
się iluzją. Poczuł się bezbronny.


– Skoro z ciebie taki bogacz, jesteś mi krewny pięćset kawałków. Masz
trzy dni.


Kark wyjął rękę z kieszeni. Była pusta.


– Teraz się zabawimy, zrelaksujemy, a potem do ciebie przyjdę. Masz czas
na przemyślenia.


Rynda stał jak wryty i gapił się na odchodzące plecy. Dopiero teraz
zauważył, że Kark ma tak długie ręce, że sięga nimi kolan jak małpa.


„Jak to? Ulica ma swoje prawa. Jeśli członek bandy chce odejść, musi się
wykupić. Ale jak przechodzi na wyższy szczebel, automatycznie jest z tego zwalniany. Wszyscy to wiedzą. A Kark bezczelnie żąda ode mnie pół
bańki! Kupa szmalu! Zwykle żąda się pięćdziesiąt do stu tysięcy.
Naumyślnie narusza reguły! Nic sobie nie robi z Barkasa! Powinien mieć
więc dobrą obstawę. Ale kim on jest? Szefem bandy ulicznej, nic poza
tym! Gdyby miał obstawę, wiedziałbym o tym. A nawet jeśli, to i tak jest
teraz niżej ode mnie. A co dopiero mówić o Barkasie! Przy nim to śmieć!
Kawałek gówna! O co w tym wszystkim chodzi?”


Rynda nie był typem myśliciela. Od analizowania tej sytuacji rozbolała
go głowa.


„Dobrze, że nikt nie słyszał, jak ta gnida ze mną rozmawiała. Ale
rozmowa będzie miała zaraz swój dalszy ciąg…”


Rynda jak automat przeszedł się wzdłuż budek, omijając z daleka budkę
Iwana, z której dochodziły krzyki i jęki. Nagle usłyszał dźwięk
tłuczonego szkła.


„Szyba?! Nie, tylko butelka… Chociaż to też jest naruszenie porządku,
którego powinienem pilnować… No dobra, udam, że nie słyszałem, w imię
starej przyjaźni…”


Kiedy Kark sobie poużywa, przyjdzie do Ryndy skończyć rozmowę. Ten miał
dwa wyjścia: zgodzić się na wykup i uznać wyższość Karka albo kazać mu
spieprzać i dostać kosę w brzuch. Żaden to wybór. Był w kropce.


Gdyby zaczęli rozwalać budki, zadzwoniłby po chłopaków i po pięciu
minutach byliby na miejscu. W sprawach osobistych jednak alarmu się nie
ogłaszało.


„Komu potrzebny jest ochroniarz, który nie potrafi się zatroszczyć o własny tyłek?”


Rynda przypomniał sobie o pistolecie Barkasa.


„Broń pomaga szybko przejąć kontrolę nad sytuacją. Przystawia się gnata
małpie do brzucha – i już jej nie ma! A nie, Kark jest przecież idiotą.
Pójdzie na całość. No to naciska się spust i… po sprawie! Nie trzeba
machać pałką. Nikt niczego nie widział, a nawet jeśli, nie piśnie
słówkiem.


A gliny niczego mi nie udowodnią. Najważniejsze obstawać przy swoim: to
nie ja, koniec, kropka. Lis by mnie przycisnął, ale go teraz nie ma.
Zapytają, odpowiem i cześć pieśni! Wszyscy tak robią. I puszczają ich
wolno”.


Kark z Czachą już sobie poużywali za zasłonką. Stali teraz z drugiej
strony i głośno rżeli, przyglądając się wyczynom Papugi.


Rynda wiedział o jego problemach i normalnie pogapiłby się z nimi. Teraz
jednak nie miał ochoty podchodzić do swoich dawnych kumpli, tym
bardziej, że nie wiedział, jak potoczy się sprawa z Karkiem. A czas
naglił.


Wtem z ciemności wyłoniła się jeszcze jedna postać. Rynda znał kołyszący
chód swojego nowego bossa. Skierował się w jego stronę.


Barkas był wściekły. Lewe oko miał opuchnięte.


– Kto to zrobił, szefie? – zapytał Rynda. – Pójdziemy, rozerwiemy ich na
strzępy!


To było sprytne zagranie z jego strony. Widać było, że Barkas musi się
na kimś wyżyć i tą propozycją Rynda wykluczył siebie z kręgu
potencjalnych ofiar.


– Spoko, ziom. – Barkas położył mu rękę na ramieniu. – „Szafir”
przetrzepał OMON. Zwinęli wiele osób. Ja się wywinąłem, ale furę mi
sprzątnęli. Postawili na parkingu przy komendzie, że niby pijany jestem.


Już z daleka zalatywało od niego alkoholem.


– A pukawka?


– Jest. – Boss klepnął się po lewym boku. – Położyłem kelnerowi na tacę,
pod serwetkę, żeby wyniósł do kuchni i potem ją stamtąd zabrałem.


Barkas westchnął głęboko i przejechał dłonią po twarzy. Zwrócił uwagę na
zabawiających się chłopaków.


– A co to za małpy? – Ton jego głosu nie wróżył niczego dobrego.


– Po prawej mój były szef Kark – odparł Rynda. – Przyszedł, gnój, żądać
wykupu. Nie znam, mówi, żadnego Barkasa i mam w dupie gang. Mnie nawet
krążownik musi płacić wykup!


– Krążownik? A to ciekawe… – Boss jakby wytrzeźwiał. – A ten drugi?


– Czacha. – Z bandy Karka, ale jest spoko.


– Załatwimy sprawę.


Barkas przymrużył oczy i szybkim krokiem ruszył w ich kierunku.


Rynda obserwował go, z trudem powstrzymując poczucie triumfu. Myślał, że
boss wyciągnie pistolet i narobią w spodnie ze strachu. Ale wyszło
inaczej.


– Siema, ziomy – Barkas przywitał się grzecznie i objął Karka ramieniem
tak samo, jak przed chwilą obejmował Ryndę. – Znasz mnie?


Pytanie było adresowane do Karka, ale głową kiwnął Czacha.


– Chodź no bliżej, coś ci powiem.


Kark nachylił się lekko w jego stronę.


Barkas walnął go z główki. Rozległ się głuchy dźwięk jak podczas
zderzenia kul bilardowych.


Karka odrzuciło do tyłu, zamachał rękami, jakby rzeczywiście usłyszał
coś niewiarygodnego. Tułów wyprzedzał nogi. Nie mógł złapać równowagi.
Po chwili jego ciało z łoskotem upadło na asfalt.


Rynda podszedł i sprawdził tętno na szyi. Kark żył. Rynda włożył rękę do
jego prawej kieszeni. Wyciągnął z niej nóż sprężynowy z białą plastikową
rękojeścią. Serce biło mu coraz mocniej. Wszystko działo się tak szybko,
że prawie przegapił dalszy ciąg zdarzeń. Dopiero na dźwięk odciąganego
kurka odwrócił się w stronę Czachy. Ten stał jak słup soli ze spluwą
przy brzuchu.


– Chodź tu, ziom! – Rynda usłyszał jak przez mgłę głos bossa i posłusznie do niego podszedł. Był pewien, że nieobliczalny Barkas
zastrzeli Czachę na jego oczach.


– Sprzątnąć go, czy po prostu dać w zęby? – poradził się boss.


– Nie trzeba, szefie, to porządny chłopak. To tamten się stawiał. –
Rynda wskazał ruchem głowy nieprzytomnego Karka.


– Skoro porządny, to mu odpuszczę – odparł dobrodusznie Barkas, po czym
opuścił pistolet. – Ale na przyszłość: jeśli twój kumpel wali wbrew
zasadom, masz obowiązek go powstrzymać. Albo się odciąć, niech wali na
swój rachunek. Inaczej stracisz głowę. Jasne?


Czacha kiwnął potakująco. Strach przed śmiercią zmienił go nie do
poznania.


– Na pewno jasne?


Czacha kiwnął po raz drugi.


– No a z tym dupkiem co zrobić? – zastanawiał się na głos Barkas. –
Zakopać czy wrzucić do rzeki? Albo nie! Wpakować kij w serce i niech
leży… Jakby co, sam się nadział. Dobry pomysł, ziom?


– Nie trzeba go likwidować – odparł Rynda. Nie do końca rozumiał, czy
boss straszy tylko Czachę, czy poważnie zastanawia się nad metodą
zabójstwa.


– Ocknie się, wyciągnie wnioski.


– No, skoro mój ziom tak uważa, to niech będzie. – Barkas machnął ręką.
– A co się tam wyprawia? – jak zwykle momentalnie zmienił temat,
zaglądając do budki Iwana. – Fuj, bezwstydniki. A niech ich!


Na tapczanie Papuga męczył gołą dziewczynę. Zwykle prostytutki nie
rozbierały się do naga, ale najwidoczniej ta za dodatkową opłatą zrobiła
dla niego wyjątek. Papuga twardo postanowił stać się w końcu mężczyzną i chyba był na dobrej drodze.


Druga dziewczyna paliła na ulicy. W ciemności migotał ognik papierosa.
Iwanowi najwyraźniej przejadł się już seks. Przynajmniej na dzisiaj.
Stał za budką i bez słowa obserwował akcję.


– Ej, brachu, seks ci się sprzykrzył? – zwrócił się do niego boss. – Jak
chcesz, wezmę cię na podziemne walki na pięści.


Iwan uśmiechnął się pobłażliwie.


– Po co? Szmal taki sam. Tu się przynajmniej zabawię, a tam mogę jedynie
dostać po mordzie.


– Po mordzie możesz i tu dostać – powiedział niezadowolonym głosem
Barkas i Iwan przestał się głupawo uśmiechać. – A przez te twoje zabawy
można wylądować na cmentarzu. Lepiej mi powiedz… – zniżył poufnie głos
i rozejrzał się dookoła.


Czacha usiłował zebrać z ziemi odzyskującego przytomność Karka, a Rynda
chciał odejść, żeby się nie wtrącać, ale Barkas przytrzymał go za
łokieć.


– … więcej masz z handlu, czy z dziwek?


Iwan chwilę się zastanowił, po czym odparł:


– Chyba pół na pół. Tylko mało tu miejsca. I trzeba nocą… Nie ma
porządnych klientów. A można by było się rozwinąć!


– Otóż to! Dobrze kombinujesz. Rozkręcaj interes. Pomożemy. Damy ci
lokal i ochronę. Urządzisz się, jak chcesz! Nam będziesz odpalał dolę.
Co do stawki, to się dogadamy. Pomyśl do jutra. Jak się zdecydujesz,
umówię cię z właścicielem. Dość siedzenia w budzie!


– Tania, długo jeszcze? – dobiegł głos dziewczyny stojącej przed
drzwiami.


– Skąd mam wiedzieć? – odpowiedziała ta druga, leżąca pod Papugą. – Może
mnie zastąpisz? Mam go już serdecznie dość!


– Dziś już nie dam rady. Ledwie się trzymam na nogach.


– Ja też już swoje odrobiłam! Zawołaj Iwana, niech go ze mnie ściągnie.
Na flaka się nie umawialiśmy!


– Idź, załatw sprawę. – Barkas klepnął Iwana po przyjacielsku w ramię. –
I myśl!


Iwan wszedł do budki. Boss zwrócił się do Ryndy:


– Trzeba cały czas główkować i dbać o interesy. Pokazałem ci, jak się
składa propozycję. Samwel się szprycuje?


– Dokładnie to nie wiem. Jestem pierwszy dzień. Ale raczej nie.


– To dobrze. Inaczej by nam nie odpowiadał. Pogadaj z nim. Niech pomyśli
o działaniu dla nas: zbyt prochów, laboratorium… Ściągnie do roboty
pojedynczych dealerów. Biznes się rozwinie i będzie więcej szmalu. I dla
niego, i dla nas. Budki się zwolnią, to je sprzedamy. Same plusy. Tak
się robi kasę! Ucz się!


Boss nadal zionął alkoholem, ale w tym momencie sprawiał wrażenie
całkowicie trzeźwego.


– Zerknij, jak moje oko. Limo już jest? To przez tę świnię!


Podbiegł do klęczącego Karka i kopnął go w brzuch. W środku coś jęknęło.
Ciało znów zwaliło się na ziemię.


– Krążownik, powiadasz, gnoju?! – Zamachnął się na Czachę. Ten zdążył
uskoczyć. – Zawsze się od tyłu zakradają, ale mi gówno zrobią! Pracuj
dobrze, a nasi nie pozwolą cię skrzywdzić.


Alkohol w końcu wziął nad nim górę. Stał, kołysząc się na boki.


– Na razie! Idę przelecieć Ninkę…


Chwiejnym krokiem podążył w kierunku jej budki i zastukał w okno.


Rynda pomyślał, że Barkas jest prawdziwym gospodarzem na swoim terenie.
Jest tu panem wszystkiego: budek, towarów, ludzi. Jeśli ma zamiar
bzyknąć Ninę, to to zrobi. Nie będzie miała nic do powiedzenia, bo jest
częścią tego nocnego świata i musi funkcjonować według jego zasad. Mimo
wszystko jednak nie chciało mu się wierzyć, że dziewczyna łatwo się
podda.


Nina początkowo rozmawiała z Barkasem przez zamknięte okno. Miał jednak
dar przekonywania. Już po chwili je otworzyła.


Czacha znów podniósł Karka na kolana. Ten zaczął rzygać.


– Zabieraj go, do kurwy nędzy! – rozkazał Rynda.


Czacha pospiesznie chwycił szefa pod ręce i wywlókł z bazaru. Iwan
przekonywał oburzonego Papugę:


– Dziewczyny nie są z żelaza. Muszą odpocząć.


– Zapłaciłem jej sto kawałków! Pożyczyłem od chłopaków i portfel jej
dałem.


– Już na nie zapracowała. Zamierzałeś ją do rana męczyć? Takiej umowy
nie było. Przyjdź jutro. Trochę wcześniej. Jeśli ci jednej nie
wystarczy, załatwię ci dwie na zmianę!


Bez wsparcia kumpli Papuga się nie stawiał. Tym bardziej, że Iwan
opowiedział mu w międzyczasie o tym, co Barkas zrobił z Karkiem.


Rynda uderzył pałką w budkę, po czym powiedział surowym tonem:


– Koniec imprezy! Lokal zamknięty!


Papuga podciągnął spodnie i niechętnie opuścił miejsce swojego
niedoszłego triumfu. Ale w duchu podjął mocne postanowienie powrotu i dokończenia dzieła w najbliższym czasie. Żeby tego dokonać, będzie
musiał po kryjomu wyciągnąć z kieszeni Karka pieniądze, tak aby nie
zauważył tego Czacha. Nie powinien mieć z tym problemu. Pobiegł wesoło
za kolegami.


Na placu znów zapanowała cisza i spokój. Rynda poszedł do Siemiona po
shawarmę.


– Zimna – uprzedził go sprzedawca, po czym zapytał: – Myślisz, że ją
przeleci?


Rynda doskonale wiedział, o kogo pyta. Barkas od dłuższego czasu
siedział u Niny i o czymś z nią rozmawiał.


– Co cię to obchodzi? Gówno ci do tego!


Sam się zdziwił tym wybuchem złości. Siemion był porządnym gościem.
Niczym mu nie podpadł.


Ponieważ Rynda mógł się swobodnie przemieszczać po placu, przeszedł
kawałek, pochłaniając zimną shawarmę, i zatrzymał się pod budką Niny.
Rzucił okiem do środka. Wszystko było widoczne jak na dłoni. Wewnątrz
nie było żadnej zasłony. W małym pomieszczeniu bez zbędnych mebli ledwie
mieściły się dwie osoby. Barkas podawał Ninie szklankę różowego napoju,
pewnie likieru, a ta grzecznie odmawiała.


„Takiego wała!” – pomyślał Rynda. – „Nie uda mu się!”


Od razu poprawił mu się humor, a shawarma zaczęła lepiej smakować.


Podszedł do Miszki, wziął kilka puszek piwa, potem wrócił do Siemiona i zamówił kolejną shawarmę.


– Nie ma szans – powiedział, wskazując budkę.


Siemion skinął głową. Nie wiedział, jakie mają układy, a zdawał sobie
sprawę, że nie ma nic gorszego, jak wmieszać się w sprawy gangu.


Rynda podjadł i napił się piwa, po czym poszedł w krzaki za potrzebą.
Większość handlarzy tam biegała. Tylko niektórzy odrywali deskę w podłodze i lali prosto pod swoją budkę, ale wtedy prędzej czy później
zaczynało śmierdzieć moczem.


Kiedy wrócił, na bazarze wszystkie okna były zamknięte.


„Pewnie sprzedawcy ucinają sobie przedporanną drzemkę, czyli koniec
przedstawienia” – pomyślał Rynda i odwrócił się w stronę kiosku Niny.


W oknie było ciemno.


„To dobrze, Barkas w końcu wyszedł i dziewczyna się pewnie zdrzemnęła…
Ale moment… nikt tu nie gasi światła nawet w czasie snu! Nocny handel
straciłby sens, bo nie pojawiłby się żaden klient”.


Rynda, stąpając bezszelestnie, podkradł się do okna. Poczuł chłód blachy
na policzku. Przywarł do niej uchem. Ze środka słychać było dźwięk
pobrzękujących w miarowym rytmie butelek. Przykucnął i zajrzał do
środka. Tuż przed nim leżała na ladzie kobieca głowa i przesuwała się w przód i w tył w takt brzęczenia butelek. Z głębi dochodził ciężki
przerywany oddech Barkasa. Dziewczyna nie wydawała z siebie żadnych
dźwięków.


Rynda poderwał się i pobiegł w ciemność. Miał ochotę komuś przywalić.
Mimo że Barkas był jego szefem, przyjął go do gangu i obronił przed
Karkiem, Rynda był na niego wściekły.



  	
      
    OMON – ros. ОМОН, Отряд Mобильный Особого Назначения – Mobilny Oddział
Specjalnego Przeznaczenia, potocznie Czarne berety, rosyjska (wcześniej
radziecka) jednostka sił specjalnych w ramach Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych. [wróć]



    	
      
    Cwel – ros. „петух” – obraźliwe pojęcie używane w gwarze więziennej,
degradujące określenie osoby zmuszanej w więzieniach do odbywania
stosunków seksualnych ze współwięźniami. [wróć]
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Szczeble organów prawa


Wytrzymałość całego łańcucha mierzy się wytrzymałością jego
najsłabszego ogniwa.


Przysłowie


Zrujnowany przedwojenny budynek na starej, równie zniszczonej ulicy z wiecznie huczącymi tramwajami, został poddany remontowi kapitalnemu w dziewięćdziesiątym drugim roku. Przebudowa wyglądała nieco dziwnie. Okna
na parterze zamurowano cegłami, nad wejściem umieszczono kamerę, a podwórko odgrodzono masywną bramą tak, że budynek zaczął przypominać
twierdzę.


Kobiety, przesiadujące w oknach sąsiednich domów, nie mogły się połapać,
o co w tym wszystkim chodzi. Dlaczego szyby na pierwszym i drugim
piętrze są osłonięte czymś w rodzaju sieci rybackich, których duże oka z pewnością nie chronią od owadów?


Przed klatką nie wisiał żaden szyld, a mimo to codziennie pojawiali się
tu młodzi, wysportowani ludzie w mundurach. Czasami przychodzili w mniej
oficjalnych strojach, dżinsach czy dresach, ale po zachowaniu i postawie
zawsze można było poznać, że to stróże prawa.


Wnikliwy obserwator mógł się zorientować, że większość mężczyzn
wchodzących latem do budynku łączył pewien element stroju. Jednak z pewnością nie wpadłby na to, że w saszetkach na pasku była ukrywana
broń.


Równie łatwo można było wyjaśnić obecność siatek na oknach. Chroniły one
przed możliwością wrzucenia do środka granatów.


W przeciwieństwie do zwykłych obywateli, mafia tichodońska wiedziała, że
w odbudowanym domu z czerwonej cegły mieści się Północnokaukaskie
Regionalne Biuro do Walki z Przestępczością Zorganizowaną, a w podwórzu
ulokował się niedawno SOBR1, którego jeden pluton zawsze znajdował
się w stanie gotowości bojowej.


Postawni chłopcy w moro z naładowanymi automatami chodzili do
pobliskiego kiosku po colę i papierosy, palili fajki i dyskutowali przed
budynkiem, przyciągając uwagę przechodniów. Jednym z ich zadań było
kontrolowanie sytuacji na przyległym terenie.


Kilkakrotnie przeprowadzali „profilaktyczną akcję” usuwania podejrzanych
osób z aut zaparkowanych naprzeciwko wejścia. Raz udało im się wyśledzić
i rozbić w drobny mak kamerę Włocha.


Tak jak służby były w posiadaniu fotografii i akt Włocha, Waleta,
Szamana i ich podwładnych, podobnie i przestępcy mieli zdjęcia grup
operacyjnych i całego kierownictwa.


Kiedy z samochodu wychodził krępy mężczyzna z sumiastymi, czarnymi,
dokładnie przystrzyżonymi wąsami, wiedzieli, że to nikt inny jak Żuk z Kolorado – pułkownik Nyrkow, szef służby, lat czterdzieści dziewięć,
żonaty, ojciec dwóch dorosłych synów.


Znali z twarzy Kryłowa, Wołoszyna, Gusarowa i całą resztę.


Nie zamierzali rzucać granatami w okna. O wiele prościej było przekupić
odpowiednią osobę, sprawić jej auto lub wysłać na wczasy na Cypr.


RUOP2 i przestępcy śledzili się wzajemnie. Choć służby posiadały o wiele więcej informacji o grupach przestępczych niż te o nich, to Nyrkow
obawiał się kolejnych przecieków. I słusznie. Szaman i jego szajka
wiedzieli, że dowódcą RUOPu jest Kryłow, jego zastępcą Wołoszyn, a SOBRem dowodzi Litwinow, zaciekły żołnierz wojny w Afganistanie.


Zorganizowana przestępczość w Tichodońsku rozwijała się według tych
samych praw co wszędzie indziej na świecie, ponieważ u ich podstaw
leżały niemal identyczne założenia. Jedyną różnicę stanowiło terytorium
działania, którego specyfika wpływała na charakter mafii.


Tradycja korporacji złodziejskiej sięgała korzeniami epoki
przedrewolucyjnej. Wytatuowani kryminaliści ze złotymi zębami, swoistym
językiem i surowym kodeksem od dawien dawna trzymali w garści więzienia
i kolonie karne. W pierwszych latach wojny i na początku lat
pięćdziesiątych wycięto w pień przywódców mafii, więziennych bandytów i wszelkich przeciwników systemu.


Były to działania bezprawne, ale przyniosły pożądane efekty. I do końca
lat siedemdziesiątych więzieniami rządziło już państwo, a nie autorytety
mafii.


W czasach powszechnie panującego humanitaryzmu szajki złodziejskie
zaczęły się znowu bujnie rozwijać na terenie całego kraju. W zakładach
karnych git znów odzyskał dawną władzę. Na wolności złodzieje prowadzili
tradycyjny kryminalny żywot: kradli, rabowali, dokonywali rozbojów,
wspólnie gromadzili złodziejską kasę – tzw. obszczak – przeznaczoną na
potrzeby ogółu, czyli do przekupywania milicji i wspomagania kumpli za
kratkami.


W Tichodońsku na czele szajki złodziei stał Iwan Siergiejewicz Kozłow,
pseudonim Czarnomor, nazywany również Ojcem. Dla reszty świata był
sześćdziesięcioletnim inwalidą. Specjalizacja i wizerunek elementu
przestępczego uległy zasadniczym zmianom. Jego macki sięgały już handlu,
budownictwa i bankowości. Większość kryminalistów tatuaże chowała pod
modnymi garniturami, a złote koronki zamieniała na porcelanowe. Zamiast
dorożek i taksówek po ulicach jeździły teraz beemki i merce.


Nowa epoka nadeszła wraz z pojawieniem się kazańskiej bandy Tap-Lap.
Wykryto ją w latach siedemdziesiątych. Ku zdziwieniu milicji, w jej
skład wchodzili niekarani wcześniej zdyscyplinowani młodzi ludzie o dobrej reputacji. Byli to często sportowcy, którzy nie palili, nie pili
i nie przeklinali. Nosili dresy i wysoko sznurowane, miękkie borcówki.
Banda, jak na te czasy, była świetnie uzbrojona. Dysponowała
pistoletami, automatami i granatami.


Tap-lapowców zlikwidowano. Ci, którym udało się zbiec, pojawili się
ponownie dopiero, gdy postępujący humanitaryzm wyeliminował karę
śmierci.


Konfrontacja starej gwardii z nową była nieunikniona. W toczących się w całym kraju walkach zwycięstwo odnosili zwykle „młodzi”. Byli silniejsi,
lepiej przygotowani i uzbrojeni. Ponadto większość z nich nie figurowała
w kartotekach milicyjnych. Na zebraniach złodzieje niby wypracowali
kompromis. W praktyce wyglądało to jednak różnie.


Teraz w Tichodońsku działały cztery potężne gangi „nowej fali”, z których największym był gang bogatianowski, na czele którego stał
Szaman, znany wszystkim jako Iwan Pawłowicz Woroncow, lat trzydzieści
pięć, dyrektor generalny spółki Rynek Doński SA.


Wszystkie gangi uznawały wyższość band złodziejskich, wnosząc środki
finansowe do wspólnej kasy i, jak dotąd, nie dochodziło do większych
starć pomiędzy przestępczymi kastami.


W RUOP-ie jednak przewidywano, że taki stan rzeczy długo się nie
utrzyma. Według posiadanych informacji, Szaman zamierzał podporządkować
sobie rieczportowców, lengorodców i nachiczewańców. Chciał utworzyć w ten sposób jedną potężną organizację, która byłaby w stanie
przeciwstawić się szajkom złodziei. Nieuchronnie zmierzało to do
otwartej wojny.


Niegdyś miastu poświęcona była obszerna rubryka w kronice kryminalnej. O „sycylijczykach” i rosyjskich „niewidzialnych” bandach rozpisywały się
wszystkie centralne gazety ZSRR, a nawet nakręcono o nich film
dokumentalny. Teraz sytuacja się zmieniła. Bynajmniej nie dlatego, że
procent przestępczości w mieście się zmniejszył. W całej Rosji i WNP
zatrzęsło się od tysięcy zuchwałych i okrutnych zbrodni. Na tym tle
Tichodońsk pod względem przestępczości wypadał po prostu blado. W raportach MSW zaczęto uwzględniać go jako przykład skutecznych
milicyjnych praktyk antyprzestępczych.


Szefowie miejskiego i wojewódzkiego USW nie dementowali takiej oceny ich
pracy. Szczycili się brakiem młodzieżowych grup chuligańskich, które w przyszłości mogłyby przekształcić się w zorganizowane grupy przestępcze.


Naczelnik wojewódzkiego USW, pułkownik Grebkowski, łączył ten fakt
bezpośrednio ze swoją pracą, przypisując sobie wszystkie zasługi.


– Byłem wtedy zastępcą naczelnika w Proletariackim – wspominał z zadowoleniem. – W mieście pojawiła się banda z ogolonymi głowami.
Chodzili w skórach, ćwiekach i łańcuchach. Zaczęli się panoszyć.
Wszczęli bójkę w kawiarni. Rozpędzili tańczących ludzi. I oto dostajemy
informację: zamierzają się zebrać w Gołębim Parku i dać takiego czadu,
żeby ich miasto popamiętało!


W tym miejscu pułkownik zawsze się uśmiechał.


– Wtedy nie było żadnego OMON-u ni sronu, za wszystko odpowiadały
miejscowe służby. Zebrałem swoich ludzi, ze trzydziestu chłopa, po
cywilu, z pałami, pamiętacie, były takie małe, rozkładane, z kulką na
końcu… Jak im dali popalić! Siwy dym! Później mundurowi wyłapali
niedobitki i na piętnaście dni do aresztu! I po łysych pałach! Bez
kaszkietów nie wyściubiali nosów z domów, póki im włosy nie odrosły! Już
ze dwadzieścia pięć lat jest spokój!


Mijało się to oczywiście z prawdą. W rzeczywistości w Tichodońsku cały
czas istniały bandy podwórkowe. Fakt – były one nieliczne i działały na
małą skalę. W ciągu ostatnich dwudziestu lat tylko raz doszło do
masowego zdarzenia. Podniecony występem popularnej stołecznej grupy
rockowej tłum młodzieży urządził po koncercie dziki marsz główną ulicą
miasta. Potłukli szyby w oknach i rozbili kilka samochodów.


Wszystkie pozostałe akcje przestępcze w wykonaniu grup młodzieżowych
miały tradycyjny charakter, co korzystnie odróżniało Tichodońsk od
Nabierieżnych Czełn czy Kazania.


W mieście nie doszło do tej pory do żadnego zabójstwa na zlecenie,
eksplozji czy innych aktów przemocy typowych dla zorganizowanej
przestępczości. Nie oznaczało to jednak braku przestępców.


Z czterech istniejących gangów najbardziej brutalne metody miały
lengorodzki i rieczportowski.


Na czele lengorodców stał Artur Pachaljan, pseudonim Włoch – lat
dwadzieścia osiem, niekarany, w przeszłości hazardzista i spekulant. W ostatnich latach prowadził ciemne interesy. Zarządzał ogromnym
targowiskiem zwanym Supermarketem. Zmuszał hurtowników do oddawania
towarów za bezcen i ściągał haracz z każdego najemcy. Nadzorował też
całą prostytucję w regionie. Trzon jego gangu stanowiło trzydzieści
osób, a do porachunków z konkurencją miał dwunastu mięśniaków. Ludzie
Włocha mieli na swoim koncie porwania, tortury, żądania okupów, a także
kilka morderstw.


Szefem gangu rieczportowców był Walet – dwudziestopięcioletni Misza
Kwaskow. Obejmował swoimi wpływami całe nabrzeże, port towarowy i turystyczne statki pasażerskie. Aktywnych członków miał czterdziestu, w tym piętnastu do rozrób. Jego ludzie spalili trzy sklepiki i ostrzelali
dom nieugiętego kierownika portu. W ich aktach widniały również napady z bronią w ręku i spowodowanie trwałego kalectwa.


Ruopowcom kilkakrotnie udało się zatrzymać podejrzanych członków gangu,
ale ich spraw nigdy nie doprowadzono do końca. Umyślne przestępstwa
zamieniały się w nieumyślne, z przestępstwa robiło się wykroczenie,
świadkowie niespodziewanie zmieniali zeznania, poszkodowani wycofywali
skargi, a podejrzani, wypuszczeni na wolność za kaucją, rozpływali się w powietrzu.


Brak realnych spraw kryminalnych zamieniał tichodońską przestępczość
zorganizowaną w miraż. Istniała, a jednocześnie jakby w ogóle jej nie
było. Specjaliści RUOP-u przewidywali jednak nadciągającą falę przemocy.


Nieznani sprawcy podłożyli bombę pod drzwiami firmy „Wiosna”. Handlowcy
oświadczyli, że nie mają pojęcia, kto mógł to zrobić.


Ktoś podłożył materiał wybuchowy do mercedesa króla saun Karamelko, ale
przypadek bądź brak profesjonalizmu przestępcy sprawiły, że zapalnik
zaiskrzył, a główny ładunek nie wypalił. Karamelko zdziwił się tym, co
się stało, po czym natychmiast sprzedał nową saunę konkurencji.


Oczywiście, były to przypadki nieporównywalne z wydarzeniami w innych
miastach.


Na przykład taki młody Stepnodońsk. Powstał dwadzieścia lat temu
pośrodku wypalonego południowym słońcem stepu wraz z elektrownią
atomową, która i tak nie została otwarta. Strzały i eksplozje były tam
na porządku dziennym. Około dziesięciu band prowadziło ze sobą
porachunki, dzieliło strefy wpływów i likwidowało konkurencję.


Przyciągało to uwagę społeczeństwa, dziennikarzy i prawników. Na tle
Stepnodońska jeszcze wyraźniej rzucała się w oczy praworządność
Tichodońska, co było w szczególny sposób podkreślane przez specjalną
grupę do badań tichodońskiego fenomenu.


* * *


Grupa specjalna została powołana przez Komitet Dumy Państwowej do Spraw
Bezpieczeństwa. Decyzję o jej powołaniu opatrzono pieczęcią „Ściśle
tajne”, a jej skład personalny był znany jedynie wąskiemu gronu
najwyższych przedstawicieli kraju.


Naczelnik Północnokaukaskiego RUOP-u Wasyl Michajłowicz Nyrkow udał się
do Centralnego Biura do spraw Przestępczości Zorganizowanej MSW Rosji w zwykłych sprawach służbowych. Załatwianie, uzgadnianie i rozwiązywanie
spraw w różnych gabinetach zajęło mu dwa dni. Delegacja dobiegała końca,
kiedy wezwano go do naczelnika Centrali.


Generał-major Sirotin często spotykał się z naczelnikami wydziałów
regionalnych, dlatego wezwanie wcale Nyrkowa nie zdziwiło. Spotkanie
przebiegało jak zwykle.


– O której masz pociąg? – zapytał generał przy pożegnaniu.


– O osiemnastej pięćdziesiąt – odpowiedział Nyrkow.


– To jeszcze sporo czasu. – Sirotin spojrzał na niego uważnie i Nyrkow
poczuł, że zaraz usłyszy coś niezwykłego.


– Pojedziesz w jedno miejsce, tam się wszystkiego dowiesz. Samochód już
czeka. Potem kierowca zawiezie cię do hotelu po rzeczy i na dworzec.
Zdążysz. – Zachęcająco klepnął pułkownika po ramieniu.


To „jedno miejsce” okazało się tajną bazą. Patrząc na długi, gruby mur z żółtej cegły, oko kamery nad automatycznie otwieraną bramą i zamaskowany
nieoznakowany punkt kontroli przepustek, doświadczony Nyrkow usiłował
zgadnąć, do jakiego resortu należą hektary ogrodzonego terenu leżącego w pobliżu centrum Moskwy i dwupiętrowa willa z wyszkoloną ochroną. Jednak
tajne bazy nie miały znaków szczególnych. Właścicielem w równej mierze
mogła być Federalna Służba Kontrwywiadowcza, jak i Służba Wywiadu
Zagranicznego.


„Dobra, zobaczę ludzi, to się zorientuję” – stwierdził w duchu Nyrkow.


W niewielkiej, przytulnej sali konferencyjnej zebrało się około
piętnastu osób. Mimo że wszyscy byli w strojach cywilnych, Nyrkow
bezbłędnie wytypował z grupy trzech faktycznych cywilów. Oficerowie nie
noszą bowiem długich włosów i brody ani nie zakładają na ważne spotkania
dżinsów i adidasów. Znajomych twarzy pułkownik nie widział, dopóki w prezydium nie zasiedli minister spraw wewnętrznych, dyrektor FSK,
przewodniczący Komitetu Bezpieczeństwa Państwowego Iljuszkow oraz
przedstawiciel Kancelarii Prezydenta Rosji Kniazjew.


Jako pierwszy głos zabrał Iljuszkow.


– Walka z przestępczością nie jest już tylko problemem wymiaru
sprawiedliwości, lecz sprawą polityczną – rozpoczął bez zbędnych
wstępów. – Większość społeczeństwa obawia się o swoje bezpieczeństwo, a ludzie są niezadowoleni z władzy, która nie potrafi ich ochronić. Może
to odegrać negatywną rolę podczas kolejnych wyborów. Co więcej, może
wywołać antyrządowe manifestacje już w najbliższym czasie.


Popił herbatę z kryształowej szklanki.


– Swoboda świata przestępczego wywołuje skrajne niezadowolenie w kręgach
biznesowych. Uniemożliwia prowadzenie czystych interesów. Istnienie
nielegalnych organizacji stwarza realne zagrożenie życia, a to przede
wszystkim odpycha wpływowych zamożnych przedsiębiorców od organów władzy
państwowej… O jakich długoterminowych perspektywach może być mowa,
skoro i prosta ludność, i biznesmeni skłaniają się ku populistycznym
obietnicom tego klowna Zakatowskiego?!


Przewodniczący odstawił szklankę i mówił dalej:


– Lobbowanie kręgów przestępczych osiągnęło taką moc, że nie da się
zatwierdzić żadnej skutecznej ustawy! Projekty, grzęznąc w komitetach i komisjach, obrastają w setki poprawek i uzupełnień. I toną pod ich
ciężarem!


Iljuszkow omiótł zebranych przenikliwym spojrzeniem.


– Czy wy w ogóle rozumiecie, co to znaczy?


– Że przyjmuje się ustawy korzystne dla przestępców, a niekorzystne się
obala – odezwał się jeden z cywilów, długowłosy, z przepitą gębą. Na
dźwięk jego piskliwego głosu ministrowie się skrzywili.


Nyrkow pomyślał, że reakcja wywołana została raczej przez sens
wypowiedzi, a nie głos mówiącego.


– No, może niezupełnie, ale coś w tym rodzaju – przyznał niechętnie
Iljuszkow, po czym rzekł – W takiej sytuacji priorytetem naszych działań
musi być znalezienie nowych, efektywnych metod walki z przestępczością.
Wiodącym biurom kryminalistyki powierzono zadanie kompleksowego
zapoznania się z problemem. Odkryli oni niezwykłe zjawisko, które
określili jako „fenomen Tichodońska”.


Nyrkow drgnął.


„Teraz mi się oberwie!” – pomyślał. – „Czego się dokopali? Skoro mnie
sprowadzili w tak poważne miejsce, to i gwiazdek mogą mnie pozbawić”.


Jednak nie zanosiło się na zwykłą degradację. Nie kazano mu wstać, nie
wskazywano palcem i nie żądano wyjaśnień.


– Rzecz w tym, że Tichodońsk to miasto o dużej aktywności handlowej,
gdzie przeważająca część społeczeństwa nie wykazuje swoich prawdziwych
dochodów. Fale migrantów spowodowały napływ mniejszości narodowych.
Miasto jest ważne ze względu na położenie geograficzne – to brama na
Kaukaz Północny, leżąca w pobliżu stref działań wojskowych. To wszystko
powinno było wywołać burzliwy rozwój grup o charakterze kryminalnym, a co za tym idzie, wzrost przestępczości! Pod tym względem Tichodońsk
powinien stać na równi z Moskwą, Sankt Petersburgiem, Jekaterynburgiem i Władywostokiem!


Iljuszkow zrobił krótką pauzę.


– W rzeczywistości Tichodońsk należy do najbardziej praworządnych miast.
Musi zatem istnieć silny antyprzestępczy czynnik, który należy odkryć i wykorzystać w działaniach profilaktyczno-zapobiegawczych. I do tego
właśnie została powołana nasza grupa…


Zebranych przedstawiono sobie. Cywile okazali się biegłymi Instytutu
Prokuratury Generalnej Rosji. Wśród obecnych znaleźli się również
czołowi badacze z Instytutu Naukowo-Badawczego (INB) oraz naczelnicy
grup operacyjnych resortów MSW i FSK.


Po Iljuszkowie wystąpił Kniazjew – postawny mężczyzna w średnim wieku,
„przedstawiciel Prezydenta Rosji” – jak sam się przedstawił, pominąwszy
słowo „Administracji”. Nyrkow odniósł wrażenie, że nie zrobił tego
przypadkowo.


Problem polityczny… Niezadowolenie narodu… Interesy władzy
ustawodawczej i wykonawczej są takie same… Nadchodzące wybory… –
właściwie w większości powtórzył to, o czym mówił jego przedmówca, a kończąc równie krótką mowę, rzekł:


– Projekt ustawy „O walce ze zorganizowaną przestępczością”,
wykorzystujący doświadczenia zagraniczne, jest tak efektywny, że już dwa
lata nie może wyjść z gabinetu władzy ustawodawczej! Po to właśnie
został przygotowany prezydencki „Dekret o walce z bandytyzmem”, w którym
ujęto niektóre założenia projektu ustawy i, mimo sprzeciwu pewnych
organów, dekret zostanie w najbliższym czasie podpisany. Spełni rolę
przynęty, dzięki której mamy nadzieję stwierdzić, w czyich interesach
leży dobro przestępców. Waszym zadaniem będzie gromadzenie informacji o nieprzestrzeganiu dekretu i przekazywanie danych swoim naczelnikom. –
Kniazjew uczynił gest w kierunku prezydium. – Informować możecie również
bezpośrednio Iljuszkowa albo mnie.


Ministrowie się wzdrygnęli. Naczelnicy nie lubili, kiedy omijała ich
wychodząca z resortu informacja .


– Nasz system przekazywania danych jest w pełni sprawny – wtrącił
minister spraw wewnętrznych. – Ostatnio sporządzone listy z nazwiskami
sędziów, którzy wypuszczają bandytów na wolność, przekazano do Sądu
Najwyższego. Niestety, wszystko na nic. Władza za bardzo broni swojego
honoru.


– Niedługo to się zmieni – odparł Kniazjew znacząco. – Prezydent
zdecydowany jest podjąć radykalne kroki w celu zaprowadzenia w kraju
porządku. Znudziły mu się zarzuty pod jego adresem, że jest zbyt łagodny
i bezczynnie patrzy na problemy w państwie. Wykorzystajmy więc
Tichodońsk jako pole do sprawdzenia skuteczności dekretu.


Minister skinął głową, zajrzał do leżącej przed nim listy i powiedział:


– Wasylu Michajłowiczu, proszę zostać po naradzie.


– Tak jest! – odparł Nyrkow, wiedząc już, że na pociąg na pewno nie
zdąży.


* * *


– Tak się właśnie wyraził: „Proszę wybrać najmocniejsze grupy, zdobyć
dowody i oddać śledczym. Jednocześnie proszę zwracać uwagę, kto się
wtrąca: od was, z prokuratury, z miejscowych władz… I wszystko
zapisywać” – Nyrkow przyjrzał się uważnie podwładnym.


Sasza Kryłow bazgrał coś na kartce papieru. Wołoszyn głupawo się
uśmiechał. Znali się od dawna i czuli, że Nyrkow nie jest z nimi do
końca szczery. Skoro otrzymał taki rozkaz, kroiło się coś poważnego. Ale
co?


Pytanie nie zostało zadane na głos, ale Nyrkow wyraźnie je poczuł.


– Na dniach zostanie zatwierdzony „Dekret o walce z bandytyzmem i przestępczością zorganizowaną” – wyjaśnił. – Mamy obowiązek wprowadzić
go w życie.


– I co, kolejna obława na mafię? – zapytał z sarkazmem Wołoszyn. –
Artykuły, zdjęcia, reportaże w telewizji, a do więzienia nikt nie
pójdzie!


– Tym razem wygląda na to, że zostanie przyjęta nowa strategia przeciwko
przestępcom.


– Aha… A kto ją przyjmie?


Poirytowany pytaniem Nyrkow machnął ręką.


– Słuchaj, Losza, filozofów mamy tu od ciula i trochę! Przydałoby się
trochę popracować. Jak się uda, to my zmienimy sytuację! Przynajmniej w Tichodońsku.


– Spróbować można – odparł Kryłow, nie odrywając wzroku od kartki. –
Trzeba łapać na gorącym uczynku, z bronią, stawiać zarzuty i maksymalnie
nagłaśniać sprawę. A wszystkim, którzy będą się wtrącać, dawać po
łapach. Zobaczymy, co się stanie.


– Co, co… – chrząknął Wołoszyn. – Dostaniemy po ryjach albo nas
zastrzelą. Ale dobra, możemy zaryzykować.


– Sądzę, że trzeba zacząć od Włocha – Kryłow przestał rysować i spojrzał
Nyrkowowi prosto w oczy. – To moja propozycja.


– Pisz, Losza – skinął głową Nyrkow. – Plan operacji „Pułapka”.


Kilka dni później prezydencki dekret został opublikowany. A po upływie
kolejnego tygodnia Północnokaukaski RUOP rozpoczął na wielką skalę
operacje ofensywne skierowane przeciwko zorganizowanej przestępczości
Tichodońska.


Początek operacji „Pułapka” był ściśle tajny i nie ujęty w żadnych
planach czy sprawozdaniach.


O drugiej w nocy Gusarow i Wołoszyn podjechali niemiłosiernie ryczącą
jawą bez tablic rejestracyjnych do ekskluzywnej dwupiętrowej willi
mieszczącej się przy ulicy Bogatianowskie Zbocze. Naciągnęli na głowy
pończochy i zaczęli dobijać się do bramy.


Właściciela, Akopa Wartaniana, doświadczonego życiem, niełatwo było
przestraszyć. Wyszedł z dubeltówką i wściekłym rottweilerem.


– Czego chcecie?! – ryknął, ale na widok skierowanych w swoją stronę
luf, spuścił z tonu. – Pomyłka, chłopcy, na nieodpowiednią osobę
napadacie. Zapytajcie szefostwa, jeszcze się wam za to oberwie.


– Dlaczego nie płacisz? – zapytał zmienionym głosem Gusarow. – Chcesz,
żeby cysterny poszły z dymem, wołga poszła z dymem, dom poszedł z dymem…


Akop drgnął. Mowa była o sprawach poważnych. Jeden błąd lub jakiekolwiek
nieporozumienie mogły pociągnąć za sobą niekorzystne konsekwencje.


– No co wy, chłopaki, jak to nie płacę? Zawsze na czas! Nigdy się nie
spóźniłem. Ostatnią składkę przekazałem trzy dni temu!


– Komu? – zapytał przez nos Wołoszyn. – Komu odpalasz kasę?


– Arturowi, zgodnie z umową. – Akop opuścił dubeltówkę z nadzieją, że
nieporozumienie zostało wyjaśnione.


– Pierdzielę twoją umowę! – zaklął Gusarow. – Równie dobrze możesz szmal
do rzeki wrzucać. Jesteś na naszym terenie! I płacisz nam! Masz dwa dni!


– Hola, hola, przyjaciele, wyjaśniajcie to między sobą – Wartanian
oburzył się takim obrotem sprawy. – Dla mnie obojętne, komu płacę.


– Dwa dni!


Gusarow wypalił w powietrze i dodał gazu. Rottweiler zaszczekał,
szarpnął smycz i pobiegł za oddalającym się warkotem. Akop o mały włos
nie upuścił strzelby, zaklął siarczyście, po czym zatrzasnął furtkę. W całej okolicy zaczęły ujadać psy.


Zrobiwszy rundę po nabrzeżu, agenci zaprowadzili motocykl na podwórze
teściowej Wołoszyna i poszli spać. Mechanizm zegarowy „Pułapki” został
uruchomiony.


Sęk w tym, że stacja benzynowa Akopa stała na styku stref wpływów dwóch
gangów: lengorodskiego i rieczportowskiego, chociaż faktycznym
właścicielem był Pachaljan. Nocny nalot oznaczał żądanie nowego podziału
terytoriów, a wszystkie fakty obciążały grupę Kwaskowa, która jeździła
motocyklami bez tablic, używała pończoch zamiast masek, strzelała w powietrze i groziła podpalaniem.


Wczesnym rankiem Wartanian zawitał u szefa bandy lengorodskiej, a po
godzinie ten wysłał gońca do rieczportowców, wyzywając ich do walki w celu wyrównania rachunków. W zasadzie Artur z Miszą mogli umówić się w cztery oczy, bez pogarszania ogólnych stosunków. Zaważył jednak czynnik
osobisty. Pokłócili się kiedyś o kobietę i od tej pory okrutnie się
nienawidzili. Na to właśnie liczyli agenci.


Punktualnie o osiemnastej siedem aut podjechało do piaszczystego
kamieniołomu na zachodnich peryferiach Tichodońska. Przeciwnicy zajęli
pozycje po obu stronach wąwozu. Prawie wszyscy uzbrojeni byli w strzelby
dużego kalibru typu pump action i automaty Kałasznikowa w różnych
modyfikacjach.


Zgodnie z tradycją, przywódcy wraz z najbardziej zaufanymi ludźmi mieli
się spotkać w celu pertraktacji na środku pola walki. Od ich wyniku
zależało wszystko, łącznie z życiem bojowników.


Artur Pachaljan wysiadł z ogromnego samochodu terenowego w towarzystwie
grubasa o pseudonimie Parowóz. Obaj trzymali ręce w kieszeniach
szerokich spodni. Ich nonszalancki chód podkreślał lekceważenie
przeciwnika. Obok czarnego bmw, do którego skierowali swoje kroki, stał
Kwaskow w otoczeniu najbliższych ludzi.


Misza niechętnie wyszedł wrogowi naprzeciw. Za nim ruszył targany złymi
przeczuciami Nosal.


Bojownicy zamarli, z napięciem obserwując sytuację. Zapadła złowroga
cisza, tylko piasek skrzypiał pod butami.


– Zachciało ci się mojego terytorium?! – wrzasnął Włoch, kiedy dzieliła
ich już niewielka odległość. – No to masz, chuju!


Gwałtownym ruchem wydobył z kieszeni pistolet i wystrzelił przed siebie.


Walet natychmiast się zatrzymał, a idący za nim Nosal, przyciskając do
piersi obie dłonie, upadł jak długi i momentalnie dostał drgawek.


Wszystko wydarzyło się błyskawicznie. Echo wystrzału odbijało się
jeszcze od piaskowych ścian kamieniołomu. Bojownicy zastygli w bezruchu.
Wiedzieli, co to dla nich oznacza. Wypadła reszka – czas umierać. Żaden
nie chciał stawiać pierwszego kroku w niebyt. Ale zwlekanie też by ich
zgubiło. Uświadomienie sobie tego faktu zajęło im ułamek sekundy.
Chwycili za broń. Za chwilę porzucony kamieniołom miał stać się
świadkiem najkrwawszej rzeźni, jaką widział Tichodońsk. I tu do akcji
wkroczył SOBR.


W ruch poszły granaty hukowe i błyskowe. Nie rozrzucały odłamków, a jedynie ogłuszały i oślepiały przeciwnika. Nawet najwięksi twardziele
narobili w spodnie. Następnie z piasku wyskoczyli ludzie w maskach,
kamuflażu pustynnym, kamizelkach kuloodpornych, z pochylonymi krótkimi
automatami. Postawa, ekwipunek, metody działania mówiły same za siebie.
Bojownicy mieli przed sobą grupę specjalną, wyszkoloną w brutalnym
zwalczaniu przemocy. Nie rzucisz spluwy – kulka w łeb, za wolno
podniesiesz ręce – kolba w czoło, sięgnąłeś do kieszeni – dostaniesz
stalowym czubem w krocze.


Mimo przewagi liczebnej, gangsterzy nie ruszyli do obrony. Cała akcja
trwała raptem pięć minut. W tym krótkim czasie lengorodcy i rieczportowcy zdążyli odnieść obrażenia w postaci złamań, zwichnięć i wybitych zębów. Po czym bez większego sprzeciwu złożyli broń. Każdy
posłusznie rozładował swoją pukawkę i został odnotowany na liście: imię,
nazwisko, imię ojca, rodzaj i model broni. Na miejscu pracował fotograf.
Trzaskał zdjęcia z takim zapałem, jakby rzecz działa się nie w prowincjonalnym Tichodońsku, a gdzieś w Północnej Dakocie!


W bazie czekały już na nich grupy operacyjno-śledcze. Przycisnąć ich na
świeżo! Przesłuchać, zrewidować dom i wpakować do celi! Następny! Agenci
pracowali całą noc. Dokopali się do ogromnej ilości spraw. Porwania,
okupy, rozboje, cztery morderstwa…


W całym Tichodońsku zawrzało! Zwołano prasę i telewizję. Nawiązywano do
masowych represji i łamania podstawowych praw człowieka, gwarantowanych
demokracją.


Wpływowych znajomych miewają nawet bezdomni. A co dopiero mówić o przedsiębiorcach, których zatrzymano! Artur Jerwandowicz Pachaljan był
dyrektorem generalnym grupy zakupowo-sprzedażowej „Świat”, a Michaił
Gieorgijewicz Kwaskow dyrektorem generalnym spółki akcyjnej „Diament”.
Czyli RUOP działał przeciwko przedsiębiorcom? Przeciwko reformie
ekonomicznej?


Nyrkow nieugięcie obstawał przy swoim, ale sprawa się waliła.
Gładkolufowe strzelby nie były zabronione przez prawo, a większość
aresztowanych miała na nie pozwolenie. Skoro tak, czyn nie nosił znamion
przestępstwa i bandytów należało zwolnić z aresztu.


Naczelnik SK RUOP skrupulatnie umieszczał na swojej tajnej liście i prokuratorów odmawiających nałożenia sankcji, i sędziów umniejszających
wagę czynu, i przedstawicieli organów władzy wykazujących zbyt duże
zainteresowanie losem zatrzymanych, i kolegów wtrącających się do
sprawy. Lista była długa. Została wysłana bezpośrednim kanałem do
ministra. Nic się jednak nie wydarzyło. Poza tym, że pięciu kolejnych
aresztowanych pod różnymi pretekstami wyszło na wolność.


– Wiecie, co trzeba było zrobić? – zapytał z uniesieniem Gusarow po tym,
jak Wołoszyn zameldował mu, że za kratkami zostało już tylko siedmiu. –
Nie wtrącać się! Niech by się nawzajem powybijali. Pomoglibyśmy im…
Więcej by było pożytku!


Kryłow chrząknął nerwowo.


– A kto by to wziął na siebie? To nie czterdziesty siódmy. Wtedy się z bandytami nie cackali. Nie dawali im adwokatów. Gangster się
sprzeciwiał, próbował uciec, dostawał kulę w łeb! Po zatrzymaniu też
krótka piłka: dziesięć dni na sąd i egzekucję! Powojenny bandytyzm
zlikwidowano w pięć lat i przejęto całą broń!


– Tak, Ignat Filipowicz, niech mu ziemia lekką będzie, ciekawe historie
opowiadał o tych czasach. – Kiwnął głową Nyrkow. – Tak a propos, to on
by wszystkich bandziorów zakopał w tym kamieniołomie. Stara gwardia,
inna szkoła. Teraz takich nie ma…


– W ogóle? – chrząknął znacząco Kryłow. – A Lis?


Nyrkow westchnął ciężko.


– Lis – niezły gość. No i gdzie wylądował?


W gabinecie zapadła cisza. Były naczelnik Centralnego Biura Śledczego –
Korieniew, pseudonim Lis, odbywał karę w ITK-133 w obwodzie
swierdłowskim.


* * *


Operacja „Pułapka” zmąciła spokój kryminalnego światka Tichodońska.
Pachaljan i Kwaskow siedzieli nie w zwykłym areszcie, a w izolatkach
FSK. Byli całkowicie odseparowani od świata zewnętrznego i nie mogli
kierować swoimi ludźmi.


Zdezorientowani lengorodcy i rieczportowcy zaszyli się w kryjówkach.
Przez kilka dni nikt nawet nie pobierał kasy od handlarzy Supermarketu
ani od obsługi statków. Wykorzystując sytuację, należny haracz zaczęły
zbierać przyjezdne bandy. To wzbudziło ogólny niepokój.


Kryłow zablokował konta „Diamentu” i „Świata”. Zarządził szczegółową
kontrolę tych firm i zażądał sprawozdania finansowo-gospodarczego z ich
działalności. Ponadto nasłał na nich Urząd Skarbowy.


Członkowie gangów usiłowali zastraszyć kontrolerów skarbówki, ale do
akcji wkroczyła specjalna brygada antyterrorystyczna. Napastnicy z urazami całego ciała jeszcze tego samego dnia trafili do aresztu.


Świadkom w sprawie i śledczym przydzielono osobistą ochronę. Ludzie
Nyrkowa dokładnie sprawdzali każdego, kto chciał się z nim spotkać. Tego
w Tichodońsku jeszcze nie grali!


Gangi widziały zagrożenie z dwóch stron. Po pierwsze, po mieście
rozeszły się słuchy, że milicja zabrała się na poważnie za dwóch
głównych hersztów i tym razem się nie wywiną. Co znaczyło, że i innym
mogą dobrać się do tyłków.


Po drugie, obcy próbowali wtargnąć na ich teren. Jeśli w porę nie
zareagują, przyjdzie im walczyć o swoje własne terytorium!


Jednym słowem, stabilny układ istniejący w kryminalnym świecie został
zaburzony.


Osoba, która w okresie powszechnego zamętu i bierności zdołałaby przejąć
kontrolę nad sytuacją, zdobyłaby najwyższy autorytet. Szef gangu
bogatianowskiego Szaman doskonale zdawał sobie z tego sprawę i postanowił zagrać va banque.


* * *


Mimo zagranicznej nazwy, Supermarket reprezentował sobą jedynie ponure
targowisko, które za dawnych czasów nazywano bazarem.


Nędznie ogrodzony kawałek udeptanej ziemi był ciasno zastawiony
pawilonami, namiotami i zadaszonymi halami targowymi. Prowizorycznie
sklecone lady ze skrzynek, krzeseł czy taboretów zawalone były typowym
towarem importowanym z Turcji, Chin i Emiratów.


Za każde miejsce trzeba było płacić dwa razy. Raz w kasie przy wejściu,
a potem kontrolerom terenu, regularnie obchodzącym sprzedawców. Już od
trzech dni po haracz przychodzili jacyś nowi.


Czwartego dnia tuż przed otwarciem rynku pojawili się ludzie Szamana.
Podjechali pięcioma samochodami. Był z nimi Barkas z Ryndą, którego po
raz pierwszy wzięli na akcję.


Ostatnio Barkas często bywał na bazarze. Regularnie odwiedzał Ninę.
Początkowo światło w jej budce gasło po dwudziestu minutach, potem coraz
szybciej. Któregoś razu, gdy zgasło tuż po wejściu Barkasa, Rynda,
wiedziony niezdrową ciekawością, podkradł się do budki… Barkas
siedział na ladzie i głośno jęczał. Nina uwijała się na dole.


– Od dziewczyny bierz połowę stawki – rozkazał następnego dnia Barkas.


Rynda w milczeniu kiwnął głową. Nie miał ochoty rozmawiać z szefem.


Pracował w bandzie dopiero od miesiąca, a już zdążył namówić Samwela na
całkowite przestawienie biznesu narkotykowego pod Szamana. A kiedy nowi
Czeczeni niespodziewanie najechali na bazar, zaciekle bronił swojego
terenu. Wymachiwał pałką i nożem przeciw trzem, póki nie nadeszła pomoc
– Czerep z Trenerem. Co ciekawe, nie odczuwał strachu tylko złość i pragnienie zniszczenia wroga. Teraz nie bał się już Karka. Gdyby mógł
wrócić do pierwszej nocy swojego dyżuru, zachowałby się zupełnie
inaczej: złamałby mu obojczyk, jaja zbiłby na miazgę i dobiłby kopami!


Ludzie Szamana obserwowali jego pracę i najwyraźniej byli zadowoleni.
Barkas przyjechał rano i polecił:


– Zbieraj się. Na razie nie mam do ciebie zastrzeżeń. Zobaczymy, jak się
sprawdzisz w mordobiciu.


W samochodzie siedział Rambo, napakowany przystojniak. Swego czasu
zajmował wysokie miejsca w zawodach kulturystycznych. Potem Barkas mu
powiedział:


– Niech się baby i cioty na golasa pokazują! My mamy wzbudzać szacunek.
I strach!


Oprócz Rambo w aucie siedzieli posępny, cymbałowaty Decha i nieznajomy
mięśniak, któremu spod kurtki wystawało coś czarnego.


– Zapamiętaj – zaczął bez powitania Rambo – kiedy jedziemy na akcję,
ważna jest punktualność. Spóźnimy się na rozróbę, jesteśmy przegrani.
Wszystko zwalą na nas. Przyjedziemy za wcześnie, pomyślą, że coś knujemy
i zakatrupią na miejscu. Punktualność co do minuty. Rozumiesz?


– Rozumiem – odparł Rynda.


– Co do minuty! – powtórzył surowym tonem Rambo. – Nie masz dobrego
zegarka, to sobie kup. Nie masz pieniędzy, powiedz, sami ci kupimy.
Zawiedziesz grupę, zapłacisz głową. Zrozumiałeś?


– Wszystko zrozumiałem – zirytował się Rynda.


– Nie mówię tego we własnym imieniu. Barkas mi kazał. To jego słowa. I nikt ich już nie powtórzy. Na pewno wszystko jasne? Jeśli czegoś nie
zrozumiałeś, pytaj.


– Najważniejsza jest punktualność. Nie będę się spóźniał. Zegarek mam
dobry – posłusznie odparł Rynda. Nagle do niego dotarło: „Ta rozmowa
jest bardzo ważna. Zaczynają mnie zapoznawać z wewnętrznymi zasadami
gangu. Czyli mi zaufali. Niedługo osiągnę kolejny stopień
wtajemniczenia”. – Doskonale wszystko rozumiem.


– Świetnie. To lecimy dalej. Włoch poszedł siedzieć, jego banda narobiła
w spodnie. Supermarket czyszczą donieccy. Musimy ich sprzątnąć. Teraz to
będzie nasz punkt. Trzymaj się mnie i Dechy. Macie być z Kentem w gotowości i robić, co mówimy.


Rynda zrozumiał, że Kent jest tym nieznajomym mięśniakiem z giwerą pod
kurtką.


– Wszystko jasne? Nie wolno niczego pomylić.


– A jak ich „sprzątnąć”?


– Zgarnąć, wsadzić do auta i zawieźć gdzie trzeba. Będą się opierać,
uciszyć. Ale bez krwi i po cichu. Jeśli zaczną strzelać, odpowiemy tym
samym, tylko ostrożnie, bez zbędnych trupów. Jasne, Kent?


– Jasne.


– Jesteśmy prawie na miejscu. Trzymamy się razem. Ryba póki co czeka w samochodzie. Wyjdziesz, jak zrobi się gorąco. Zrozumiano?


– Tak jest, Rambo. – Kierowca kiwnął głową.


Rynda gorączkowo myślał, żeby tylko niczego nie pomylić.


– A jak ich rozpoznamy?


– Bardzo prosto. Wyglądają jak my, tylko mają nieznajome gęby. Aha,
jeszcze jedno: będą zbierać kasę. Kapewu?


– Kapewu.


Pięć samochodów podjechało pod Supermarket równocześnie. Dwudziestu
ludzi w dresach ruszyło do dwóch wejść na targ. Wyglądało to jak obława.
Właściwie to była obława.


Stojący przy wejściach bramkarze, figurujący w rejestrach pracowników
jako kontrolerzy, w rzeczywistości byli zwykłymi sprzedawcami biletów.
Bez słowa przepuścili bandę, która rozdzieliła się na pięć grup i wtopiła w tłum.


Rambo i Decha szli przodem. Rynda i Kent dwa kroki za nimi. Dresy dwóch
pierwszych miały jaskrawy kolor i ukośne paski na kolanach. Młodzi byli
ubrani w skromne, jednokolorowe, firmowe dresy. Doświadczone oko od razu
wychwytywało, który miał jaką pozycję w hierarchii.


Szli wzdłuż długich rzędów straganów, uważnie rozglądając się na boki.
Rynda nie widział nic podejrzanego. Nie mógł sobie wyobrazić, jak w takim ścisku można zauważyć obcych.


Rambo od czasu do czasu zadawał wystraszonym sprzedawcom pytania, aż w końcu powiedział:


– Tamci dwaj!


Rynda zobaczył, jak wysoki chłopak w dresie szepnął coś starszej
kobiecie handlującej towarem z Turcji, po czym otrzymał od niej kilka
banknotów. Za nim w takich samych ciuchach stał bysior bez szyi i apatycznie żuł gumę.


– Bierzemy ich – wydał polecenie Rambo. – Wasz jest ten długi.


Rynda skoczył do przodu, chwycił wysokiego za rękę i wykręcił. Tamten
próbował uderzyć drugą, ale Kent ją złapał.


– Siedź cicho, gnoju, bo zarobisz nożem! – wydyszał mu do ucha Rynda.


Wysoki momentalnie zmiękł.


– Idziemy!


Rambo i Decha równie szybko poradzili sobie z drugim obcym.


Z boku wyglądało to na zwykłą przepychankę. Już po chwili czterech gości
w dresach wywlokło zaskoczonych i przestraszonych donieckich z placu i wrzuciło ich do jednego z czekających samochodów.


Natychmiast pojawił się Barkas. Przeszukał ich z groźną miną. Znalazł
pogniecione banknoty, nóż i bat.


– Związać i zabrać!


– Jak to?! – Wyszczerzył zęby bandzior. Pierwszy strach minął. Powróciła
typowa arogancja i bezczelność. – Są jakieś zasady! Zgarnęliście mnie
jak gliny. Uważajcie, jest nas dużo!


Bach! Pięść Barkasa wbijała mu się w nos. Krew zalała dres.


– A jakie są zasady, gnoju?! Ja u ciebie w Doniecku wyłudzam haracz, czy
ty u mnie w Tichodońsku? Czyja ziemia? Do kogo przyszedłeś? Komu
odpalasz działkę? Dla zasady to ja cię rąbnąć mogę!


Ponownie się zamachnął, ale wstrzymał rękę.


– No, gdzie są twoi kumple? Myślisz, że się ich boję? Pierdolę ich!


Barkas zaśmiał się szyderczo.


– A oto i oni! Stęskniłeś się za kolegami?!


Czwórka Czerepa ciągnęła za sobą dwóch kolejnych. Twarz jednego z nich
przypominała krwawy befsztyk.


– Zasadził Dzięciołowi pikę, ciota! – wyjaśnił Czerep. – Od razu, bez
słowa, podeszliśmy i pach! Po samą rękojeść!


– A gdzie pika? – zapytał Barkas.


– Nie wyjmowaliśmy. Dzięcioł tam leży. Wezwaliśmy pogotowie. Krew prawie
nie leci…


– Szkoda, że nie ma piki. Wbiłbym ci ją prosto w dupę! Jeszcze się
policzymy, dupku! A pozostali?


– Kilku nam uciekło. Chyba polecieli po pomoc.


– Dobra, poczekamy na tę ich pomoc. Gdzie Kent?


– Jestem – odezwał się mięśniak. Związali z Ryndą swoją ofiarę cienkim
nylonowym sznurkiem.


– Zostajesz. Rynda ich zawiezie i wróci.


– Dokąd zawieźć?


– Ryba wie.


Rynda usiadł obok kierowcy i obrócił się bokiem do donieckich, trzymając
pomiędzy siedzeniami nóż.


– Nie ruszać się, gnoje!


Ryba przez niepozorną, wiecznie zamkniętą bramę wjechał na Centralny
Rynek i powoli przejechał wśród tłumu, zatrzymując się przed pawilonem
mięsnym.


– Dawaj tutaj. – rzeźnik w zaplamionym krwią czarnym fartuchu wskazał
wąski przejazd do komór chłodniczych.


Tam, bez świadków, wyprowadzono donieckich z samochodu.


– Teraz nieco ochłoniecie – Rzeźnik z wysiłkiem otworzył masywne drzwi
chłodni. W środku wisiały schłodzone tusze.


– No co wy, koledzy – zaskomlał jeden. – Przecież tam zdechniemy!


– Zdechniecie, to was zakopiemy – bez emocji odpowiedział masarz i,
kopami zagnawszy ich do lodówy, zatrzasnął drzwi.


Ryba zawrócił i ostrożnie ruszył z powrotem przez tłum. Z naprzeciwka
nadjechał samochód Wiosła, w którym wieziono kolejną dwójkę.


Zdążyli do Supermarketu na czas, kiedy akurat przyjechało dwunastu
donieckich. Ich herszt rozmawiał właśnie z Barkasem. Obaj mieli przy
sobie po trzech ludzi. Kent trzymał się nieco z boku i nieustannie się
kręcił.


– Nie złamaliśmy żadnych zasad – wyjaśniał Barkasowi wielki niczym
sztangista herszt przyjezdnych. – Wszyscy siedzą. Punkt się zwolnił,
więc go przejęliśmy.


– Co ty powiesz, ziom?! – zaśmiał się Barkas i Rynda zrozumiał, że szef
nie boi się atlety i, jeśli będzie trzeba, zwali go z nóg jak wtedy
Karka. – Szedłeś ulicą i znalazłeś bezpańską sztabkę złota? Mamy tu
swoje układy. Włoch siedzi, więc teraz to punkt Szamana. I tak to
wygląda, ziom!


– A kto tak powiedział? – zapytał bezczelnie „sztangista”. – Punkt jest
niczyj. Lengorodcy zgodzili się nam go oddać.


– O nie, ziom! – Barkas przestał się uśmiechać. – W Tichodońsku nie
decydują lengorodcy. Ani ty!


– A kto? No powiedz, kto?! – naciskał herszt.


– To ci twoi ludzie powiedzą. Jeśli ich, oczywiście, wypuszczę.
Załatwili jednego z naszych.


– Kto jest winny, to się jeszcze okaże. A moich wypuść! Pókim dobry!


„Sztangista” rozpiął kurtkę, ukazując to, co miał za paskiem.


Barkas ponownie się uśmiechnął.


– Oj, jakiś ty straszny, ziom! To spójrz tutaj!


Teraz on rozpiął kurtkę.


– A teraz policz: ilu jest waszych, a ilu naszych?! I zerknij na tego
chłopaka. – Wskazał palcem Kenta. – Wiesz, co ma w ręce? Uzi! Wykosi was
w dwie minuty!


Barkas wyszczerzył zęby.


– Nie zapominajcie, gnoje, na czyjej jesteście ziemi! Wypierdalać stąd!
U siebie róbcie porządki!


Bossowi donieckich zadrgała powieka.


Barkas sięgnął ręką do paska.


Kent z kamienną twarzą odchylił kurtkę.


– Odwrót! – któremuś z donieckich puściły nerwy.


– Noo, dupki! Spieprzać, zanim was podziurawimy!


– Dobra! – „Sztangista” zrobił krok do tyłu. – Masz u mnie dług. Jeszcze
się spotkamy!


– Nawet trzy razy dziennie, ziom!


Barkas z drwiącym uśmiechem patrzył na wycofujących się obcych. Po
chwili zwrócił się do swoich.


– Pojechali. Dobra robota, chłopaki! Mieliśmy mocniejszą kartę!


Barkas przywołał do siebie Ryndę i Kenta. Reszta rozeszła się do aut.


– Szaman wyznaczył spotkanie. Pojedziecie z Rybą. Zwołacie lengorodców i rieczportowców. Tu macie adresy. Nachiczewańcy wiedzą. Sami przyjdą.


* * *


Aleksander Kryłow wertował kartki akt czynności operacyjnych podjętych w celu wykrycia kryminalnej działalności grup przestępczych. Było tu
wszystko: szantaże i wymuszenia, handel narkotykami, kradzieże i rabunki, rozboje, napady na kierowców, pobicia, trwały uszczerbek na
zdrowiu, bezprawne posiadanie broni i wiele innych przejawów
chuligaństwa.


Czasami podawano jedynie suche fakty dotyczące danego przestępstwa, a gdzieniegdzie trafiały się pełne informacje: kto, kiedy, z kim, gdzie,
jak i dlaczego.


Do oficjalnego wykorzystania te materiały się nie nadawały. Sąd
potrzebuje świadków, poszkodowanych, materiałów dowodowych, orzeczeń
biegłych, a nie strzępków rozmów, historii z drugiej ręki, pijackich
wyznań czy spostrzeżeń nawet najbardziej rozgarniętego i wiarygodnego
agenta.


Skrupulatnie przesiewając posiadane informacje, detektywi biura
śledczego lub RUOP-u mogli wykryć zbieżność danych i zmaterializować je
w postaci: narzędzia zbrodni z odciskami palców, obrabowanego obywatela,
który nie zgłosił się na milicję, świadka bójki na noże obserwującego
wszystko z własnego balkonu, czyli dostarczyć wymaganych przez sąd
dowodów. Wtedy świadek i poszkodowany zostaliby przesłuchani przez
śledczego, nóż zbadaliby biegli, a przed sądem przedstawiono by
konkretne dowody, potrzebne do wydania wyroku, a nie chaotyczny zestaw
niepowiązanych ze sobą plotek, pochodzących z niepewnego źródła.


Jednakże w ostatnim czasie służby operacyjne, śledczy i sądy zostały
zarzucone taką ilością niezaprzeczalnych dowodów przestępstw – zwłokami
noszącymi ślady przemocy fizycznej, rozbitymi sejfami, obrabowanymi
mieszkaniami, bezustannie napływającymi doniesieniami o wybrykach
chuliganów, gwałtach i pobiciach – że nie wyrabiały się ze sprawdzaniem
oficjalnych informacji.


Ponadto spowodowane wieloma czynnikami i skrzętnie ukrywane przed
społeczeństwem zjawisko zwane przez socjologów „obniżeniem potrzeby
osiągania wyników w pracy”, czyli zwykłe olewanie roboty przez
funkcjonariuszy, prowadziło do ukrywania oczywistych faktów, bezprawnego
odmawiania wszczęcia postępowania karnego, hamowania czynności
śledczych, śmiesznie niskich wyroków, niewspółmiernych do winy, i innych
tego typu absurdów.


Rozpracowywanie materiałów dowodowych dotyczących kolejnych przestępstw
byłoby w tej sytuacji przejawem totalnej głupoty. Zwłaszcza że ani
sprawcy, ani poszkodowani nie palili się do składania zeznań.


Z tym że w przeciwieństwie do jednostek milicji niższego szczebla
zajmujących się popełnionymi już przestępstwami, RUOP starał się
pracować z wyprzedzeniem. Dlatego też Kryłow zawsze wnikliwie studiował
i systematyzował zebrane informacje. Nauczył go tego jego pierwszy
opiekun Ignat Filipowicz Sizow, pseudonim Starzec, który uważał, że
jeśli nie grzebie się całymi dniami w mule, nigdy nie znajdzie się
perły.


Teraz Kryłow analizował zebrany materiał również z powodu otrzymania
specjalnego telefonogramu z zarządu FSK: Uprasza się o wykorzystanie
wszelkich możliwości SK RUOP w celu wyjaśnienia tajemnicy zabójstwa
funkcjonariusza wydziału – podpułkownika Galenkowa – oraz ustalenia
wszystkich okoliczności danego przestępstwa.


„Czego konkretnie można szukać w teczkach z napisem »Ściśle tajne«? Co
wybrać z setek stron maszynopisu? Na co zwrócić uwagę w informacjach
uzyskanych z pewnego źródła?”


Telefonogram nie dawał odpowiedzi na te pytania. Kryłow sam musiał sobie
na nie odpowiedzieć.


W sprawie pułkownika Galenkowa zatrzymano już trzech podejrzanych,
którzy w zasadzie przyznali się do winy. W zasadzie, ponieważ przyznając
się do pobicia nieznanego mężczyzny, kategorycznie wypierali się
zabójstwa. Nic dziwnego. Mieli nadzieję, że przyznając się do lżejszego
przewinienia, unikną odpowiedzialności za ciężkie. Częściowe przyznanie
się do winy mogło być traktowane przez sąd w dwojaki sposób: jako
całkowite, jeśli osoba miała zostać uznana za winną, lub jego brak,
jeśli sąd chciał wypuścić ją na wolność.


Jako że w życiu nic nie dzieje się bez przyczyny, Kryłow zastanawiał
się, co też mogło zmusić FSK do rozsyłania alarmowych telefonogramów w sprawie, która w zasadzie była wyjaśniona.


„Ból po stracie i pragnienie ukarania mordercy? Przecież instytucje
państwowe nie kierują się emocjami czy sentymentami. W takim razie to
musi być interes służbowy. Utrata »ściśle tajnych« dokumentów,
podejrzenie zdrady, domniemany wyciek ważnych informacji…


…ustalenia wszystkich okoliczności danego przestępstwa.


Tak, dokładnie. Tam mogła być zaginiona teczka opatrzona pieczęcią,
dokument wagi państwowej, dyskietka, taśma z nagraniem, dowolny nośnik
informacji… Ale w żadnych aktach nie było mowy o podobnych
przedmiotach…”


…bił sprzedawcę, grożąc, że go zabije, przy czym wykrzykiwał, że
pracuje dla Włocha…


…zgodnie z pogłoskami, pochodzącymi z otoczenia Czarnomora, otrzymali
oni zadanie zdobycia partii broni, w tym automatów najnowszej
generacji…


…na rogu Dzierżawińskiej i Czerwonej Zorzy znalazł pistolet systemu
Browning w kaburze, bez magazynka, który przypuszczalnie przechowuje u swojej teściowej pod adresem…


Danych, które mogłyby zainteresować zarząd FSK, nie było w przejrzanych
przez Kryłowa dokumentach. Tylko jeden fragment zeznań zakreślił na
czerwono.


…Kiedy wypiliśmy butelkę wódki, dziewczyna zaczęła się skarżyć na
swój los. Opowiedziała mi, że w maju tego roku w restauracji „Szafir”
poznała chłopaka o przezwisku Byk, który pod pretekstem przejażdżki
samochodem zawiózł ją na cmentarz miejski, gdzie odbywała się libacja
alkoholowa. W kaplicy siedziała grupa mężczyzn, prawdopodobnie grabarzy,
i kompletnie pijana dziewczyna, którą Byk i kilku innych wyprowadziło na
zewnątrz. Nie było ich ponad godzinę. Przez ten czas przystawiało się do
niej czterech pozostałych facetów. Żądali, żeby odbyła z nimi stosunek
płciowy. Zdołała się jakoś obronić. W końcu wrócił Byk i pozostali, ale
już bez dziewczyny. Byk uderzył ją w twarz i w wulgarny sposób
poinformował, że tę drugą zabili i zakopali i że jeśli im się nie odda,
to też ją zabiją i zakopią. Była w sytuacji bez wyjścia. Musiała spełnić
żądania Byka i jego kumpli. Ze względu na okoliczności tej sytuacji
ustalenie tożsamości dziewczyny było niemożliwe…


Kryłow się zamyślił. „Informacja praktycznie nie do sprawdzenia. Nie ma
danych domniemanej ofiary, nie ma danych świadka. Punkt wyjścia stanowi
Siomka Byk – skończone bydlę! To w jego stylu. Z drugiej strony, nie
musieli nikogo zabijać i zakopywać. Po prostu nastraszyli dziewczynę,
żeby im uległa. A tę pierwszą wykorzystali i puścili wolno. Albo sama
uciekła. Albo… Wersji może być dużo… Ale mowa o zabójstwie! W dodatku z udziałem przywódcy bandy Szamana! Trzeba się tym zająć”.


Kryłow napisał na dokumencie: Do towarzysza Gusarowa! Dokładnie
sprawdzić. Przedstawić plan realizacji tego zadania.


W tym momencie zabrzęczał telefon linii wewnętrznej.


– Można do pana przyjść, Aleksandrze Siemionowiczu? – głos Korolewa
wydawał się wzburzony.


– Przychodź.


Już po chwili wysoki funkcjonariusz z wąską trójkątną twarzą wszedł do
gabinetu.


– Dzwoni dyżurny – rozpoczął bez wstępu. – Mówi, że przyszła petentka.
No to idę. Widzę dziewczynę. Ładna blondynka. Prowadzę ją do pokoju
przesłuchań. W jakiej sprawie? – pytam. „Gwałtu”. To nie do nas. Musi
się pani udać do komendy rejonowej zgodnie z adresem zamieszkania. „Tam
już byłam. Skierowali mnie do was”. Dziwne – myślę sobie. Skoro tak,
proszę opowiadać.


Korolew rozpłynął się w uśmiechu.


– No i jak pan myśli?


– Dawaj dalej, Kostia! Nie przeciągaj struny!


– Wniosła skargę na Byka!


– Na kogo? – Wydawało mu się, że się przesłyszał. Takie zbiegi
okoliczności po prostu się nie zdarzają!


– Na Siomkę Byka! – powtórzył z triumfem w głosie funkcjonariusz. –
Wyciągam album ze zdjęciami, potem stawiam ją przed zatrzymanymi…
Wskazała go bez wahania!


– A świadkowie? – zapytał z posępną miną naczelnik wydziału śledczego.


– Przyszedł z nią chłopak. Byk go zlał. O mało go nie zabił.


– Ktoś poza tym?


– Dyżurna na piętrze widziała, jak zaciągał ją do pokoju. Kelner
słyszał, jak się potem chwalił. Wiele osób słyszało.


– A złożą zeznania?


Kryłow był sceptycznie nastawiony. Nie spotkał się z żadnym przypadkiem,
w którym znaleźliby się chętni do świadczenia przeciwko przywódcy bandy.
Zresztą przeciwko zwykłym bandziorów też nie. A jeśli nawet ktoś
zeznawał w pierwszym momencie, zaraz potem wycofywał oskarżenie. Naród
był zastraszany. Bandyci stali za sobą murem. A kto stawał w obronie
praworządnego obywatela?


„Może uda się go wsadzić za kratki w ramach nowego dekretu? I przy
okazji za sprawę na cmentarzu?”


– To złożą zeznania czy nie?


– Poszkodowana z nimi rozmawiała. Twierdzi, że złożą.


– Dziwne. No to skocz do „Szafiru” i z nimi pogadaj. A zeznania
dziewczyny mi zostaw, przejrzę.


Po godzinie Korolew przywiózł trzy oświadczenia. Kelnerzy Sulin i Paskow
widzieli, jak Byk uderzył chłopaka i siłą wyprowadził z sali jego
dziewczynę. Po powrocie opowiadał, że ją zgwałcił. I to w najbardziej
zboczony sposób. Dyżurująca na piętrze Sawkina potwierdziła, że Byk
zawlókł dziewczynę do pokoju. Potem dochodziły stamtąd krzyki i płacz.


„Zdumiewające!” – pomyślał Kryłow, podniósł słuchawkę i wystukał na
klawiaturze cztery cyfry wewnętrznej linii. Połączył się z dowódcą
SOBR-u.


– Litwinow, słucham! – ze słuchawki dobiegł ostry głos.


– Słuchaj, Walek, zebraliśmy dowody na Siomkę Byka – zakomunikował bez
powitania naczelnik wydziału śledczego.


– A świadkowie?


– Poszkodowana plus czterech świadków. Trzeba im załatwić ochronę.


– Zrobi się. To kiedy zgarnąć gada?


Litwinow nienawidził przestępców każdej maści i gotowy był polować na
nich dniem i nocą. Bez jedzenia. Bez snu. Tym bardziej, że uwielbiał
akcje: wybijanie opancerzonych drzwi, uchylanie się od kul, odpowiadanie
ogniem, walkę wręcz… i zwycięstwo, zwycięstwo, zwycięstwo…


– Zaraz zamelduję naczelnikowi i podejmiemy decyzję. I jeszcze jedno…
Wyznacz człowieka do ochrony śledczego, który przyjmie sprawę.


– Zrobi się! – Tym razem w głosie dowódcy SOBRu można było wyczuć nutkę
niepewności. – Sześć posterunków – myślał na głos, jakby chciał się
poradzić Kryłowa. – Jak damy po dwóch ludzi, wychodzi dwunastu na jednej
zmianie. Doba to trzy zmiany, co daje trzydziestu sześciu… A przecież
ochraniamy jeszcze świadków w sprawie Włocha, Waleta i kontrolerów…
Ciężko będzie.


– Nie szkodzi, dam ci swoich ludzi. Jeśli będzie trzeba, zwrócimy się o pomoc do komend rejonowych! A właśnie…


Kryłow miał jeszcze pytanie do Centralnej Komendy Rejonowej i teraz
sobie o nim przypomniał. Pożegnał się szybko z Litwinowem i wykręcił
odpowiedni numer.


– Zostały wam jakieś materiały z zażalenia Kowaliowej? Oświadczenie,
wyjaśnienie albo coś w tym stylu?


– Jakiej Kowaliowej?


– Była dziś u was blondynka. Mówiła o gwałcie w „Szafirze”!


– Nie było takiej – odparł ze spokojem dyżurny. Słychać było, że coś
żuje.


– Jak to nie było?! Przecież skierowaliście ją do nas!


– Nikogo nie kierowałem. Chwila. – Po drugiej stronie kabla
funkcjonariusz o coś pytał. – Pomocnik jej nie widział. Ani dyżurny
agent.


„A to dziwne! Skąd Kowaliowa mogła wiedzieć, że Byk jest członkiem gangu
i zajmuje się nim RUOP. Poza tym, nie mamy żadnego szyldu…”


Kryłow szybko zapomniał o tym niezwykłym fakcie. Przypomni sobie o nim
dopiero, kiedy takich niespójności w sprawie Siomki Byka nagromadzi się
znacznie więcej. Teraz miał zbyt wiele do zrobienia. Przede wszystkim
musiał zameldować o tym szefowi.


Nyrkow wysłuchał sprawozdania z ogromnym zainteresowaniem.


– To znaczy, że ludzie nam uwierzyli! Widzą, że wzięliśmy się za
największych bandziorów, więc przychodzą i śmiało zeznają. Wezwać
śledczego, poprzeć dowodami i zatrzymać podejrzanego!


Kryłow zdawał sobie sprawę, że zaplanowane zgarnięcie jednego człowieka,
jakkolwiek byłby on silny, nie wymaga zostawiania na nim śladów
zewnętrznych. Ponieważ jednak brutalne metody były słabością dowódcy
SOBR-u, a Byk był wielkim facetem o skrajnie gwałtownym usposobieniu,
dowódca nie zabronił Litwinowowi użycia przemocy podczas zatrzymania.


Byka zgarnęli wieczorem. Szedł beztrosko z parkingu, na którym zostawił
swoje bmw, w kierunku wejścia do „Szafiru”. Był już niemal przy ciężkich
szklanych drzwiach, kiedy gdzieś z boku niepostrzeżenie pojawił się Wala
Litwinow. Poruszał się powoli. Wyglądał zwyczajnie: ciut więcej niż
średniego wzrostu, zwykłej budowy ciała, z twarzy przypominał skromnego
robotnika. Prawie już niewidoczna blizna po ranie odniesionej podczas
służby w grupie desantowo-szturmowej w Afganistanie była jedyną
zewnętrzną oznaką waleczności majora. Dokumentacji z przebiegu służby,
dwóch Czerwonych Gwiazd i sterty afgańskich orderów nikomu nie
pokazywał. Mimo to cały element przestępczy Tichodońska wiedział, czego
można się spodziewać po majorze i schodził mu z drogi.


– Ej, Byk – zawołał cicho Litwinow.


Zaskoczony poufałością bandzior z groźną miną odwrócił się w stronę
zauważonej kątem oka małej, niepozornej postaci, absolutnie niepodobnej
z wyglądu do gości pojawiających się w „Szafirze”.


Kiedy w końcu do niego dotarło, kogo ma przed sobą, momentalnie mina mu
zrzedła i gdyby tylko major go poprosił, żeby wsiadł do samochodu,
prawie na pewno by to zrobił.


Litwinow jednak nigdy nie dawał bandytom najmniejszej szansy sprzeciwu i nie przepuszczał żadnej okazji do umocnienia swojej reputacji.


Raz! Rozległ się stłumiony krzyk. Byk przysiadł. Dwa! Gwałtownie się
wyprostował, wykonał piruet i ze świstem poleciał na betonowe schody.
Trzy! Z wykręconą do tyłu ręką, Byk powłóczył nogami w kierunku
samochodu RUOP-u. Patrzył bezmyślnie w niebo. Nie mógł patrzeć w inną
stronę, gdyż Litwinow trzymał go za włosy i z całej siły ciągnął do
tyłu, jakby zamierzał zedrzeć z niego skalp.


Funkcjonariusze czekający w wozie nie mieli żadnych wątpliwości, że
major naprawdę mógłby oskalpować Byka, gdyby ten kilka lat temu stanął
mu na drodze w innym kraju. Nieraz widzieli, jak włada nożem.


* * *


Centralny Rynek był miastem w mieście. Wysoki potężny mur odgradzał
teren o powierzchni kilku dzielnic od starych slumsów Tichodońska.


Za murem toczyło się inne życie, niewidoczne dla klientów, ale doskonale
znane tysiącom sprzedawców. Rynek miał własny rząd, obradujący w budynku
administracji, własne jednostki karne w postaci wrzaskliwych kobiet z czerwonymi opaskami na rękawach i wyszczekanych muskularnych chłopaków o wilczym spojrzeniu.


Do rynku ściśle przylegał wielki sobór z pozłacanymi kopułami. Duchowni
odgrodzili jednak świątynię dodatkowym murem i wstawili wejście z drugiej strony, ponieważ „kanwa tichodońska” miała własnego boga.


Tym bogiem były pieniądze. Modlono się do niego nawet w czasach, kiedy
oficjalna ideologia na pierwszym miejscu stawiała wartości patriotyczne.
Dyrektor rynku był milionerem bez względu na czasy. Za każde stanowisko
na targu, wagę, przechowalnię bagażu napływały kopiejki do
administracyjnej kasy. Były rozdzielane pomiędzy członków zgodnie z zajmowanym stanowiskiem.


Za poważniejsze przysługi, na przykład handel warzywami bez
zaświadczenia o posiadaniu działki, czarnowąsi przekazywali z rąk do rąk
ciężkie reklamówki.


Żerujących na rynku było wielu: lekarze służby sanitarnej, miejscy i rejonowi urzędnicy, oszuści, złodzieje, karciarze, dealerzy narkotyków i prostytutki. Prócz zawodowych nierządnic można było tu spotkać
interesującą kategorię panienek, które pojawiały się z wielgaśnymi
torbami na zakupy, ale bez portmonetek. Dla większej wygody w rozliczaniu się nie nakładały majtek.


W chłodnych piwnicach przyległych domów lubili zatrzymywać się handlarze
mandarynek, brzoskwiń i goździków. Zmieniały się pokolenia sprzedawców i klientów, a system pozostawał niezmienny. Potomkowie dawno już zmarłego
wuja Sandro ze stałym towarem w postaci owoców kaki jak dawniej
dzierżawili piwniczne stanowiska od spadkobierców świętej pamięci cioci
Niny.


Zawody związane z działalnością rynku też przekazywano z pokolenia na
pokolenie. Synowie ładowaczy i pomocników do prac fizycznych zajmowali w końcu miejsca ojców. Ciocia Wiera gotowała obiady rzeźnikom jak jej
matka i babka. Młody Chrykin ganiał trzy karty po stole nie gorzej niż
mistrz w tej dziedzinie dziadek Chrykin. Starzy wyjadacze, właściciele
kiosków z kwiatami, pamiętają Ludkę-Śmieciarę, piękną, młodziutką
dziewczynę, która z zapałem obciągała klientom wprost na ladach. Teraz
kwiaciarzy obsługiwały jej córki Nadźka i Lenka, a ostatnio fachem
zajęła się również jej wnuczka, trzynastoletnia Swietka.


Wszystkich ciągnęło na rynek, ponieważ oprócz pieniędzy było tam to,
czego człowiek potrzebował do życia: świeże mięso, mleko prosto od
krowy, wiejskie jajka, żywa ryba, najlepsze warzywa i owoce, kit i mleczko pszczele, tłuszcz borsuczy i lecznicze zioła.


Oficjalna administracja nie była w stanie zaprowadzić w takim miejscu
całkowitego porządku. Równolegle z nią na rynku od zawsze działała szara
strefa tichodońska.


Złodziei nie interesował prosty lud sprzedający własny towar. Trzymali
łapę na nieuczciwych, nielegalnych interesach. Zbierali haracz od
odsprzedawców, handlarzy narkotyków i prostytutek. Rozwiązywali
wewnętrzne konflikty. Drobne złodziejaszki okradały nieczujnych
sprzedawców albo gołociły kieszenie klientom. Do tej pory głośna jest
historia o wielkim szwindlu zorganizowanym przez tichodońskich złodziei
zaraz po wojnie.


…W pochmurny dzień w kilku miejscach na rynku podstawieni ludzie
zaczęli siać panikę, głośno krzycząc: „Dzwonnica się przewraca! Wali się
na nas!”


Ludzie wznosili oczy ku górze. Wysoka dzwonnica katedry, na tle
płynących ciemnych chmur, rzeczywiście wyglądała tak, jakby za chwilę
miała runąć na ziemię. Wywołało to ogólny popłoch. Sprzedawcy porzucali
swój towar i wywracając w biegu lady, rzucali się do wyjścia. W ogólnie
panującym ścisku kieszonkowcy opróżniali kieszenie i torby, na stoiskach
buszowali zręczni gówniarze, pakując do przepastnych worów cenne w tych
czasach towary i chowali za pazuchę pozostawiony w pośpiechu utarg.


Potem dzwonnicę zburzono. W ostatnich latach odnawiający się sobór
pozłocił kopuły i zabrał się za odbudowę dzwonnicy. Ludziom pamiętającym
dawne czasy dało to powód do żartów: znowu oprychy zrobią jakiś
przekręt, jak w czterdziestym siódmym…


Od tamtych czasów metody „pracy” przestępców bardzo się zmieniły. Już od
dawna oficjalne władze rynku i nielegalne przywództwo działały na
różnych płaszczyznach i omijały się szerokim łukiem.


W końcu w połowie lat sześćdziesiątych ich drogi się zbiegły. W Tichodońsku zjawiła się grupa Bata – nietypowa jak na swoje czasy. Jakby
przybyła z przyszłości, z burzliwych lat dziewięćdziesiątych. Sam Bat
zawsze chodził z pistoletem, kilkoma paszportami i gigantyczną sumą
pieniędzy – piętnastoma, dwudziestoma tysiącami rubli.


Był nad wyraz mobilny. Wystarczyło, że zauważył coś podejrzanego,
wsiadał do samolotu (nie było jeszcze wzmożonych kontroli) i odlatywał
do innego kraju Związku Radzieckiego. Wszędzie miał tajne mieszkania z oddanymi mu towarzyszkami życia. Wspólników dobierał na miejscu.


Zostawiał po sobie ślady w całym ZSRR. We Lwowie urządził strzelaninę w restauracji, po czym wymknął się stamtąd kradzioną taksówką, której
kierowcę zamknął w bagażniku. W Rydze ciężko ranił milicjanta. W Moskwie
w biały dzień obrabował kasę oszczędnościową. W Odessie zabrał
karciarzom kiesę.


W Tichodońsku Bat z dwoma wspólnikami opanował rynek. Nie znano wtedy
jeszcze definicji „regularnego haraczu”. Bat wyprzedzał swoje czasy.
Żądał po dwa tysiące od kierowców kaukaskich chłodni przywożących
cytrusy i kwiaty. Chłopaki nie chcieli się tak łatwo poddać. Chwycili za
łomy. Bat wyciągnął pistolet, jednemu rozwalił szczękę, drugiemu
przestrzelił nogę i kierowcy zaczęli mu płacić.


Następnie wyznaczył handlarzom podatek. Taka zuchwałość nie mogła
pozostać bez echa. Do sprawy wmieszał się główny złodziej na rynku,
Mulik. Nie mógł spokojnie patrzeć, jak obcy panoszą się na jego terenie.
Groził Batowi kosą w brzuchu, jeśli nie opuści miasta.


Wspólnicy wzięli ostrzeżenie na poważnie i porzucili swojego przywódcę.
Zgodnie z panującymi w tamtych czasach zasadami, Bat powinien był
zniknąć z horyzontu. Postąpił jednak inaczej. Zjawił się u Mulika w domu
i wpakował mu dwie kulki w łeb. Potem ściągnął swoich wspólników z powrotem.


Bat miał niezłomną wolę, twardą rękę i nieugięty charakter. Potrafił
podporządkowywać sobie innych i utrzymywać surową dyscyplinę. Był
świetnie zorganizowany.


Zapewne mógł zostać królem całego świata przestępczego Tichodońska, jak
legendarny Doktor w latach dwudziestych czy też Kozyr w czterdziestych.
Ale nie znał żadnych granic i był pozbawiony wszelkich skrupułów.
Postanowił zagarnąć cały rynek i wtargnął do budynku administracji.


Oficjalnym dyrektorem w owym czasie już od dziesięciu lat był Artiom
Bagdasarow. Pięćdziesięciopięcioletni mężczyzna z widocznym brzuszkiem i lekką zadyszką. Wyglądem wyraźnie przegrywał z krzepkim, zuchwałym
Batem, ale nie ustępował mu pod względem siły charakteru. Słysząc
propozycję opłaty miesięcznej w wysokości pięciu tysięcy, uśmiechnął się
pobłażliwie, po czym rzekł:


– No co ty, mój drogi, skąd mam wziąć takie pieniądze? Dostaję wypłatę
sto pięćdziesiąt rubli. A zresztą, kim ty jesteś? Urzędnikiem ze
skarbówki?


Dwa draby wyprowadziły Bata z gabinetu. Na pożegnanie usłyszał jeszcze:


– Więcej tu nie przychodź. Ty masz swoją część, my – swoją.


Ponownie według wszelkiej logiki Bat powinien był się wycofać i działać
na uboczu, jak wszyscy. Żyłby sobie dostatnio do końca swoich dni.
Jednakże był bandziorem z przyszłości, dlatego odparł:


– Ja nie przyjdę, wasz szef sam do mnie przyjdzie.


Bat porwał żonę Bagdasarowa, wyznaczając za nią okup sto tysięcy rubli.
Na zapłatę dał mu trzy dni.


Na drugi dzień Artiom zapłacił okup. Być może by się na tym skończyło,
gdyby Bat nie popełnił błędu. Największego błędu w swoim życiu. Żona
Bagdasarowa była młoda i piękna. Przyzwyczajony do robienia co mu się
żywnie podoba, Bat kobietę zgwałcił. Tym samym podpisał na siebie wyrok.


Ulotnił się z miasta, czując najwyraźniej, że przegiął. Nie było wtedy
prywatnych detektywów, ale odpowiednie osoby zajęły się tą sprawą. Kilka
miesięcy później jakiś człowiek przyniósł do sekretariatu MSW ZSRR
opasłą teczkę z materiałami „o przygodach Bata”. Znalazła się w niej
historia lwowskiej restauracji, milicjanta z Rygi, moskiewskiej kasy
oszczędnościowej i Mulika. Wszystko uporządkowane w chronologicznej
kolejności. Fakty, wspólnicy, świadkowie… Nawet adresy jego
konspiracyjnych mieszkań i przypuszczalne miejsce pobytu.


Bata aresztowano i wsadzono na piętnaście lat. Liczył na wyjście za
dobre sprawowanie. Jednak w więzieniu zarżnęli go jak świnię. Przecięli
gardło i rozpruli brzuch. Kto i dlaczego to zrobił, pozostało zagadką.
Jego tichodońskich wspólników załatwiono dokładnie w ten sam sposób. I porzucono – jednego pod wschodnią bramą rynku, drugiego pod zachodnią.


Było to wymowne ostrzeżenie dla innych. Odtąd „szara strefa” nie
wyciągała łap po zyski oficjalnej władzy rynku.


Woroncow vel Szaman, zajmujący fotel dyrektorski od roku
osiemdziesiątego dziewiątego aż do dziewięćdziesiątego trzeciego,
podporządkował sobie kryminalny światek Centralnego Rynku i stał się
jego jedynowładczym: oficjalnym i nielegalnym gospodarzem. W dziewięćdziesiątym czwartym utworzył spółkę akcyjną, łącząc wszystkie
cztery rynki w mieście.


Teraz Szaman stał w oknie swojego gabinetu na pierwszym piętrze budynku
administracji. Czekał na przybycie przedstawicieli głównych gangów.


Rynek był już zamknięty. Po ogromnym opustoszałym placu hulał wiatr,
unosząc strzępki gazet, liście kapusty i inne śmieci. Zgodnie z prawem,
którego nikt nie przestrzegał, nocleg na rynku był kategorycznie
zabroniony i wszyscy o tym wiedzieli. Jednak nocujący opuszczali plac
dopiero, gdy dostawali cynk o nalocie milicji. Teraz na rynku byli
jeszcze sprzedawcy, którzy nie zdążyli opchnąć swojego towaru i chcieli
zostać tu na noc, dostawcy, którzy postanowili wypić i zabawić się z panienkami, bezdomni liczący na znalezienie odpadków i suchy kąt w jednym z licznych kiosków, karciarze usiłujący oskubać kolejnych
zapalonych hazardzistów oraz prostytutki rozpoczynające nocny dyżur.


Ponieważ Szaman był bardzo podejrzliwy i obawiał się szpiegów, jego
ludzie właśnie obchodzili hale targowe, roznosząc fałszywą informację o nalocie.


– Jestem potrzebna, szefie?


Do gabinetu zajrzała Nadia. Dziewczyna miała zdrową jasnoróżową cerę i piękne, błyszczące oczy. Każdego ranka wypijała dwie szklanki kajmaku,
tureckiego zsiadłego mleka, które specjalnie dla niej przynoszono z pawilonu.


„Zaczyna tyć, trzeba będzie ją wymienić” – pomyślał Szaman, po czym
zapytał:


– Dzwonił ktoś?


– Z administracji miejskiej. Jutro o dziesiątej jest narada w sprawie
włośnicy. Wszystko zapisałam.


– Dobra, możesz odejść.


Dziesięć minut później wszedł Gruby.


– Już są, szefie.


– Wszyscy?


– Chyba wszyscy.


„Nawet przed czasem” – pomyślał, schodząc po schodach. – „Czyli
rozumieją, że sprawa jest poważna”.


Obawiając się podsłuchu, zarządził zbiórkę u rzeźnika.


Był ku temu jeszcze jeden powód. Mięsny pawilon miał bardzo wysoki
szklany sufit. Środek ogromnej hali był pusty od kamiennej podłogi aż po
sam dach. Słychać tu było każdy najmniejszy dźwięk, każde słowo czy
skrzypnięcie odsuwanego krzesła. Na poziomie pierwszego piętra biegła
dokoła galeria, gdzie sprzedawano drób. Ta wolna przestrzeń pośrodku
przypominała Szamanowi moskiewski GUM4, choć na tym podobieństwo
się kończyło. Wzdłuż ścian ciągnęły się szerokie, marmurowe, gładkie
lady. Między nimi znajdowały się dwa okrągłe marmurowe słupy, za którymi
w razie potrzeby rzeźnicy chowali się przed spragnionymi mięsa
mieszkańcami Tichodońska. Teraz leżały tam jedynie narzędzia ich pracy:
ogromne, sczerniałe od krwi i tłuszczu drewniane deski i wetknięte na
sztorc wielkie rzeźnickie tasaki. Złowieszczo błyszczały ostre stalowe
haki, na które co rano nadziewane były filety, żeberka i szynki.


Pomiędzy ladami, na przyniesionych z budynku administracji niewygodnych
krzesłach zastygło w bezruchu sześciu zaniepokojonych mężczyzn. Mroczna
scena niczym z Kafki. Odbijajaący się w szybie obraz przybierał
tragikomiczne kształty.


Do pawilonu szybkim krokiem wszedł Szaman. Karpiet i jego towarzysz
poderwali się z krzeseł. Garik i Stiepaszka – przedstawiciele
rieczportowskich – zawahali się przez chwilę, ale idąc za przykładem,
również się podnieśli. Rozparci na krzesłach Parowóz i Jeż nie ruszyli
się z miejsca. Nie miało to jednak większego znaczenia. Szaman machnął
ręką, jakby chciał powiedzieć: „Siedźcie, bez zbędnych ceregieli”.


– Co ty dzisiaj nawyrabiałeś u nas w Supermarkecie? – zapytał
nieprzyjaznym tonem Parowóz.


– Dlaczego „u was”? – zdziwił się Szaman. – Supermarket dawno przejęli
donieccy.


Władczym gestem powstrzymał chcącego coś dodać Parowoza.


– O tym później. Teraz najważniejsze. Kto miał rację?


Wszyscy milczeli. Nie wiedzieli, o jaką rację chodzi.


– Zobaczcie, co wyszło. Wszyscy skłóceni. Włoch ukatrupił Nosala i siedzi teraz z Waletem za kratkami. A z nimi paru innych. À propos,
dlaczego ich nie wyciągnęliście? Chociaż za kaucją?


– Nie daliśmy rady – odparł ponuro Garik.


– Nie daliście rady – powtórzył z satysfakcją Woroncow. Usiadł okrakiem
na krześle, kładąc splecione ręce na oparciu. Ta nonszalancka poza
kłóciła się z jego oficjalnym wyglądem. – A ty, Parowóz, dlaczego
oddałeś Supermarket?


– Co oddałem?! Jak oddałem?! – warknął bandzior. – Trzy dni w celi
kwitłem! Teraz chciałem się tym zająć, aleś mnie uprzedził!


– Chciałeś się tym zająć, powiadasz? A ilu ludzi byś zebrał? Księżyc
siedzi, Grek siedzi, Kostik i Bidon przeszli do mnie… Ilu ci zostało?
Sześciu? Siedmiu?


Parowóz zamilkł.


– A donieckich? Dwudziestu! I ze spluwami! Nieźli są. Kropnęli mi
jednego na miejscu! No i co powiesz?


Parowóz nadal milczał.


– Nie masz nic do powiedzenia?! To ja ci coś powiem: przesraliście ważny
punkt! Myślisz, że to tylko twoja sprawa? Nie! To nie twój dom czy
samochód! To dotyczy wszystkich!


Szaman wstał i podszedł do Parowoza.


– Wy oddaliście donieckim Supermarket. Ja oddam Szamilowi Rynek.
Garikowi Czeczeni bez wahania odbiorą port. I co wtedy będzie?!


– Dobra, nie wrzeszcz już – podniósł głos Parowóz. – Co proponujesz?


Szaman uśmiechnął się i powoli wrócił na swoje miejsce. Jednak nie
usiadł, tylko postawił nogę na poprzeczce krzesła i, przechyliwszy się
do przodu, oparł się łokciem o kolano.


– Najpierw czekam na twoją propozycję! Albo twoją. – Wskazał Garika.


Woroncow wiedział, że żaden z nich nie jest w stanie podjąć decyzji.
Mądrej decyzji. I rzeczywiście tak było. Propozycja nie padła.


– Powiedz mi, Garik, dasz radę utrzymać port?


Ten wzruszył ramionami, mówiąc:


– Nie wiem. Czeczeni naciskają. Zaproponowali, że odkupią.


– Odkupić to mogą od ciebie mieszkanie – wtrącił się Karpiet. – Albo
brykę. Port nie jest twój. Jest wspólny! Nie potrafisz go utrzymać?
Wezmę go na siebie! – spojrzał w kierunku Szamana i dodał – Jeśli Pałycz
pozwoli.


Parowóz zaklął siarczyście.


– Wygląda na to, że Pałycz już wszystkim zarządza! I Supermarketem, i portem!


Karpiet chrząknął znacząco.


– Jeśli się nie jest w stanie ujarzmić baby, to inni to robią. Tak samo
tutaj.


– Czyli… nie ma żadnych propozycji? – podsumował Szaman. – Wobec tego
słuchajcie, co ja proponuję! Raz: zrobić porządek z donieckimi! Kto się
tym zajmie?


Cisza.


– Czyli ja. Dwa: wyciągnąć Włocha i Waleta! Kto się tym zajmie?


Ponownie cisza.


– Też ja! Trzy: przegnać Czeczenów z portu! Kto? Znowu ja!


Szaman podszedł do Garika i Stiepaszki.


– Pasuje?


Stiepaszka spojrzał pytająco na Garika. Ten skinął głową, zaczynając:


– Chyba, ale…


Nie czekając na koniec zdania, Szaman zwrócił się do Parowoza:


– A wam odpowiada?


– Zależy…


Parowóz wyciągnął chustkę i otarł spoconą łysinę. W pawilonie nie było
gorąco, więc jego gest zwrócił uwagę zebranych.


– Zależy, co za to chcesz.


– Wiadomo co! Wszyscy pracujecie dla mnie.


– Nie!


– To po chuj mi to wszystko?! Sami rozwiązujcie swoje problemy. A ja
rozwiążę swoje. Patrzcie i uczcie się… – Uśmiechnął się chłodno. – A jeśli się nie nauczycie, będę rozwiązywał za was!


W pewnej odległości od drzwi stał Grubas. Odpowiadał teraz za
bezpieczeństwo. W ciągu dnia przesłuchiwał czterech złapanych. Po dwóch
godzinach siedzenia w lodówie trzej wyśpiewali prawdę: imię, nazwisko,
kim są dowódcy, adresy dowódców. Tylko jeden, ten, który załatwił
Dzięcioła, był oporny. Ciągle kłamał. Do tej pory siedział w chłodni.
Pozostałych przeniesiono do spiżarni.


Szaman dał znak Grubasowi, ten z kolei kręcącemu się przy drzwiach
Rybie.


Kilka minut później Rynda i Kent przywlekli na wpół żywego donieckiego.
Miał oszronione włosy. Trzęsły nim dreszcze. Rozkwaszona rano twarz
przypominała potworną maskę.


– Zabił jednego z naszych, gnój! I teraz za to zapłaci!


Z tyłu szedł Barkas. Chwycił chłopaka za kołnierz i wciągnął do połowy
na marmurową ladę, na pociętą czarną dechę, obok której połyskiwało
ostrze oblepionej krwią siekiery.


Rynda nie znał dalszej części scenariusza, ale czuł, że zaraz wydarzy
się coś strasznego. Decha przeistoczyła się w szafot, a siekiera w narzędzie kata.


„Odrąbie mu głowę” – przemknęło mu przez myśl.


Barkas jednak podciągnął chłopakowi rękaw.


– Nie ten, lewy – rozkazał Szaman.


Barkas odwrócił się w jego stronę.


– Ale on w prawej trzymał pikę…


– Otóż to. I zostawił odciski palców. Po co utrudniać gliniarzom
robotę?!


Obcy zaczął się szarpać i wyć.


Barkas kopnął go w brzuch, jakby odbijał piłkę o ścianę, po czym
odszukał wzrokiem Ryndę i skinął na niego:


– Chodź, pomóż!


Zdezorientowany Rynda podszedł i przycisnął ciało do dechy. Barkas
wyciągnął z kieszeni gumową opaskę i przewiązał nią odsłoniętą rękę
nieco powyżej łokcia. Potem z trudem wyrwał ciężką siekierę.


– Przekręć, żeby było wygodniej.


Rynda wykonał polecenie.


Topór zatoczył krąg i… ciach!


Dłoń z granatowym tatuażem w formie słońca wschodzącego nad lekko
wzburzonym morzem odleciała na bok i upadła na podłogę. Tryskająca
obficie krew zabryzgała wszystko wokół. Dechę, na której oprawiono już
tysiące wołowych, wieprzowych i baranich tusz, po raz pierwszy zbroczyła
krew ludzka.


Szaman pomyślał, że czegoś takiego jeszcze tutaj nie było. Mimo że w pawilonie działy się już różne rzeczy.


Kilka lat temu starszy rzeźnik Griszka Łukin wyprawiał swoje
pięćdziesiąte urodziny. Nakryto stoły wprost pomiędzy ladami, a kiedy
pochłonięto już większość jedzenia i wypito morze wódki, zaczęła się
prawdziwa zabawa. Rozebrali dziewczyny i zaczęli z nimi tańczyć na
marmurowych ladach.


Z tańców nic nie wyszło, chociaż niektórzy bardzo się starali: wyrzucali
nogi do przodu, udając kankana. Większość dziewczyn biegała jednak w kółko i piszczała, kiedy oblewali je szampanem.


Potem Griszka posadził swoją stałą klientkę, dwudziestoletnią Katię,
gołym tyłkiem na dechę i ogłosił wszem i wobec, że zamierza udowodnić
swoją męskość. Katia mu się bez sprzeciwu nadstawiła i rzeczywiście
udowodnił, z jedną tylko różnicą: nie używał do tego własnego członka, a przygotowanego wcześniej byczego. Pijana Katia nie poczuła różnicy,
natomiast goście umierali ze śmiechu.


Jednak to nie był jeszcze koniec. Dziewczyny z rozłożonymi nogami leżały
na ladach, a faceci po kolei próbowali każdej z nich.


Brutalna, ale zabawna rozrywka. I Szaman przypomniał sobie o niej
właśnie teraz, choć nie był na to czas ani miejsce. Barkas owinął szmatą
broczący krwią kikut, a Ryba wraz z Ryndą i Kentem wyciągnęli
nieprzytomnego chłopaka na dwór.


Odrąbana dłoń bielała na ciemnej podłodze.


Rozpoczął się nowy etap nie tylko w życiu pawilonu, ale i w życiu
Szamana. A być może i w życiu całej „szarej strefy” Tichodońska. Szaman
doskonale to rozumiał, jednak nie odczuwał ani lęku, ani żalu, ani
wątpliwości. Wręcz przeciwnie: z przyjemnością napiłby się wódki i zagryzł wypieczonym, tłustym befsztykiem. Ale najpierw musiał
doprowadzić sprawę do końca.


– Wprowadzić pozostałych! – rozkazał głośno, zerkając ukradkiem na
zebranych, na których sytuacja wyraźnie robiła wrażenie.


Trzej donieccy wyglądali żałośnie, a na widok kawałka ciała ze znajomym
tatuażem wpadli w panikę.


– Nikt wam niczego nie odrąbie, przynajmniej na razie – uspokoił ich
Szaman chłodnym tonem. Po czym dodał ostro – Dla rodziny zabitego
dwadzieścia kawałków. Jednego zostawimy, póki nie dostaniemy kasy. I przekażcie swoim, że w Tichodońsku nie mają już czego szukać. Jeśli nie
posłuchają, przyślemy ludzi do Doniecka. Adresy znamy… – zrobił pauzę.


– I żeby dla wszystkich było jasne. Za Supermarket odpowiada… – Szaman
obrócił się do lengorodców – Kto odpowiada, Parowóz?


– Ty – odparł zapytany po chwili wahania.


– …odpowiada Szaman.


Sprawa załatwiona. W Tichodońsku powstał jeden gang.


Kiedy Szaman zmierzał do wyjścia, podbiegł do niego zaaferowany Grubas.


– Wiadomość z pierwszej ręki: przed „Szafirem” zgarnęli Byka. Sam
Litwinow tam był…


– Za co?


Grubas wzruszył ramionami.


– Dowiedz się za co. I spadaj stąd.


* * *


Obywatel Płotnikow, pseudonim Byk, siedział w celi numer trzy w areszcie
tymczasowym. Był tu po raz pierwszy. Zatrzymywano go już wielokrotnie,
ale za każdym razem dostarczano do najbliższej komendy rejonowej, przez
pewien czas grano na zwłokę, aż w końcu puszczano wolno.


Byk z niedowierzaniem rozglądał się na boki. Pomieszczenie było na trzy
metry szerokie i na pięć długie. Po prawej, wzdłuż całej ściany
drewniane prycze, wypolerowane na błysk ciałami jego poprzedników.
Pościeli nie wydawano. Z tyłu grube, obite dodatkowym metalem drzwi. Z przodu zakratowane, zakończone prętami jak kagańcem okno niemal
nieprzepuszczające światła ani powietrza. Betonowe ściany pokryte
grubymi porowatymi naciekami. I to wszystko. Zrobił krok do przodu. W kącie za pryczą coś się poruszyło. Nie, nie wszystko. Chuderlawy
umorusany osobnik w wieku około czterdziestu pięciu lat. Współwięzień.
Być może kabel.


Byk jeszcze raz się rozejrzał.


– A lać gdzie?


– Wyprowadzają trzy razy na dzień – wyjaśnił sąsiad. – Jak przyciśnie,
zastukasz, może zrobią wyjątek.


– A mogą nie zrobić?


– Mogą. Nie mają takiego obowiązku.


– To gdzie wtedy?


Współwięzień westchnął.


– Wtedy, mój miły, w spodnie. W chałupie się nie załatwia.


Podczołgał się bliżej i przyjrzał uważnie.


– A co, masz problemy z pęcherzem?


– Nie.


– To co cię obchodzi? Czy to najważniejsze?


Byk zwalił się na pryczę.


„Racja! Mam większe problemy. Co za gnoje! Jak w ogóle śmieli? Smarkata
blondyneczka i jej goguś… kelner i Lenka z piętra… Lecą na
naocznych. Nie da się podważyć ani zastraszyć. Coś tu nie gra” –
rozmyślał gorączkowo.


– Słuchaj, chłopie! A ile tu trzymają?


– Różnie – odpowiedział chętnie sąsiad. – Czasami trzy, czasami
dziesięć.


– A potem co?


– To co zawsze – przewożą do więzienia, do izolatki.


– Jak to do więzienia?! – uniósł się Siomka. – A kiedy wypuszczają?


– Jaja sobie robisz?! Skończy ci się odsiadka, to cię wypuszczą.


„Rzeczywiście, ten gliniarz, Kryłow, coś takiego mówił: tym razem się
nie wywiniesz, pójdziesz przed sąd i odsiedzisz za wszystko…”


Byk trzasnął pięścią w pryczę. Rozległ się głuchy huk.


– Kurwa! Naprawdę mam siedzieć przez tę dziwkę?! Po co mi ona była?!


– A ty co, zgwałciłeś kogo? – zapytał surowym tonem sąsiad.


– Jakąś siksę wydymałem! I wniosła skargę!


– To źle.


– Oczywiście, że źle! Ale jej mordę zamkną!


– Gwałcić źle – powiedział z potępieniem w głosie współwięzień i odczołgał się z powrotem w kąt.


Zaskoczony jego reakcją Byk zaciął się na chwilę, po czym zapytał:


– A ty prokuratorem jesteś, czy jak? Dlaczego źle?


– Bo w chałupie ludzie takich nie lubią – odparł niechętnie mężczyzna.


– A jak ci zaraz rozwalę gębę? – ryknął groźnie Byk.


– Tu jesteśmy sami, masz przewagę – odpowiedział potulnie tamten. – Ale
jak zabiorą nas do chałupy, tam ludzie nas osądzą.


– Powaliło cię?! O czym ty mówisz, człowieku?! Jaka chałupa, jacy
ludzie?


– Siedzisz, a nie wiesz? Więzienie to chałupa, a w niej mieszkają ludzie
– wyjaśnił mężczyzna. Był to goniec Gangreny. Niósł gryps bezpośrednio
dotyczący Byka i decydujący o jego dalszym losie. – Będzie ci ciężko…


– Ty się o mnie nie martw! Kumple mnie stąd wyciągną! A jeśli nawet
trafię do więzienia, kto mi coś zrobi? W dupie mam twoich ludzi!
Wszystkim łby poukręcam!


Sąsiad westchnął ciężko i spojrzał na niego z potępieniem. Od tej pory
nie odezwał się ani słowem. Przez całe siedemdziesiąt dwie godziny,
które spędzili w jednej celi. Płotnikow awanturował się jeszcze długo,
jednak mężczyzna nie zwracał na niego żadnej uwagi.


Byk nie wątpił w pomoc kumpli, i słusznie. Wieść o tym, że zatrzymano go
za gwałt, wywołała wielkie oburzenie bandy. Gdyby chociaż kogoś kropnął
po pijaku albo zaliczył wpadę ze spluwą, można byłoby zrozumieć, że go
wsadzili. Ale za dziurę do dymania? Może miał jeszcze pytać babę o pozwolenie?! I ta zdzira miała czelność wnieść skargę?!


– Trzeba jej wpieprzyć tak, żeby popamiętała! – mówił oburzony Pintos,
prawa ręka szefa. – Cały pysk jej poharatam!


– Lepiej weźmy ją „na sztafetę”! – zaproponował Golak. – Przedymamy całą
grupą i wbijemy butelkę w cipę!


Pomysł się chłopakom spodobał.


– I tę pokojówkę Lenkę też!


– Pasuje!


Adresy poszkodowanej i świadków mieli już od dawna. Żeby je zdobyć, nie
musieli się nawet bardzo wysilać. Wystarczyło poobserwować budynek
RUOP-u, gdzie przywieźli Byka, wyłapać wchodzących do środka cywili i wytypować odpowiednie osoby. Zadanie było tym prostsze, że dziewczyny
znali z twarzy. A potem „odprowadzić” pod dom.


Postanowili zacząć od ofiary. Po pierwsze, była główną postacią w tej
historii, a po drugie, była ładniejsza od Lenki. Podjechali do jej domu
i zaczęli obserwację. Pintos za kierownicą, Golak na tylnym siedzeniu, a Słoń przed klatką.


Wtem pojawiło się poobijane żyguli. Auto zatrzymało się koło bloku i wyszedł z niego dwumetrowy, krótko ostrzyżony brzydal. Rozejrzał się i ruszył w ich stronę.


– Stęskniliście się za Siomką? – zapytał z szyderczym uśmiechem na
twarzy. – Trochę szybko. Szykują mu z pięć lat. – Nagle przestał się
uśmiechać. Stanął tak, żeby mogli widzieć gnata wystającego mu z kieszeni, i ryknął: – Wypierdzielać stąd! Jeszcze raz was tu zobaczę, a podziurawię jak sito!


Nie mieli wyjścia, odjechali. Ale tylko kawałek.


– Wielkie bydlę! – Słoń się przygarbił. – Pewnie pies Litwinowa.


– To nic – uspokoił go Pintos. – Nie zacznie walić tak po prostu. I nie
będzie z nią siedzieć całą dobę. Ludzi im brakuje.


Po kilku minutach ochroniarz wyprowadził Kowaliową, wsadził do samochodu
i odwiózł do szpitala. Miała dyżur. Była lekarzem. Sam usiadł w korytarzu i czekał.


– Lepiej mu nie wchodzić w drogę, bo jeszcze nam gęby rozkwasi –
stwierdził w końcu Golak. – Chodźmy po Lenkę.


W hotelu Lenki nie było. Zwolniła się z pracy. W domu też jej nie było.


– Pewnie ją ukryli, skurwiele! Jedźmy na obiad – rzucił Pintos. – A wieczorem znów śmigniemy się do domu lekarki.


Zgodnie z przypuszczeniami Litwinowa, SOBR nie był w stanie zapewnić
wszystkim całodobowej ochrony. Komendy rejonowe odmówiły stałej pomocy,
tłumacząc się, że nie wystarcza ludzi do patrolowania ulic, ale w razie
potrzeby można po nich dzwonić…


Po pracy ochroniarz przywiózł Kowaliową do domu i odprowadził aż pod
samo mieszkanie.


– Dobrze by było wstawić metalowe drzwi – poradził dziewczynie. – Ale
nie szkodzi, niech pani zarygluje wszystkie zamki. Gdyby coś się działo,
jestem pod telefonem. Drzwi przecież nie wyważą. A jakby co, nasi szybko
się tu zjawią. – I na odchodne powiedział: – Proszę nie wychodzić z mieszkania aż do mojego powrotu.


Pintos z kumplami odprowadzili ochroniarza wzrokiem.


– Poczekamy z godzinę, żeby był mniejszy ruch. I złapiemy sukę za cycki!


Zadanie łatwizna! Mieli przygotowany łom i ciężki młot. Zamierzali
wyważyć drzwi i porwać dziewczynę.


Tatiana przegryzła coś naprędce i pobiegła do łazienki. Wzięła prysznic
i zabrała się za codzienną przepierkę bielizny. Drzwi zamknęła na dwa
zamki, telefon miała pod ręką, tak jak ją poinstruowano. Woda się lała.
W tle dudnił telewizor. Nie słyszała dochodzących z zewnątrz odgłosów.


Po schodach wchodził Pintos z młotem w dłoni. Za nim Słoń z łomem i Golak z paralizatorem.


Tatiana dokończyła przepierkę, wycisnęła i rozwiesiła bieliznę, po czym
pospieszyła na kolejny odcinek ulubionego serialu. Po chwili zaczął
gwizdać czajnik. Wstała i pobiegła do kuchni.


– Idziecie o zakład? Wyważę je bez łomu. Na dwa razy – zaproponował
Pintos.


– Dobra, zakład stoi – zgodził się Słoń. – Przegrany stawia wódkę w knajpie.


Tania wyłączyła czajnik. Zaparzyła herbatę. W dzbanku pod samym brzegiem
pojawiła się brązowa piana. „Niech dobrze naciągnie” – pomyślała
dziewczyna i, słysząc znajomą melodię czołówki, biegiem wróciła przed
ekran telewizora. Ubrana była w cienką podomkę, narzuconą na gołe ciało,
i kapcie. Miała mokre włosy. Z kuchni do pokoju trzeba było przebiec
obok drzwi wejściowych, za którymi czaił się już Pintos. Wziął
rozbieg…


Pewnie faktycznie wyważyłby drzwi jednym uderzeniem, ale z tyłu pojawił
się Gangrena i chwycił za młot! Pintos przewrócił się do tyłu. Młot
został w rękach Gangreny. Trach! Ramię Słonia poszło w drzazgi. Łom z łoskotem potoczył się po schodach. Słoń zaczął wrzeszczeć jak opętany i pobiegł na dół, omal nie tratując po drodze Golaka. Ten, niewiele
myśląc, pomknął za nim.


A na dole, na klatce schodowej, czekali już na nich Diabeł z Fomą, z prętem zbrojeniowym i rurą w dłoniach. Zgodnie z poleceniem Gangreny,
zamierzali im wpieprzyć, ale tak, żeby ich nie zabić.


Diabeł zdzielił Słonia prętem po głowie. Ten zalał się krwią i zwalił z nóg. Foma przetrącił Golakowi rękę, w której ten trzymał paralizator, a Diabeł przyłożył mu prętem po karku. Golak padł jak długi.


Gangrena na górze rozpoczął szczerą rozmowę z Pintosem:


– A ty co, nędzna kreaturo, wpraszasz się do mojej siostry?! Życie ci
niemiłe?!


Z Pintosem wielu już próbowało szczerze rozmawiać. I nauczyciele, i pracownicy poprawczaka, i dzielnicowy, i służby śledcze, i detektywi
RUOP-u… Nawet sam naczelnik wydziału śledczego Kryłow. Jak widać, nic
te rozmowy nie dały.


Dopiero teraz Pintos pożałował, że nie słuchał ani nauczycieli, ani
dzielnicowego. Przeklinał dzień, w którym związał się z gangiem, a zwłaszcza chwilę, w której podjął się pomocy Bykowi. Może spowodował to
wyraz twarzy Gangreny, może jego wzrok, a może bliskość młota, który za
moment miał zmiażdżyć mu mózg…


Gangrena długo się nie rozwodził. Widział, że sens jego słów dotarł do
chłopaka. Przejechał dłonią po jego policzkach i ulotnił się razem z młotem. A ponieważ pomiędzy palcami miał schowany kawałek brzytwy,
policzki Pintosa opadły i krew lunęła z obu stron. Bandzior zawył jak
zarzynana świnia.


Tatiana usłyszała odgłosy walki i krzyki, więc wezwała pomoc. Po upływie
pół godziny przyjechała milicja i pogotowie. Lekarze mieli sporo pracy.
Zabrali Słonia i Golaka na reanimację, a Pintosa na chirurgię, gdzie
zszyto mu policzki. Wyglądał teraz jak buldog.


Rano pojawił się u Tatiany ochroniarz.


– Dlaczego cała klatka jest we krwi? – zapytał od progu.


– Jacyś chuligani się pobili.


– Aha. Ale pani nie ma się czego obawiać. Nic pani nie grozi.


Przez wewnętrzną linię Korolew zameldował szefowi:


– Kumple Byka czatowali na Kowaliową, ale jej brat rozniósł ich na
strzępy.


– To ona ma brata? – zapytał z zainteresowaniem Kryłow.


Korolew wzruszył ramionami.


– Nic nie wspominała.


Jako że ogólnie w posiadaniu brata nie ma nic dziwnego, funkcjonariusze
nie przywiązali do tego faktu większej wagi.


Natomiast w gangu Byka przywiązywano ogromną wagę do wszystkiego, co
mogło zaszkodzić grupie. Gangsterzy zjawili się w szpitalu. Słoń i Golak
nie byli w stanie rozmawiać. Dopiero od Pintosa dowiedzieli się o ochronie SOBR-u i strasznym bracie dziewczyny. Postanowili nie brnąć w to dalej. Coś tu wyraźnie śmierdziało. Woleli trzymać się z daleka.


Dlatego też Byk nie mógł liczyć na pomoc kumpli. Po trzech dniach
przewieziono go furgonetką do więzienia.


Trafił do celi numer sto cztery. W chacie przeznaczonej dla czterdziestu
osób siedziało sześćdziesiąt. Żelazne dwupoziomowe prycze, zaduch,
wilgoć, półgołe zeki5 całe w tatuażach – jednym słowem piekło!


„Szóstki”6 przyprowadziły go do prowodyra. Wielki muskularny
typ z granatowymi gwiazdami wokół sutków i katedrą z siedmioma kopułami
na klacie siedział z podkulonymi nogami na koi, na honorowym miejscu
przy oknie. Palił papierosa.


Zmierzył Siomkę wzrokiem, chrząknął znacząco, po czym uśmiechnął się
pogardliwie, ukazując metalowe zęby.


– Aleś ty mężny i piękny!


Zabrzmiał, jakby naprawdę się zachwycał, ale Byk zrozumiał, że z niego
szydzi.


– Opowiedz nam, za co tu trafiłeś?


Byk przypomniał sobie w tym momencie współwięźnia z aresztu i już chciał
coś zmyślić, ale nagle zauważył siedzącą z boku postać. To był on!
Sąsiad z celi! Przewieźli go dzień wcześniej, a już siedział obok
prowodyra. Teraz nie wydawał się już ani umorusany, ani chuderlawy.
Wyglądał, jakby nabrał sił w tym piekle.


„Chata, ludzie, jak widać, rzeczywiście czuje się jak w domu” –
rozmyślał Byk, na głos zaś powiedział:


– Za lalę!


„Proszę bardzo! Mam was w dupie! Obronię się, jak będzie trzeba!”


Byk przywykł do wyrządzania krzywdy, a nie do jej doświadczania. Gdyby
wiedział, co go czeka, walnąłby z całej siły głową w ścianę.


– Zgwałciłeś? – udał zaskoczenie git.


– No pewnie! – Byk rzucił mu wyzywające spojrzenie.


– Chwalipięta! Ze wszystkich stron. Mówił – odezwał się niedawny sąsiad
z celi. – I że ludzi ma w dupie, że ich poharata.


W celi zawrzało jak w ulu. Byk poczuł się niepewnie.


– Źle. Bardzo źle.


Git pokręcił głową.


– A miała tutaj pieprzyk? Za uchem?


Byk głośno przełknął ślinę.


– Nic nie wiem o żadnym pieprzyku.


Prowodyr przymrużył oczy i krzyknął strasznym głosem:


– Ty cwelu! Zgwałciłeś moją siostrę!


Z opowiadań o więzieniu Byk zapamiętał jedno. „Cwel: najgorsza zniewaga,
która krwi wymaga”. Myśl o zemście znikła równie szybko, jak się
pojawiła. Głęboko w świadomości stłumiło ją przeczucie nadchodzącego
koszmaru.


– I jego córkę! – Git wskazał palcem byłego sąsiada. – I jego żonę!


Krąg gorących ciał się zacieśniał.


– No i co mam z tobą zrobić?! Chodź, zapytamy tych, których masz w dupie! Ludzie, co z nim zrobić?


– To, co on zrobił! Wydymać! Ze wszystkich stron! – rozległo się
dookoła.


– Słyszałeś? Niech się dzieje wola ludu…


Chwycili go za ręce. Zaczął się szarpać i pewnie by się wyrwał, gdyby
nie oberwał w głowę. Stracił na chwilę przytomność, a kiedy ją odzyskał,
miał już związane ręce z tyłu i opuszczone spodnie. Czyjś śliski palec
nurkował w jego odbycie.


– Daj jeszcze masła.


– Wystarczy, przełóż przez wyro.


– Zaczekajcie – rozległ się głos prowodyra i Byk pomyślał, że cały
koszmar zaraz się skończy. Niestety, mylił się. To był dopiero początek.
– Trzeba mu przygotować paszczę, żeby nie gryzł. Podajcie mi kość!


Gitowi wsunięto w dłoń kostkę domina.


– Przewracaj go!


Odwrócili Byka na wznak i odciągnęli mu górną wargę. Prowodyr przyłożył
domino do przedniego zęba i uderzył czymś z góry. Głowa odskoczyła. Do
mózgu przebiegł prąd, a złamany aż do samego korzenia ząb wleciał do
gardła. Siomka zaniósł się kaszlem. Po kolejnym uderzeniu wypadł drugi
ząb.


– Teraz dolne.


Usta Byka wypełniły się krwią i odłamkami zębów. Tracił już świadomość z bólu i przerażenia.


– Teraz w porządku – dotarło do niego gdzieś z oddali. –
Przygotowywaliśmy tak psy na Północy.


Położyli Byka w poprzek pryczy.


– Zaczynajcie z dubeltówki, potem się zamienicie. I tak w kółko.


Złapali Siomkę za włosy. Przed twarzą zobaczył grubą, rozdwojoną na
końcu parówę. Zbliżała się nieuchronnie. Zamknął oczy. To było wszystko,
co mógł zrobić…


Dowiedziawszy się, że nie udało się wyciągnąć Byka, Szaman zadzwonił do
Czarnomora i poprosił o wsparcie dla chłopaka.


– Złodzieje wspierają ludzi – odparł Czarnomor. – Gnojom bez zasad
ochrony nie dajemy.


Zaniepokojony Szaman połączył się z naczelnikiem więzienia. Znał go
osobiście. Niejednokrotnie spotykali się na posiedzeniach rady
miejskiej.


– Iwanie Iwanyczu, trafił do ciebie Siemion Płotnikow, sportowiec.
Dopilnuj, żeby nikt go nie skrzywdził.


– Płotnikow… Właśnie mam przed sobą raport… Jest na oddziale.
Zgwałcili go. Powybijali zęby, bydlaki! Ale co my możemy? Mamy limit
tysiąc zeków, a siedzi prawie dwa tysiące.


Dwa tygodnie później całkowicie zmaltretowany aresztant Płotnikow,
pseudonim Byk, były herszt bandy, a obecnie bierna więzienna ciota o przezwisku Swieta, przyznał się do gwałtu na obywatelce Kowaliowej.


Kryłow zmusił go do zeznań również w sprawie cmentarza. Płotnikow
wskazał grób, w którym pod trumną znajdowało się ciało dziewczyny.
Zginęła od ciosów nożem w serce. Byk wydał wszystkich wspólników,
których niezwłocznie aresztowano.


Kryłow i Korolew otrzymali pisma pochwalne i premie za rozwikłanie
sprawy ciężkiego przestępstwa na podstawie materiałów dowodowych.


Płotnikow dostał dwanaście lat i na zawsze przepadł w cwelskich
czeluściach więziennych cel.


Kryłow długo myślał o tej sprawie. Dziwił go jeden fakt. Obecnie
kryminaliści łagodniej podchodzili już do gwałcicieli i nie pastwili się
nad nimi jak dawniej. Bywało nawet, że delikwent stawał się autorytetem
w celi.


„Dlaczego byli tak okrutni względem Byka?”


Nie potrafił znaleźć odpowiedzi na to pytanie, dopóki nie połączył ze
sobą wszystkich faktów.


„To gang rozprawił się z Bykiem! I wykorzystał do tego broń w postaci
detektywów RUOPu i sędziów”.


Ta myśl doszczętnie zepsuła mu nastrój.


* * *


Śledztwo w sprawie pobicia ze skutkiem śmiertelnym obywatela Galenkowa
było w toku. Prowadził je lejtnant Zubrikow z Wydziału Śledczego
Centralnego RUSW-u7. Za działalność operacyjną odpowiadał
pełnomocnik Wydziału Kryminalnego kapitan Makar.


Zarówno śledczy, jak i agenci operacyjni wiedzieli, że mają twardy
orzech do zgryzienia. Nie dość, że zginął ich kolega kontrwywiadowca, to
w dodatku góra nie dawała im spokoju, wydzwaniając i wypytując o szczegóły. Już dawno przebrzmiała żałobna melodia marszu orkiestry
wojskowej i salwa honorowa plutonu komendanckiego. Galenkowa pożegnano z wszelkimi należnymi honorami, dlaczego więc nie pozwalano mu odejść w pokoju? Po śmierci i pogrzebie powinna była nastąpić żałoba i zapomnienie. A zarząd FSK wyraźnie pamiętał i na coś czekał.


Ostatnio przyjechał sam Karnauchow. Bitą godzinę rozmawiał z każdym
oskarżonym. A przecież oficjalnie przesłuchiwali ich już agenci
kontrwywiadu i funkcjonariusze służby śledczej. Były na to protokoły.


Musieli zatem prowadzić śledztwo na własną rękę. Ale w jakiej sprawie?
Powodów mogło być wiele. Jedno było pewne: skoro kontrwywiad prowadził
równoległe śledztwo, należało się spodziewać najgorszego. Nie wiadomo,
do czego mogli się dokopać. A co, gdyby znaleźli jakieś uchybienia?!
Rzuciliby Kramskiemu na stół! Albo ministrowi!


Takiej śmierdzącej sprawy najlepiej się pozbyć i akurat nadarzała się ku
temu okazja. Trzej podejrzani, których zatrzymano, właśnie się
przyznali. Co prawda nie do wszystkiego, ale przecież nigdy nikt się od
razu do wszystkiego nie przyznaje. Spokojnie więc można było wnosić do
prokuratury o zmianę kwalifikacji czynu na zabójstwo z pobudek
materialnych. Wtedy sprawa podlegałaby już prokuratorskiemu zespołowi
śledczemu.


Jednak z jakiegoś powodu sprawa nie została przekazana. Kuczerow,
zastępca naczelnika, wyjaśnił to swoim ludziom następująco: „Jest
kiepsko z dowodami. Oskarżenie bazuje jedynie na zeznaniach. Jeśli
zaczną aresztantom wmawiać zabójstwo, tamci wszystkiego się wyprą. I cała sprawa się rypnie!” Było to logiczne tłumaczenie, z tym że
prokurator śledczy, który miał gdzieś wskaźnik wykrywalności, i bez
wypierania się pijaków mógł sprawę umorzyć.


Skończone moczymordy miały już po dwa, trzy wyroki. Kiedy zalewały się
prawie do nieprzytomności, było im wszystko jedno, kogo i za co tłuką.
Pytanie: gdzie ich zatrzymano? Na nabrzeżu. A gdzie znaleziono zwłoki?
Na Nachiczewańskiej. Jak trafili z Nachiczewańskiej na nabrzeże, nie
chcieli powiedzieć. Żeby dotrzeć tam pieszo, musieliby iść pół godziny
albo i dłużej. Przez tyle czasu zdążyliby ochłonąć, a nawet się umyć! A patrol, który ich zatrzymał, twierdził, że byli spoceni i nie mogli
złapać tchu, jakby dopiero co się bili. Poza tym szli nie od
Nachiczewańskiej, lecz od dworca, czyli z zupełnie innej strony.


To, że obok zwłok znaleziono ślady butów tylko dwóch osób, a nie trzech,
to był szczegół. To, że odciski adidasów w rozmiarze czterdzieści trzy i czterdzieści cztery biegły piaskiem aż do płotu, a zatrzymani byli w pantoflach o zupełnie innych rozmiarach, to też szczegół! Ważne, że
zanim się obejrzą, wyrok zapadnie!


Czepianie się drobiazgów groziło tym, że klocki przestałyby do siebie
pasować, a w konsekwencji posypaniem się sprawy. Schowana już do
szuflady zbrodnia ponownie stałaby się nierozwikłana. Utknęłaby z powrotem w komendzie rejonowej, zaniżyła statystyki i trzeba by było
znowu szukać winnych.


Zapewne dlatego sprawa nie została przekazana do innego resortu. I dlatego zajmowali się nią żółtodziób Zubrikow i doświadczony Makar.
Pracowali, nie zwracając uwagi na szczegóły, aby pod koniec miesiąca
postawić aresztowanych przed sądem. Wiedzieli, że zasadniczym
wykładnikiem ich pracy jest comiesięczny raport podsumowujący, w którym
wykazywali ilość spraw kończących się w sądzie.


* * *


W RUOP-ie również uważano zadanie za pomyślnie zrealizowane, kiedy
figurujący w aktach zatrzymany zostawał osądzony. Wtedy wszystko grało:
sąd potwierdzał winę i nie mogło być mowy o żadnych uprzedzeniach ze
strony detektywów.


Jednak o ile sprawa Płotnikowa zamknięta została bez żadnych zakłóceń,
śledztwo poszło jak po maśle, a sąd bez przeszkód wydał wyrok, to z Włochem i Waletem tak gładko nie szło. Ciągle któryś był chory. Do tej
pory lekarze więzienni nie wykazywali się taką gorliwością! Pyk!
Skierowanie na hospitalizację. Pyk! Drugie. Oskarżeni lądowali w szpitalu, sprawę zawieszano, a wszyscy świadkowie i poszkodowani musieli
mieć przecież ochronę.


Jakkolwiek długo oskarżeni migaliby się od odpowiedzialności, nadszedł w końcu dzień, w którym prokurator zatwierdził akt oskarżenia i sprawa
została skierowana do sądu wojewódzkiego, zgodnie z jurysdykcją. Teraz
wszystko zależało wyłącznie od sędziego. Kryłow pojechał do
przewodniczącego. Nakreślił sytuację. Ten w zamyśleniu zmarszczył czoło,
przygryzł wargi, po czym rzekł:


– Damy Szparkowej. Niech rozpatrzy przed emeryturą.


Zadowolony Kryłow pokiwał głową i uśmiechnął się w duchu. Baba Wiera
Szparkowa była żywą legendą całego rosyjskiego sądownictwa, nie mówiąc
już o tichodońskim. Nikt nie pamiętał, ile dokładnie ma lat, za to
wszyscy wiedzieli, że pierwszy wyrok ogłosiła dziesiątego października
trzydziestego czwartego roku.


– Kobieta, trójka dzieci, samotna matka… – Baba Wiera wiele razy
opowiadała tę historię. – Nabrała w fartuch ziemniaków z kołchozowego
pola. Trzy kilo sześćdziesiąt. Było już po wykopkach. To, co zostało w ziemi, i tak by wymarzło. A dzieci płaczą z głodu… Akurat w tym
czasie, siódmego sierpnia, wyszedł nowy dekret: za kradzież własności
socjalistycznej i kołchozowej od dziesięciu do dwudziestu pięciu lat w obozie pracy.


W tym momencie Baba Wiera rozkładała bezradnie ręce.


– Byłam jeszcze zielona. Nie miałam żadnego doświadczenia. Dałam jej
trzy lata w zawieszeniu. I czuję, że coś jest nie tak. Konwojenci jej
nie uwalniają. Naczelnik konwoju – też młody – zbaraniał i pobiegł do
przewodniczącego sądu. No i się zaczęło! Nie wypełniasz dekretów!
Sprzyjasz pasożytom, którzy rozbiorą nasz kraj na części i sprzedadzą za
rogiem! Krótko mówiąc, wyrok został unieważniony, a ja dostałam kolejny
termin na ponowne rozpatrzenie sprawy. Tym razem, z uwzględnieniem
okoliczności łagodzących, orzekłam minimalny wymiar kary – dziesięć lat!


Szparkowa mimo swego wieku wyglądała na zdrową, silną kobietę. Nadal
cechowała ją pewna postawa, władcze maniery i tubalny ton głosu. Jednak
lata nieubłaganie mijały i odciskały na jej ciele swoje piętno:
pomarszczona skóra na twarzy, wypłowiałe, pozbawione dawnego blasku
oczy, żylaste ręce i nogi.


Nazwano ją „Feliksem w spódnicy” po tym, jak w czterdziestym trzecim
zastrzeliła na ulicy urkę8, który wyrwał kobiecie torbę z kartkami
na chleb.


Opowiadała o tym z zupełną obojętnością:


– Wtedy procedura była prosta. Milicjant odczytywał wyrok, salutował…
a ja spluwę do torby i do domu…


W czterdziestym ósmym na procesie obozowych bandytów oskarżeni napadli
na konwojentów. To były wysportowane typy i nie wiadomo, jak by się to
skończyło, gdyby nie Szparkowa, która obiegła sędziowski stół, wyzywając
na czym świat stoi zbuntowanych zeków, po czym rzuciła krzesłem w największego z nich, który już szarpał za kaburę konwojenta. Aresztanci
stanęli zdezorientowani i to zadecydowało o wyniku starcia.


Szparkowa nie uznawała kompromisów. Była nie do przekupienia. Wierzyła
partii i rządowi, co jednak nie przeszkodziło jej zwyzywać od
najgorszych sekretarza komitetu obwodowego, który usiłował wpłynąć na
złagodzenie wyroku w ważnej sprawie gospodarczej.


Kryłow miał więc pewność, że sprawa Pachaljana i Kwaskowa trafiła w dobre ręce. Babie Wierze przydzielono od razu ochronę, chociaż była temu
przeciwna.


– Lepiej by mi gnata oddali. Jakiego ja gnata miałam… Z dwudziestu
metrów trafiałam w arbuza….


Podobno swego czasu była piękną kobietą i miała wiele burzliwych
romansów. Nie wyszła za mąż, chociaż w ostatnich latach niemal związała
się z jednym ze swoich kolegów z pracy. Całe życie przeżyła w mieszkaniu
komunalnym i dopiero kilka lat temu przewiozła ordery i dyplomy do
małego domku na peryferiach miasta.


Stronę oskarżonych reprezentował adwokat Chasjanow – młody człowiek z dość ciemną jak na swój wiek biografią i paskudną reputacją. Prawnik był
z niego kiepski, ale cieszył się ogromną popularnością w kręgach, gdzie
uważano, że najważniejsza dla obrońcy nie jest erudycja prawna ani
krasomówstwo, tylko umiejętność nawiązywania kontaktu z sędzią.


Nawiązanie „kontaktu” ze Szparkową ogólnie uważane było za sprawę
nierealną, jednak Chasjanow, jak zwykle, był pewny siebie. Podjechał do
kamienicy, w której mieściła się siedziba Sądu Rejonowego. Wbiegł po
schodach i chciał wejść do Baby Wiery, omijając bokiem barczystego
ochroniarza, ale ten złapał go za rękę i przytrzymał. Puścił dopiero,
gdy Chasjanow okazał swoją legitymację.


Obrońca wszedł pewnym krokiem do gabinetu Szparkowej. Po przywitaniu
rozpoczął:


– Mam pytania w sprawie Pachaljana i Kwaskowa, których interesy
reprezentuję.


Położył na biurku nakaz potwierdzający dopuszczenie go do sprawy, po
czym nieproszony usiadł na krześle.


– Kwalifikacja czynów moich klientów jest błędna, a dowody
niewystarczające…


Baba Wiera nie słuchała tego, co mówił. Bolała ją głowa i kłuło w prawym
boku.


– Zapoznał się pan ze sprawą, złożył pan wnioski, teraz na rozprawie
będzie pan bronił swojej pozycji – użyła dyżurnej frazy, żeby jak
najszybciej uciąć monotonną gadkę obrońcy.


Pentalgin i nospa, tylko tego teraz potrzebowała. W karafce zostało
trochę ciepłej, mętnej wody. Wystarczyło na ćwierć szklanki. Władowała
na biurko przepastną staromodną torbę z ceraty i zaczęła w niej nerwowo
grzebać. Jawnie chciała się odgrodzić od bezczelnego, zbyt młodego i,
według jej mniemania, jak na adwokata niedopuszczalnie nonszalanckiego
chłopaka.


Co za czasy! Wcześniej, żeby dostać się do adwokatury, należało przejść
odpowiednią selekcję. Właściwie istniały tylko dwie drogi: albo
rekomendacja z działu administracji komitetu obwodowego partii albo pięć
tysięcy dla przewodniczącego kolegium. Czyli równowartość ówczesnego
samochodu. Większa część tej sumy była i tak przekazywana dalej do
działu administracji, gdyż bez zgody partii przewodniczący nie mógł
nawet pisnąć. Ściślej rzecz ujmując, wszyscy przechodzili przez jedne
ręce, za to adwokaci odpowiadali wszelkim standardowym normom i wymaganiom. Byli solidni, dojrzali, a przede wszystkim pełni pokory.


Nie do przyjęcia w tamtych czasach byłoby dalsze wygadywanie andronów po
tym, jak sędzia dał do zrozumienia, że nie chce tego słuchać! A teraz do
przyjęcia było, że dyrektorzy generalni porywali ludzi, strzelali do
siebie i dokonywali zbrodni. Takie czasy. Jacy klienci, taki i adwokat.


Baba Wiera znalazła wreszcie leki. Rozgryzła jak zwykle pentalgin,
wrzuciła do ust dwie małe żółte tabletki, po czym zapiła ohydny smak
leków równie ohydną wodą.


„Przykre, ale normalne” – przypomniała sobie nagle powiedzonko, którym
niezawisły sędzia Kasparczyk łagodził realizowanie odgórnych wytycznych.
Wytarła usta wierzchem dłoni. – „Najwyższy czas wystawić za drzwi tego
chłystka”.


– Młodym chłopakom można zasądzić warunkowo, ale dyrektorzy generalni to
bardzo porządni ludzie, powinni zostać uniewinnieni…


Dopiero teraz dotarł do Baby Wiery sens jego słów. Zamarła z otwartymi
ustami. Dolna proteza zadrgała i wysunęła się do przodu.


– Nie słuchała mnie pani? – zapytał łagodnie adwokat. – Rozumiem.
Wiek… O zdrowie trzeba dbać…


Baba Wiera wessała szczękę na swoje miejsce.


– Powtórzę część zasadniczą. Przysłał mnie bardzo wpływowy i szanowany
obywatel. W pewnych kręgach nazywany jest Szamanem. Życzy sobie, żeby
Pachaljan i Kwaskow dostali wyrok uniewinniający. Nie będzie z tym
większych problemów. Świadkowie zmienią zeznania. Pozostali mogą być
osądzeni. Ale warunkowo. Otrzyma pani za to milion rubli… niech będzie
półtora.


Uśmiechnął się czarująco.


W chwilę później Baba Wiera przechyliła się przez biurko i gwizdnęła go
w szczękę. Niegdyś to uderzenie zwalało chamskiego urkę z nóg i trzeba
było cucić go wodą. Ale to były stare dzieje. Nie ta siła w pięści. A w szufladzie nie było już wsparcia w postaci spluwy.


Adwokat lekko się zachwiał, po czym potarł policzek.


– Na litość boską, jak pani nie wstyd! Jest pani sędzią, a zachowuje się
jak zwykły chuligan.


– Ty, gnojku! – wrzasnęła ze wściekłością Baba Wiera. – Wyrwę ci jaja!


Podskoczyła nerwowo, zatupała i mimo wszystko wyszarpnęła z biurka prawą
szufladę. Ale cud się nie zdarzył. Pistoletu tam nie było. Chwyciła więc
szklankę i cisnęła nią w niegodziwca.


– Z panią się nie da prowadzić negocjacji. – Adwokat strzepnął z siebie
kawałki szkła. – Jeśli się pani nie zgadza, to proszę powiedzieć. Po co
się od razu awanturować?!


– Ja ciebie, ty…


Baba Wiera opadła na fotel.


Do gabinetu wpadł ochroniarz i zastygł w konsternacji na widok
siedzącego spokojnie adwokata i nie posiadającej się ze złości
Szparkowej.


– O co chodzi?


Za nim weszli sędziowie z sąsiedniego gabinetu: żywa Wasiljewa i flegmatyczny Ogłoblin.


– Co się stało, pani Wiero Iwanowna?


Szparkowa groźnie wytrzeszczała oczy i chrypiała.


– Mieliśmy odmienne zdania w sprawie kwalifikacji czynu. Omal mi głowy
nie rozbiła. – Wzruszył ramionami Chasjanow. – Do czego to podobne?


Z obrażoną miną opuścił gabinet. Ochroniarz miał przez chwilę dylemat,
czy go wypuścić, ale scysje procesowe nie były powodem do zatrzymania,
więc zszedł mu z drogi.


Adwokat przemierzył długi pusty korytarz, zszedł dwa piętra w dół po
marmurowych schodach, wyszedł na dwór i wsiadł do zaparkowanej przed
wejściem nowiutkiej łady dziewiątki w modnym wśród przedsiębiorców i bandytów odcieniu „mokrego asfaltu”.


Odpalił, zawrócił na zakazie i dwie przecznice dalej zatrzymał się przy
budce telefonicznej.


– To ja – zameldował z szacunkiem w głosie. – Baba odmówiła.


Po czym dodał, chociaż to bezpośrednio nie dotyczyło sprawy:


– Po mordzie mi nawet dała. I rzuciła szklanką.


Po walerianie i nitroglicerynie Baba Wiera doszła do siebie.


– Przez pięćdziesiąt lat pracy jako sędzia nie widziałam czegoś
podobnego! – grzmiała. – Dyktował mi wyrok! Obiecywał milion! Co za
gnida! W czterdziestym siódmym by stąd nie wyszedł… Ale to nic, zaraz
napiszę raport! Wsadzę go za kratki!


– Za każde wymuszenie mają po pięćdziesiąt, a nawet sto baniek –
odezwała się nie wiadomo dlaczego szeptem Wasiljewa. – A sędziemu za
całą sprawę proponują jedną? Mają tupet!


– I niczego się nie boją – równie cicho wtrącił Ogłoblin. – Przychodzą,
otwarcie mówią o Szamanie… Od kiedy tak się robi?


Zdarzenie zaniepokoiło cały sąd. Skoro przyszli do „Feliksa w spódnicy”,
mogą przyjść i do kogoś innego.


W moc raportu oprócz Baby Wiery nikt nie wierzył. Ponieważ rozmowa
przebiegała sam na sam, brakowało dowodów. Wcześniej dobraliby się do
Chasjanowa poprzez izbę adwokacką, pozbawili uprawnień albo co najmniej
wysłali gdzieś na prowincję. Teraz nie było już dojść do prywatnych
kolegiów i sędziowie w takiej sytuacji mieli związane ręce.


– Z tymi typami trzeba inaczej – Ogłoblin nadal szeptał. – Jak
Korieniew, ten naczelnik Centralnego Biura Śledczego…


Nazwisko Korieniewa często wspominano z nostalgią, mimo że nie tak dawno
za przekroczenie uprawnień i przymuszenie siłą do złożenia zeznań Baba
Wiera wlepiła majorowi sześć lat, a ława przysięgłych zatwierdziła
wyrok.


Odłożywszy słuchawkę, Chasjanow podjechał do najbliższej budki z piwem,
kupił sobie pięć puszek i z poczuciem spełnionego obowiązku wrócił do
domu. On swoje zadanie wykonał, resztą niech się martwią inni.


Wiadomość adwokata przyjął osobiście Iwan Pawłowicz Woroncow. Pomyślne
zakończenie sprawy zapewniłoby mu wzrost autorytetu w oczach gangów,
które straciły swoją samodzielność, i pokazałoby, kto naprawdę rządzi w mieście. A zwrócona Włochowi i Waletowi wolność miałaby osłodzić gorycz
poniesionych strat.


Szaman stał zamyślony w oknie swojego służbowego gabinetu. Tym razem
rynek tętnił życiem. Potoki kolorowych ludzi płynęły wzdłuż hal
targowych, zderzały się na przecięciu alejek z warzywami, rybami i owocami, tworzyły wiry przy zewnętrznych straganach, zalewały wejścia do
ogromnej hali mięsnej i falami napływały do hali z nabiałem.


„Należy uciszyć staruchę. To bardzo odpowiedzialna akcja. Nie wolno jej
spartaczyć. Tak jak w przypadku Byka. Na szczęście tutaj nie spotkamy
żadnych niespodziewanych ochroniarzy z prętami i brzytwami”.


Zastanawiając się, któremu z przywódców powierzyć to zadanie, coraz
bardziej skłaniał się ku Barkasowi. Póki co nie zawalił żadnej sprawy.
Nie rzucał słów na wiatr i był w stanie zlikwidować każdego, kogo mu
wskazano. Po wstrząsie z jego głową nie wszystko było w porządku, ale do
tej pory nie przeszkadzało mu to w pracy.


– Dajcie tu Barkasa – powiedział do słuchawki.


– Zrozumiałem, szefie – odpowiedział siedzący przed gabinetem Grubas.


Rynda i Ryba czatowali na Babę Wierę we dwóch.


– Macie ją unieszkodliwić! – rozkazał Barkas. – Możecie złamać jej rękę,
nogę, tak, żeby nie chodziła do pracy. Po łbie lepiej nie bijcie, jest
stara, jeszcze wykituje. I uważajcie: ma ochronę, musicie czekać na
okazję.


Wzmianka o ochronie zaniepokoiła ich nieco. Historia z grupą Byka
wywarła na nich mocne wrażenie: Słoń do tej pory leżał w szpitalu, Golak
stał się kaleką, a Pintos straszył dziewczyny szramami na gębie.


Jednak po dwóch dniach obserwacji się uspokoili. Baba Wiera miała
zwyczajną mundurową ochronę. Służba państwowa zawsze była wypełniana po
państwowemu, więc w najgorszym razie obiją im mordy.


Szparkowej wcale nie podobała się stała eskorta, zwłaszcza że ochroniarz
jak pies całą noc przesiadywał pod jej drzwiami. Ale przecież nie mogła
go zapraszać na noc do domu przez kilka dobrych miesięcy trwania
procesu.


– Wiesz ty co – powiedziała Baba Wiera, napoiwszy ochroniarza herbatą. –
Idź do domu i śpij jak człowiek. Jak się coś będzie działo, to
zadzwonię.


I tak się umówili.


Każde odstępstwo z czasem zwiększa swój zakres.


Któregoś wieczoru sędzinę przywieziono z pracy o osiemnastej
trzydzieści. Ochroniarz z błogosławieństwem Szparkowej zwolnił się o dziewiętnastej na urodziny kolegi. A kwadrans później Baba Wiera wyszła
z domu po chleb. O dziewiętnastej trzydzieści, upewniwszy się, że
starucha nie ma ochrony, ludzie Barkasa wyszli jej naprzeciw.


Sędzina zareagowała momentalnie. Wsunęła rękę do torby i wyciągnęła
szerokie zaostrzone dłuto.


Ryba wykonał pierwszy ruch i, nie pamiętając o przestrogach Barkasa,
uderzył Babę Wierę w twarz. W tymże momencie zimna stal dłuta miękko
weszła pod żebro i dosięgła wątroby napastnika.


– Ach, ty suko!


Celujący pałką w obojczyk sędziny Rynda w ułamku sekundy zmienił zdanie
i przyłożył kobiecie gałką w skroń. Rozległ się suchy trzask łamanej
kości. Baba Wiera bezwładnie upadła na ziemię.


– Spływamy!


Blady Ryba powoli osunął się na kolana, a potem upadł obok sędziny.


Rynda rzucił się do ucieczki. Nikt za nim nie biegł, nie strzelał, ani
nawet nie gwizdał w milicyjny gwizdek.


Babie Wierze zorganizowano uroczysty pogrzeb. Ryba stopniowo wracał do
zdrowia w więziennym szpitalu. A sprawę Pachaljana i Kwaskowa przekazano
członkowi Sądu Rejonowego Elwirze Wasiljewej, której natychmiast
przydzielono ochronę.



  	
      
    SOBR – ros. специальные отряды быстрого реагирования – specjalny oddział
szybkiego reagowania – należy do departamentu kontroli przestępczości
zorganizowanej Ministerstwa Spraw Wewnętrznych Federacji Rosyjskiej. [wróć]



    	
      
    RUOP – ros. Региональное управление по борьбе с организованной
преступностью – Regionalne Biuro do Walki z Przestępczością
Zorganizowaną. [wróć]



    	
      
    ITK – ros. исправительно–трудовая колония (ИТК) – kolonia karna, w której więźniowie mają obowiązek pracować. [wróć]



    	
      
    GUM – ros. Gławnyj Uniwersalnyj Magazin – Główny Powszechny Dom
Towarowy. [wróć]



    	
      
    Zek – ros. заключённый (з/к) – więzień gułagu w Związku Radzieckim,
skazany na roboty katorżnicze. [wróć]



    	
      
    Szóstka – ros. шестёрка – więzień na usługach gita. [wróć]



    	
      
    RUSW – ros. районный отдел внутренних дел (РОВД) – Rejonowy Urząd Spraw
Wewnętrznych. [wróć]



    	
      
    Urka – ros. урка – „zawodowy” przestępca kryminalny, recydywista. [wróć]



  


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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